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Niepoprawni
c- Wychodzący w Poznaniu organ mlo- 
k- 'dych narodowców „Czuwamy“ w nr. 41 
o- z dnia 21. 10. podaje tekst deklaracji, 
jy którą musieli podpisywać kandydaci 
+c Stronnictwa Narodowego w wyborach 
y- gromadzkich, jakie odbywają się obecnie 
»w w województwach Poznańskiem i Pomor- 
U' skiem.

Deklaracja ta brzmi:
:a „Oświadczam słowem honoru, że
lu przyjmuję kandydaturę na radnego 

(względnie zastępcę radnego) Jo rady 
>y gromadzkiej w .... z rąk Stron­

nictwa Narodowego i 
przyrzekam działać w razie wyboru za­
wsze po myśli wskazań i programu 
Stronnictwa Narodowego tak w dzie­
dzinie gospodarczej, jak politycznej, u- 
tworzyć razem z resztą wybranych z 
listy S. N. radnych w radzie gromadz­

kiej stałą grupę solidarną.
Na słowo honoru oświadczam, że 

w razie, gdybym z tej grupy został wy* 
kluczony lub z niej wystąpił, złożę 

; mandat swój bez względu na kary, mo- 
gące mnie spotkać na mocy art. 6 usta- 
wy samorządowej“.
Jak widzimy, Str. Narodowe jest nie- 

poprawne. Wbrew logice i wymogom ży­
ciowym, które wskazują jasno, że

l- samorząd terytorjalny musi być
r- wolny od walk politycznych,

Str. Narodowe usiłuje założyć w nim swe 
S „jaczcjki“ partyjne. Niczego nie nauczy- 

lo się Str. Narodowe z wyborów samo- 
" rządowych, jakie już się odbyły w woje­

wództwach dawnego zaboru rosyjskiego, 
a Swoje klęski na tym terenie Str. Naro­

dowe przypisuje — jak zwykle — „nadu- 
y życiom“ „cudom nad urną“.
►- Poszło obecnie po triumfy w wybo- 
c rach gromadzkich w województwach za­

chodnich. Było pewne powodzenia.
Chłop pomorski lub wielkopolski to

A nie zahukany Poleszuk lub bierny Biało­
rusin.

To obywatel, świadomy swych praw i 
a obowiązków. A przytem, nowy regulamin 
k wyborczy daje ludności w wyborach gro­

madzkich i gminnych możność pełnego 
wykorzystania swych praw, najzupełniej 
swobodnego wyjawienia swej woli.

Jakże mogło przypuszczać Str. Naro­
dowe, że ludność województw zachodnich 

ł — tej twierdzy jego wpływów — nie sko­
rzysta ze sposobności, by przejawić swą 
wolę właśnie w kierunku opozycyjnym? 

a, Str. Narodowe pewne było swego zwy- 
a, cięstwa i dlatego
j zgóry postarało się skrępować ręce i nogi 

przyszłym radnym gromadzkim.
•1 Mieli oni być w samorządzie gromadz­

kim rzecznikami nie interesów gromady, 
swoich wyborców ale rzecznikami intere­
sów Str. Narodowego. Deklaracja, jaką 
kazano im podpisać,

wywłaszcza faktycznie wyborców 
z ich praw,

każąc stwierdzić kandydatom, że manda­
ty swe otrzymują z rąk Str. Naro­
dowego (1), nie zaś z rąk sąsiadów - 
wyborców.

Radny gromadzki wybrany z listy Str. 
XTarodowego nie śmie w postępowaniu 
swojem rządzić się rozumem, sumieniem 
własnem i dobrem gromady, która go wy- 

: ala. Zarówno w dziedzinie politycznej 
. : gospodarczej

W stolicy przyjaźni polsko-węgierskiej
Z pobytu premiera Goemboesa

Kraków, 23. 10. (PAT). Wczoraj o godz. 
13,15 przybył do Krakowa premjer węgier­
ski Goemboes.

Na dworzec przybyli na powitanie przed 
sławiciele władz z wojewodą Kwaśniew­
skim, prezydentom miasta Kaplickim i do­
wódcą dywizji generałem Mondem na cze­
le.

W chwili przyjazdu pociągu, orkiestra o-

Zniżka cen węgla 
wyniesie 12 i 15 procent

(o) Warszawa, 23. 10. (tel. wt). W najbliższych godzinach ukaże się komunikat 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, który ogłosi zniżkę oen węgla. Jak już donosili­
śmy, wyniesie ona dla węgla opałowego 12 proc., dla węgla przemysłowego 15 proc.

Cena prądu elektrycznego zniżona zostanie po oficjalnem ogłoszeniu zniżki cen wę­
gla. Nowa cena prądu wraz z podatkiem ma wynosić 51,7 groszy za kilowatgodzinę.

Zamiast pośpiesznych Pulmanów — wagony motorowe 
Zapowiedź motoryzacji kolejowego ruchu pośpiesznego w Polsce

(o) Warszawa, 23. 10. (tel. wł ). Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Komunikacji za­
mierza wszystkie dzienne pociągi pospieszne zamienić na pociągi motorowe. Plan tej akcji 
przewiduje całkowitą motoryzację kolejowego ruchu pospiesznego w Polsce, o ile tylko dopiszą 
warunki budżetowe, w ciągu trzech do czterech lat. W Chrzanowie buduje się w tej chwili 5 
wagonów motorowych Austro Daimlera, a 11 u Cegielskiego w Poznaniu i Lilpoppa w Warsza­
wie.

Na jesieni 1935 roku projektowane jest zmotoryzowanie pociągów pospiesznych na lin- 
jach Warszawa — Gdynia, Warszawa — Poznań, Warszawa — Kraków i Warszawa — Łódź. Po 
zmotoryzowaniu, pociągi z Warszawy do Gdyni zamiast w godzin przebiegać będą tę prze­
strzeń w 5 godzinach. Dla zastąpienia wszystkich dziennych pociągów pospiesznych motoro- 
wemi potrzeba 80 tego rodzaju wagonów.

----- " —

Angielscy przemysłowcy włókienniczy
badają możliwości importu do Polski przędzy bawełnianej

Warszawa, 23. 10 (PAT). W niedzielę, dn 
21 bm. w godzinach popołudniowych przybyła 
do Warszawy delegacja angielskiego przemysłu 
włókienniczego z przewodniczącym p Ashurst 
i pp. Driver i Copley. Tego samego dnia de­
legacja angielska była podejmowana obiadem 
przez izbę przemysłowo-handlową

Wczoraj rano goście angielscy wyjechali do 
Łodzi na zaproszenie związku przemysłu włó­
kienniczego w państwie polskiem.

Przyjazd delegacji pozostaje w związku 
z toczącemi się obecnie w Londynie rokowania­
mi handlowemu poJsko-angielskiemj i ma za za­
danie zbadanie spraw importu do Polski przę- j

musi on ślepo wykonywać 
rozk azy S t ron ni ct w a.

Jeśli więzy „solidarności’ ‘partyjnej o- 
każą się dlań zbyt ciasne, musi złożyć 
swój mandat, lo tego bowiem zobowiązu­
je się słowem honoru.

Ustawa samorządowa nie pozwala skła­
dać raz przyjętego mandatu bez przy­
czyn dostatecznych (choroba, zmiana 

i miejsca zamieszkania lub zarobkowania). 
1 Lekkomyślnym radnym, którzy bez do­
statecznego powodu składają mandaty, 11- 

1 stawa grozi karą do 1.000 zł.
Ale, cóż to obchodzi panów ze Str. 

Narodowego? Jesteś krnąbrny, nie cliccsz 
słuchać naszych nakazów, mówią oni do 
radnego gromadzkiego, który miał nieo­
strożność podpisać taką deklaracje, płać 
teraz 1.000 zł! Oczywiście nie jest to zgo­
dne z ustawą samorządową.

Nie jest to zgodne 5 Konstytucją ani z 

degrała hymn węgierski, a potem hymn pol­
ski.

Premjer Goemboes wysiadł z wagonu w 
towarzystwie podsekretarza stanu w MSZ. 
Szembeka, ministra pełnomocnego Węgier 
Matouski, członków swojej świty oraz 
przedstawicieli poselstwa węgierskiego w 
Warszawie, przeszedł przed frontem kom- 
panji honorowej, poczem skierował się do 

dzy bawełnianej.
Po zwiedzeniu zakładu przemysłowego fir­

my N Ejtingen 1 Ska w Łodzi odbyło się śnia­
danie. a w godzinach popołudniowych konfe­
rencja fachowa przy udziale gości angielskich, 
zarządu i dyrekcji związku przemysłu włókien­
niczego w państwie polskiem. konsula angiel­
skiego, przedstawicieli sfer rządowych oraz 
przedstawicieli rady traktatowej. Uczestniczy­
li w niej również -zaproszeni rzeczoznawcy 
przemysłu bawełnianego. Po zwiedzeniu innych 
fabryk odbędzie się jutro dalszy ciąg konferen­
cji, poczem delegacja opuści Łódź 

elementarną przyzwoitością obywatelską.
Ale, któżby w Str. Narodowem liczył 

się z takiemi względami?
Całe szczęście żc usiłowania Str. Na­

rodowego, które zmierzało do wypaczenia 
samorządu gromadzkiego w województ­
wach zachodnich, zostały z miejsca od­
parte przez samych wyborców.

Ludność wiejska Pomorza i Wielko­
polski raz jeszcze złożyła dowody, że jest 
naprawdę dojrzała.

Str. Narodowe w wyborach gro­
madzkich na Pomorzu i w Wielkopolsce 
poniosło niebywałą p.. ostu klęskę. — 
Kandydaci, którym pod wano do podpi­
su przytoczoną wyżej deklarację, zrobili z 
niej użytek... wiadomy.

Nie znaczy to wcale, że ludność wici 
ska Wielkopolski i Pomorza nie jest Na­
rodowa — ale bez cudzysłowu i nie w 
znaczeniu partyjnem. Asper

w Krakowie
salonów recepcyjnych, gdzie prezydent m>a 
sta dr. Kaplicki imieniem obywatelstwa 
Krakowa powitał w gorących słowach sze­
fa rządu węgierskiego, wyrażając radość, że 
zechciał przybyć do dawnej stolicy Polski, 
związanej z Węgrami od wieków węzłami 
przyjaźni i bliskich stosunków kulturalnych. 
Premjer Goemboes podziękował w krótkich 
słowach, podkreślając braterstwo Węgrów 
i Polaków.

Po przywitaniu się z obecnymi premjer 
Goemboes wraz z otoczeniem odjechał do 
przygotowanych apartamentów.

Po krótkim odpoczynku premjer Goem­
boes w towarzystwie ministra Matouski i 
wiceministra Szembeka zwiedził kościół 
Marjacki, historyczną wystawę Legjonów 
Polskich i galerję obrazów w Muzeum Na- 
dowem.

Nas-tępnie premjer Goemboes udał się 
do bibljołeki Jagiellońskiej, a stąd na Wa­
wel do katedry, gdzię złożył wieniec z ży­
wych kwiatów na sarkofagu króla Stefana 
Batorego. Po zwiedzeniu katedry i skarbca 
premjer udał się do Zamku. Po komnatach 
królewskich oprowadzał dostojnego gościa 
prof. dr. Tadeusz Kruszyński.

Kraków, 23. 10. (PAT). Wczoraj o godz.
21.40 premjer Goemboes, żegnany serdecz­
nie przez przedstawicieli władz i kolonję 
węgierską opuścił Kraków, udając się w 
drogę powrotną do Budapesztu.

„Orzeł Biały" na piersi Dostojne­
go Goic>a

Warszawa, 23. 10. (PAT). Dnia 20 paź­
dziernika rb. w czasie wizyty p. Premjora 
prof. dr. Leona Kozłowskiego, premjer wę­
gierski Juljusz Goemboes wręczył p. pre- 
mjerowi Kozłows1 emu wielką wstęgę wę 
gierskiego „Krzyża Zasługi“.

W tymże dniu premjer Juljusz Goemboes 
wręczył również odznaki pierwszej klasy 
węgierskiego „Krzyża Zasługi" pierwszemu 
wiceministrowi spraw wojskowych gen. Ta­
deuszowi Kasprzyckiemu.

W czasie audjencji na Zamku P. Prezy­
dent R. P. wręczył Panu Premjerowi Julju- 
szowi Goemboosowi wiellką wstęgę „Orła 
Białego".

Po wizycie w Belwederze
Budapeszt, 23. 10. (PAT). Węgierska a- 

gencja telegraf-czna stwierdza w związku z 
wizytą premjei n, Goemboesa u p. Marszałka 
Piłsudskiego, iż następuje wzmocnienie 
przyjacielskich związków pomiędzy obu 
krajami. Premjerowi Goemboesow.i przypa- 
dło w udziale nadal rozwijać w myśl wska­
zań historji, stosunki z zaprzyjaźnioną Pol­
ską! Głęboka i żywotna wspólność naro­
dów daje gwarancję, że przyjaźń ta będzie 
w dalszym ciągu podtrzymana.

P. p. star. Rogowski i inso. Iszora 
opuszczaia Toruń

Starostą toruńskim mianowano 
p. Lubomira Skórewicza

Warszawa, 23. 10. (PAT). Starosta po­
wiatowy w Toruniu p. Bazyli Rogowski 
mianowany został starostą powiatowym w 
Częstochowie. Inspektor administracyjny w 
Toruniu p. Wacław Iszora mianowany zo­
stał starostą prasko-warszawskim. Staosta 
grodzki warszawsko-praski p. Ludomir 
Skórewicz mianowany został starostą w 
Toruniu.
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Kto wygrał?
Trzeci i czwarty dzień ciągnienia

1 klasy 31 Loterji Państwowej.
Warszawa, 23. 10. (tal. wł.) W so- 

botniem ciągnieniu I klasy 31 Loterji 
Państwowej następujące wygrane pa 
dly na numery losów:

10.000 zł — 164.458. 
5.000 zł — 136-017 i 150.243. 
2.000 zł — 87.666 i 174.912.
1.000 zł — 16.683. 36.155, 46.140, 

47.276. 78.535, 115-629, 129.082, 142.951, 
174.916.

W poniedziałkowem ciągnieniu 
padły wygrane:

20.000 zł — 138.656.
10.000 zł — 99.958. 
5.000 zł — 140.254. 
2.000 zł — 2.224. 63.841, 140.237.

Sen. Michał Wyrostek 
złożył mandat

(o) Warszawa, 23. 10. (teł. wł.), Dowiaduje­
my się, że senator Michał Wyrostek złożył 
mandat senatorski, oo niewątpliwie nastąpiło 
w związku z wytoczoną mu sprawą w sądzie 
klubowym, na skutek zarzutów podniesionych 
przeciwko niemu przez prezydenta miasta 
Warszawy Starzyńskiego.

„Dar Pomorza“ na wyspach 
Kanaryjskich

Warszawa, 23. JO. (PAT). Kapitan statku 
szkolnego „Dar Pomorzu“ nadesłał depeszę, 
w której podaje, iż dnia 19 bm. „Dar Pomo­
rza“ przybył do portu Santa Gruz de Tenerńff- 
fe na wyspach Kanaryjskich. Na statku 
wszyscy zdrowi i wszystko w porządku. „Dar 
Pomorza“ wyrusza w dalszą drogę dnia 22 bm, 
udając się na Haiti do portu San Domingo.

i

Kto nie potrzebuje ubezpieczać 
sie na wypadek choroby!

(o) Warszawa, 23, 10. (tel. wł,). W związku 
z uchwaleniem przez Radę Ministrów projektu 
dekretu o reformie ubezpieczeń społecznych, do­
wiadujemy się, że następujące grupy pracowni­
ków wyłączone zostały z obowiązku ubezpiecze­
nia na wypadek Choroby: osoby z gospodarstwa 
domowego, których zatrudnienie u jednego pra­
codawcy jest krótko trwałe t. z. nie przekracza 
dwóch tygodni, pracownicy umysłowi i robotni­
cy fizyczni, których miesięczny zarobek prze­
kracza 725 zł.; pracownicy samorządowi i pra­
cownicy zakładów i przedsiębiorstw samorządo­
wych, o ile przysługuje im prawo do świadczeń 
nie mniejszych niż przewidziane w ustawie 
ubezpieczeniowej. Z ubezpieczenia chorobowego 
i wypadkowego zwolnieni będą również praco­
wnicy wytwórni wojskowych.

Demagogiczna i podburza­
jąca ulotka

„Mioduleiy Wssechpolskief** W. S. 
H. w Poznaniu

(o) Poznań, 23. 10. (tel. wł.). Przed inaugu­
racją nowego roku akademickiego w Wyższej 
Szkole Handlowej w Poenaniu grupa młodzieży 
kolportowała ulotkę, utrzymaną w demagogicz­
nym i podburzającym tonie. Jednego e kolpor­
terów aresztowano. Okazało ’śię, że jest on 
członkiem „Młodzieży Wszechpolskiej”.

Pół roku więzienia 
za zniewagą starosty kościańskiego

(o) Kościan, 23. 10. (tel. wł.). Były przewo­
dniczący Obozu Naiodowo*Kadykalnego Miko­
łajczyk skazany został na pół roku więzienia 
za zniewagę miejscowego starosty. Przed kilku 
miesiącami Mikołajczyk skaxany został na rok 
więzienia za wystąpienia antypaństwowe,

Wstrząsy podziemne
na Śląsku Opolskim

(o) Katowice, 23. 10, (tel. wł.), Praca śląska 
donosi, że obserwatorium sejsmograficzne w 
Raciborzu zaobserwowało w niedzielę o godz. 
9 rano silny wstreąa podziemny, którego og­
niska nie zdołano ustalić. W okręgu górniczym 
Śląska Opolskiego żadnych szkód nie zanoto­
wano. Podobny wstrząs zanotowano w obser­
watorium bytomskiem.

Katastrofa budowlana 
w Białymstoku

Białystok, 23, 10. (PAT). Wczoraj w godzi­
nach rannych wydarzyła się katastrofa budo­
wlana w zakładach zbożowych przy ul. Wiatra­
kowej w Białymstoku. Wskutek nagromadzenia 
zapasów zboża na pierwszem piętrze składów, 
runęła podłoga, zasypując znajdującą się na 
parterze składu robotnicę. Po 2-godzinnej akcji 
rutunkowej wydobyto z pod gruzów zwłoki ro­
botnicy. Na miejsce przybyła komisja sądowo- 
śledcza, która opieczętowała składy.

Z jakiem! projektami reform 
rząd Doumergue*a stanie przed parlamentem francuskim?
Paryż, 23. 10. (PAT). Rada ministrów postanowiła, jak wiadomo, że 6 listopada par­

lament wznowi swe prace zawieszone od 4 miesięcy. Podczas tej przerwy w pracach 
ciał prawodawczych rząd zrealizował poważno oszczędności, zapewnił równowagę budże­
tową i wypuścił pożyczkę, która cieszyła się wielkiem powodzeniem.

Po osiągnięciu tyoh trezu&atów rząd Doumergue‘a, który został i’rekonstruowany 
po tragicznej śmierci ministra spraw zagranicznych Barthou i po ustąpieniu ministra Spra 
wiedliwości Cherona, będzie kontynuował w współpracy z parlamentem dzieło odnowienia 
ustroju.

Premjcr Doumergue zamierza rozpocząć swe reformy od przywrócenia władzy wy­
konawczej środków, zapewniających możność rządzenia w warunkach bardziej ustabilizo­
wanych, dających większy autorytet władzy. Premjer wielokrotnie przedstawiał swe za­
miary pod tym względem, które dadzą się zreasumować w następujący sposób: Należy 
przede wszy stkiem wyraźnie określić w konstytucji rolę premjera i w kilku słowach spre­
cyzować jego atrybticje. W razie poważnej różnicy zdań pomiędzy rządem a izbą depu­
towanych, należy udzielić mu prawa rozwiąZyWania zgromadzenia „bez uciekania się do 
procedury i formalności, jakie obecnie obowiązują“. Rząd w myśl projektu premjera 
Doumergue‘a, miałby wyłączną Inicjatywę w sprawie wydatków i miałby prawo przedłu­
żania w drodze dekretu oudzetu z roku na rok

Rezultaty te mogą być osiągnięte jedy nie w drodze głosowania Zgromadzenia Na­
rodowego, które ma wyłączne prawo dokonywaJ1ja zmian w konstytucji.

Po wznowieniu prac parlamentarnych należy więo oczekiwać, żc prezes Rady Mi­
nistrów, złoży w Izbie Deputowanych i w Senacie projekt uchwały, w myśl której każ­
de z ciał prawodawczych wypowiedziałoby sję w sprawie zwołania Zgromadzenia Narodo­
wego, precyzując cel jego zwołania w formie specjalnego wnioku.

Projekty rządowe byłyby złożone prezydjum Zgromadzenia Narodowego, zwołane­
go w myśl konstytucji przez przewodniczącego Senatu, który jest jednocześnie przewodni­
czącym Zgromadzenia Narodowego.

Powszechnie uważają, iż Zgromadzenie Narodowe zasiadałoby przynajmniej przez 
tydzień. Obrady rozpoczęłyby się nie wcześniej, niż 15 lub 20 listopada. *

Monarchia, dynastia Karadżordżewiczów, 
jedność narodowa

Premier Uzunowicz o zadaniach nowego rządu jugosłowiańskiego
Białogród, 23. 10. (PAT). Wychodząc z pałacu Dedinje po audjencji, która trwała 

godzinę, premjer Uzunowicz oświadczył przedstawicielom prasy, iż misja, jaką mu powie­
rzyła regencja, zawiera tylko jedno zastrzeżenie: „Przy tworzeniu nowego rządu nie mo­
że być brany pod uwagę nikt, kto wyraźnie i bez żadnych zastrzeżeń nie oświadczy się 
za polityką, prowadzoną dotychczas“. Uzunowicz podkreśla, iż podstawowemu zasadami 
tej polityki są: „Monarchja, dynastja Karadżordżewiczów, jedność narodowa oraz ist­
niejąca obecnie konstytucja i organizacja państwa jugosłowiańskiego jedynego i niepodziel­
nego“.

W stosunkach międzynarodowych — dodał Uzunowicz — polityka ta jest polityką 
pokoju opartą na krajach zaprzyjaźnionych i sprzymierzonych oraz na utrzymaniu stanu 
rzeczy stworzonego przez traktaty pokojowe. Politykę tę rząd jugosłowiański oddawna po­
pierał.

Na zapytanie dziennikarzy dotyczące dawnych partyj politycznych, premjer Uruno- 
wicz oświadczył jedynie, iż dawne part je polityczne odegrały już swoją rolę i obecnie 
przeszły do historji. Part je te zostały usunięty z życia Jugosławji i nie będą mogły być
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Anglia — Australia
Ostatnie wiadomości z gigantycznego turnieju lotniczego

Londyn, 23. 10. (PAT). Wiadomości otrzy­
mane z lotu Anglja — Australja do godz. 10,09 
przedstawiają się następująco:

Lotnicy brytyjscy Scott i Campbell, którzy 
wylecieli w niedzielę o godz. 11,30 według czasu 
Greenwich (w poniedziałek 5,42 czasu miejsco­
wego) oczekiwani są w porcie Darwin w Au- 
styalji. Według oficjalnego biuletynu meteoro­
logicznego warunki atmosferyczne na tym od­
cinku lotu są doskonałe.

Lotnicy holenderscy Pannentier i Moll odle­
cieli z Singapore o godz. 7,18 czasu Greenwich.

Lotnicy amerykańscy Turner i Pangboum 
przylecieli nad Ragoon wczoraj nad ranem w 
kierunku Singapore.

Lotnicy nowozelandzcy Hewitt i Kay wyle­
cieli z Bagdadu wczoraj o godz, 7,32 czasu 
Greenwich.

Londyn, 23, 10. (PAT). Lotnik angielski 
Scott wylądował w porcie Darwina o godz. 11,07. 
Lotnicy holenderscy Parmentier i Moll przybyli 
do Batawji o godz. 10,30 a o godz. 11 odlecieli 
w dalszą drogę. Lotnicy Turner i Pangbouyn wi­
dziani byli nad Wictorią Poin o godz. 8,10, Lo­

..Święta Germańska Rzesza Narodu 
Niemieckiego*'

Znów zaczynają sic pompastyczne deklamacje hitlerowskich Fiihrerów
Berlin, 23. 10. (PAT). Na wiecu urzędniczym w miejscowości Brandenburg, szef narodo- # 

wo-socjaljstycznego urzędu zagraniczno-politycz nego dr. Alfred Rosenberg wygłosił mowę, w 
której podkreślał znaczenie Prus w histprji Niemiec.

Narodowi socjaliści otwarcie przyznają się do tych „starych Prus“, bez których nie 
możnaby sobie wyobrazić nowych Niemiec. Na twierdzenie zagranicy, że nowe Niemcy, przepo­
jone „straszliwą ideą“ staną się po upływie 10 lat ,,straszliwem niebezpieczeństwem“ dla po­
koju światowego, nar. socjaliści odpowiadają: ,,To, że przed 15 laty popełniono "w Wersalu 
wielką zbrodnię, nie jest jeszcze dostatecznym powodem, byśmy mieE stawiać przeszkody, bu­
dzącemu się poczuciu własnego honoru w Niemczech.“

Wśród entuzjastycznych okrzyków zebranych dr. Rosenberg dodał: „Niemcy nie mogą 
Przerwać swego pochodu do równouprawnienia ze wszystkiemi innemi wielkiemi narodami, o ile 
chcą wogóle istnieć,“

Mówca wspomniał następnie, że partja nar.-socjalistyczna, która m,a zadecydować o 
przyszłym ustroju m. Rzeszy, zostanie przekształcona w zakon niemiecki, wzorowany na za­
konach rycerskich.

„Wierzymy nieugięcie — zakończył dr. Rosenberg — w zwycięstwo orła niemieckiego, 
w urzeczywistnienie wielkich tęsknot i w powstanie ,,świętej Germańskiej Rzeszy Narodu 
Niemieckiego.“

tnik Scott ze swoim towarzyszem dokonali lotu z 
Anglji do Australji w rekordowym czasie 2 dni 
4 godzin 38 min. Poprzedni rekord, ustanowiony 
Przez lotnika Ulma mniej więcej przed rokiem 
wynosi 6 dni 17 godz. 45 minut. Scott oświad­
czył, że w ostatnim etapie lotu jeden z motorów 
Przestał działać, wobec czego przez 2 i pół go- 
dżiny musiał lecieć na jednym motorze. Według 
ostatnich wiadomości lotnik Scott zdołał uszko­
dzenie naprawić i o godz. 13,35 wyleciał z por­
tu Darwina w dalszą drogę. Lotnicy holender­
scy Parmentier i Moll przelatywali, nad Sem- 
rangiem na Jawie o godz. 12,35. Lotnicy Turner 
i Pangbourn opuścili Singapore o godz. 15,27, 
zamierzając lecieć bez lądowania do portu Dar­
wina i dogonić Holendrów Permentiera i Molla 
po drodze.

Londyn, 23. 10. (PAT). Lotnik Gilman, bio- 
rący udział w wyścigu Londyn—Melbourne roz­
trzaskał samolot w pobliżu Pazzo San Geryasio 
w prowincji Potenta. Samolot w chwili upadku 
na ziemię, objęty został płomieniami. Wszyscy 
lotnicy ponieśli śmierć, Gilman w dniu dzisiej­
szym opuścił Rzym, udając się do Aten.

Nowy prezydent Rady Portu 
w Gdańsku obiat urzędowanie

Dnia 22 października rb. odbyło się pierw­
sze posiedzenie Rady Portu, pod przewodni­
ctwem nowego prezydenta Rady Portu p. dr. 
Nedcrbragt. "W przemowie zapewnił nowy 
prezydent, że chętnie przybył do Gdańska w 
przekonaniu, że znajdzie tu pole pracy, zbli­
żonej do dziedziny jego dotychczasowej dzia­
łalności. Następnie wyraził nadzieję, że uda 
mu się skutecznie pracować dla rozwoju por­
tu gdańskiego i nie wątpi, że obie delegacje 
będą go w tej pracy popierały.

Reprezentanci delegacyj gdańskiej i pol­
skiej złożyli prezydentowi życzenia z okazji 
objęcia urzędowania oraz, podkreślili znaczenie 
faktu, że p. dr. Nedebraigt jest pierwszym 
prezydentem Rady Portu obranym zgodnie 
przez oba rządy.

W końcu przedstawiono nowemu prezyden 
towi wyższych urzędników poszczególnych 
wydziałów Rady Portu.

Nie było katastrofy 
samolotu kontrolnego wyścigu 

Anglia—Australja
Singapore, 23, 10. (PAT). Samolot wojsko 

wy, kontrolujący przebieg wyścigu Londyn— 
Melbourne, co do którego krążyły pogłoski, że 
uległ poważnej katastrofie, został odnaleziony. 

Aparat jest silnie uszkodzony, lecz cała zało 
ga wyszła bez szwanku.

Zderzenie dwóch samolotów 
rumuńskich w oowietrzu

Bukareszt, 23. 10. (PAT). W pobliżu Alba 
Julja zderzyły się w powietrzu dwa samoloty 
wojskowe. Pilot jednego z nich Arisiides De- 
metresco spadając, został zabity na miejscu. 
Drugi lotnik zdołał wyskoczyć ze spadochro­
nem i ocalał. Oba sam »loty są doszczętnie roz­
bite.

GŁOSY I ODGŁOSY.

Znamienne wyznanie
(r. p.) „Głos Narodu“, pismo uchodzące 

za organ pewnej grupy Chrześcijańskiej De­
mokracji, a bardzo często reprezentujące 
zapatrywania polityczne Str. Narodowego 
zastanawia się na tein, jakiej opozycji po­
trzeba w Polsce. — Pisze między inmemi:

„Nie myślimy kruszyć kopiji w obronie 
dzisiejszej opozycji. Przeciwnie. Jesteśmy 
zdania, że to, co się dziś opozycją nazYya> 
nie ma szans życia rozwoju, Jestemy chy­
ba wszyscy zgodni z iem, ńe złem, które 
nas dobijało było zróżniczkowanie partyjne. 
Ono to uniemożliwiało powstanie zdrowych 
i trwałych rządów parlamentarnych ■— ono 
deprawowało administrację, ono uniemożii 
wiało normalną pracę parlamentu, a z sej­
mów robiło arenę dla dem.agogj<i, w najlep­
szym razie — gadalnię bez końca i bez 
sensu.

Czy opozycja wyciągnęła z tego zjawiska 
jakąś naukę dla siebie? Nie! Wprawdzie 
zmniejszyła się liczba partyj przez zjedno­
czenie stronnictw chłopskich. Lecz jest ta­
jemnicą Poliseynela, że zjednoczenie to do­
szło do skutku nie dla zatarcia różnic pro­
gramowych, ale na znak protestu przeciw 
sanacji. — A ■dodajmy, że jeszcze ciągle jest 
tendencja do tworzenia nowych partyj — 
że w 'lakiem np. Str. Narodowem panuje w 
tej chwili ferment, który grozi pęknięciem 
silnej dotąd partji na dwie lub nawet trzy.

W ten sposób sama opozycja ułatwia 
działalność parftji rządowej, a sobie zamyka 
drogę do zwycięstwa i władzy“.
Po tych znamiennych uwagach „Głos 

Narodu” dochodzi do niemniej znamienne­
go wniosku:

„Trzeba nam obozu, któryby człowieko­
wi myślącemu dał syntezę całości spraw 
państwa i społeczeństwa — trzeba zdrowe­
go totalnego ruchu bez brutalności, hitlery­
zmu i bez mistyki faszyzmu. Jest w Polsce 
miejsce na taką ,,opozycję“ i na taki obóz 
polityczny".
Ewolucja poglądów powyższego pisma w 

każdym razie jest charakterystyczna. Potę­
pienie demagogji partyjnej „bez końca i bez 
sensu”, stwierdzenie, że ,,to, co diziś s»ię na­
zywa opozycją — niema sensu życia i roz­
woju" — wychodzi od tych, którzy bardzo 
często wysługiwali się opozycji. — Przepis 
zaś na oczyszczę.iy „ruch totalny“ świad­
czy, że odłam publicystów z pod znaku opo­
zycyjnego nie waha się przerzucić z jedne­
go bieguna na drugi biegun myślenia poli­
tycznego. Tajemnicą jest jednak, ■dlaczego 
wyznawcy tego nowego poglądu nie chcą 
patrzeć i oceniać trzeźwo tego wielkiego 
procesu rozwoju myśli państwowej w na- 
szem społeczeństwie, który istnieje, ma 
swoje formy organizacyjne i rozwija się jak 
by po za sferą ich świadomości. — Na nic 
się nie zdadzą mglifte i nowe koncepcje po­
lityczne według powyższej recepty. Czyż­
by w ten sposób próbowano przewekslować 
dzisiejszą opozycją na inny tok działania ? 
Szkoda czasu i atłasu.
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Mile złego początki...
Ku rozwadze fabrykantom partyjnych „zarzutów“

(r. p.) 0.1 5 dni pomorska prasa opo- 
cyjna częściowo zaniemówiła. Nie zdoła­
ła dotąd jeszcze ujawnić tego faktu, że 
w 1.123 gromadach na Pomorzu wybory 
nie odbędą się, gdyż zgłoszono w tylu 
właśnie gromadach jedne listy kompromi­
sowe. Z list tych wybrano już 15.634 rad­
nych. Zgodnie i solidarnie nic napisały 
ani słowa o tern: „Słowo Pomorskie“. 
„Pielgrzym“, Obrona Ludu“ i t. p. Fa­
kty te zbojkotowano poprostu milcze­
niem. Poprzednio te same partje: Stron­
nictwo Narodowe i N. P. R., próbAvaly 
listy kompromisowe zbojkotować gadul­
stwem. Zakrzyczeć je. Gdy to nie dało 
żadnego rezultatu zastosowano taktykę 
nicujawniania olbrzymiego zwycięstwa 
wsi pomorskiej na froncie zgodnej pracy 
w samorządzie wiejskim bez polityki i 
partyjnictwa. — Nic zajmowalibyśmy się 
14 nową stratcgją partyjną — mówi ona 
sama za siebie — gdyby prasa opozycyj­
na nic usiłowała oceniać znowu po swo­
jemu wyniki wyborów bez glosowania do 
gromad.

„Obrona Ludu“, organ Narodowej Par- 
tji Robotniczej, ukrywszy pod korcem fa­
kty i liczby, zajmuje się czemś innem. W 
artykule pod kilku tytułami: „Dobrze 
znane metody i kawały. Jak sanacja „zwy­
cięża“ w wyborach gromadzkich. Pod­
stęp, oszustwo, teror — na porządku 
dziennym. Wesoły triumf raz kiedyś sta­
nie się gorzkim“ — przytacza za gnieź­
nieńskim „Lechem“, jak pisze __ „dwa
bardzo znamienne wypadki machinacyj 
wyborczych z listami t. zw. kompromiso- 
wemi“ w powiecie gnieźnieńskim. „Obro­
na Luciu“ na słowo wierzy endeckiej ga­
zecie, że w ustalonych dwóch listach kom 
promisowych w jednej i drugiej miejsco­
wości wójt i sołtys w ostatniej chwili usu- 
nęjli kandydatów „niezależnych“ bez po­
rozumienia się z wyborcami. 1 na tym o- 
derwaaiym i odosobnionym przykładzie 
buduje swój akt oskarżenia, dodając, że 
„te dwa fakty nie są wypadkami odosob- 
nionemi“. „Prokurator“ z ramienia Naro­
dowej Partji Robotniczej zdawał widocz­
nie sobie sprawę, że akt oskarżenia zbu­
dował na kruchych podstawach. Dodał 
bowiem pospiesznie:“

,,Przesadą byłaby twierdzić, że w podob­
ny sposób działacze sanacyjni pojmują wszę­
dzie obowiązki lojalności i rzetelności, jakie 
wynikają z zawarcia kompromisu, Tem nie­
mniej zdarza się i to bardzo często, że w za­
wieraniu kompromisów wyborczych towarzy­
szą takie ,,kawały", jak te, które w gazetach 
endeckich opisał poseł Przanowskj z gnieź­
nieńskiego".

Jeśli „przesadą byłoby twierdzić“ — 
to poco ,,Obrona Ludu“ twierdzi, i za­
słania się tem, że „zdarzają się bardzo czę 
sto takie „kawały“? Przypuśćmy nawet, 
że w powiecie gnieźnieńskim zdarzyły się 
one w dwu wypadkach. Gdzie jednak i w 
ilu wypadkach zdarzyły się na Pomorzu? 
Należy panowie posługiwać się faktami. 
Na puste gadanie nikt nic zwróci uwagi 
z tej prostej przyczyny, że tak zaintere­
sowanym w wyborach i rozbijaniu list 
kompromisowych jak byli i są endecy o- 
raz Narodowa Partja Robotnicza — nikt 
nie uwierzy na słowa. — Powoływanie 
się naprzykład z powiatu gnieźnieńskie­
go uderza również w te dwie partje. Po 
pierwsze dlatego, że wbrew woli władz 
partyjnych zgłoszono w powiecie gnieź­
nieńskim również listy kompromisowe a 
nie listy osobne, partyjne. Po drugie: 
ktokolwiek wykroczył tani w dwu wy­
padkach przeciw zasadzie kompromisu, 
wójt czy sołtys — o ozem podajc prasa 
partyjna — następstwa tego będą i mu­
szą być sprawiedliwe w myśl regulaminu 
wyborczego. Wystarczy tylko wnieśćpro- 
test wyborczy i poprzeć go dowodami. I 
dopiero, gdy protest potwierdzi zarzuty 
posła endeckiego Przanowskiego — bę­
dziecie, panowie, w porządku. Ale pisać 
dziś na podstawie niewyjaśnionych jesz­
cze dwóch wypadków w powiecie gnieź­
nieńskim, uogólniać je, że „zdarzają się 
one bardzo często“ mimo, że sama „O- 
brona Ludu“ dodaje jednocześnie, że 
„przesadą byłoby twierdzić“ i t. d. — to 
bardzo śliski grunt operowania zarzu­
tami wyssanemi z palca. Zdarzyć się mo­
że, że takiego „prokuratora“ z ramienia 
N; P. R. cxy, Str. Nar. pociągnie do od­

powiedzialności prawdziwy prokurator. A 
co wówczas będzie? Gdy nie będzie do­
wodów, że „podobne wypadki zdarzają 
się bardzo często“ — czeka „prokurato­
rów“ partyjnych jedna tylko droga: z za 
kratek sądowych do aresztu.

Dalsze wywody „Obrony Ludu“ idą 
PO tej samej linji obłudy i zakłamania. 
Poniewczasie zaczyna to pismo mówić o 
„prawdziwym kompromisie“. Trzeba by­
ło wcześniej nad tern zastanowić się a nie 
wypisywać na swych lamach czegoś po­
dobnego:

„Nie zawierać żadnych kompromisów, ani 
z sanacją, ani endecją, Lepiej paść z hono­
rem pod własnym robotniczym sztandarem, ni­
żeli zwyciężyć przez szacherk} i handelki".
Zapóźno już z „morałami“ partyjnemi. 

Dzielą one los frazesów o ,,podstępie, o- 
szustwie i terorze“, podyktowanych pra­
gnieniem osłonienia swej kompromitacji. 
Tern sromotniejszej, że przypieczętowa­

W niewoli u programów
Aczkolwiek do nowych wyborów parlamen­

tarnych z rok jeszcze, zbliżania się ich budzie 
poczyna tu i owdzie żywsze tempo polityczne­
go myślenia, wypowiadającego się bardzo ro­
zmaicie, Koła opozycyjnie usiłuję, ponad głowa­
mi Rzędu porozumiewać się ze swymi domnie­
manymi sympatykami, popisując się wobec nich 
.,nieubłaganą" krytykę poczynań obecnych. 
Wszystko, co inni robię jest złe, dopiero oni po­
trafię rzędzić dobrze. Tę piosenkę już znamy i 
nie robi ona na uas wrażenia. Poprostu znów 
nakręca się starę pozytywkę. Ale sę ludzie nie­
poprawni, wcięż jeszcze wsłuchujący się z u- 
podobanicm w jej mclodje do znudzenia jedno­
stajnie. Wyżej od tych zasłuchanych w stare i 
tylko odświeżane zwrotki — stoję ci śmielsi, 
próbujący się wyzwolić z pod ich trującego cza­
ru i szukający jakichś nowych dróg, niestety 
według dawnych drogowskazów. Myśl ich cięgle 
się błąka śród koncepcji „stronnictw" i „pro-

Pomoc szkolnictwu polskiemu zagranico
Spieńmy z ofiarnym grotzem na oświatę dziatwy polskiej zagranica

Odbyty w r°hu bieżącym II. Zjazd Polaków 
z Zagranicy, jak i fakt powołania światowego 
Związku Polaków z Zagranicy były wyrazem 
ponownego zacieśnienia węzłów wspólności na­
rodowej między wszystkiemi skupieniami Pola­
ków zagranicę a krajem. Okres Zjazdu wska­
zał na potrzebę stałego podtrzymania i pogłę­
biania świadomości narodowej wśród młodego 
pokolenia polskiego na obczyźnie, któremu w 
braku bardzo intensywnej pomocy na tern polu 
grozić może zatracenie poczucia narodowego i 
częściowe zatracenie języka ojczystego.

Jednym z najważniejszych, jeżeli nie naj-
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Nowi profesorowie i docenci
W ostatnich tygodniach, na wniosek Mini­

stra Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, Prezydent Rzplitej zamianował następu­
jących profesorów:

w U niw. Stefana Batorego w Wilnie: prof. 
dr. Maksymiljana Rosego profesorem zwyczaj­
nym neurologji ; psychjatrji na wydz, lekar­
skim; prof. dr. Mieczysława Limanowskiego 
profesorem zwyez. geografji fizycznej na wydz, 
matem.-przyrodn,; doc. dr. Ignacego Abramo­
wicza profesorem tytularnym na wydz, lekar­
skim ;

•w Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwo­
wie; doc. dr. Tadeusza Bigę profesorem tytular­
nym na wydz. prawnym; doc. ks. dr. Bolesława 
Rosińskiego profesorem tytularnym na wydz. 
humamis tycznym; doc. dr. Franciszka Smolkę 
profesorem tytularnym na wydz. humanistycz­
nym.

W Uniwersytecie Warszawskim: prof. dr. 
Feliksa Erbricha profesorem zwyczajnym otor- 
hinolarynigologji na wydz. lekarskim; prof. dr, 
Romana Kozłowskiego profesorem zwyczajnym 
paleontologii na wydz. mate.m.-przyrod

IV Uniwersytecie Poznańskim: prof. dr. Cze­
sława Znamierowskiego profesorem zwyczaj­
nym teorji i fiilozofji, prawa na ■wydz. prawno- 
ekonomicznym.

Jednocześnie Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicenego, p. J^drjcąe- 

nej wolą wyborców w 1.123 gromadach 
na Pomorzu. To nie „szacherki“ zwycię­
żyły. Gołosłowne zarzuty nie pomogą po­
dziurawionej łodzi partyjnej, którą N. P.
R. rzuciła na mętne fale swojej propa­
gandy wyborczej; nie pomogą również 
brednie ani insynuacje na temat „handel-' 
ku z Niemcami“. Łódź partyjna tonie w 
mętnej wodzie a jej sternicy, nie chcąc w 
niej zginąć, gorączkowo szukają ratunku. 
I skaczą do zmąconej i zbrudzonej przez 
siebie wody.

Radzimy jedno: zwołać czemprędzej 
kongres N. P. R. znowu do Torunia i 
przedstawić sytuację tej partji zgodnie z 
rzeczywistością. P. Popiel łatwo swemi 
„sukcesami“ z ostatnich kilku miesięcy 
mógłby się pochwalić przed kongresem, 
gdyby przedtem ze zrozumiałych zresztą 
przyczyn nie podał się do dymisji.

Oto kilka wniosków logicznych, w 
których wyręczamy „Obronę Ludu*.

gramów". I wyrwać się uje mogę ź tego za­
klętego koła.

Musimy ich żałować, ale ich poniekąd ro­
zumiemy. Sę to epigonowie doktrynalności po­
litycznej z czasów, gdy na szerokim świecie pa­
nowały liberalno - parlamentarne przesądy, a u 
nas wierzono w nie tern bardziej, że nie mie­
liśmy realnego własnego państwowego życia. 
Dziwna rzecz, jak echa tej epoki po dziś dzień 
silnie rozbrzmiewają jeszeze, łudząc i wprowa­
dzając w błąd skłonnych do lubowania się w 
gotowych okrągłych formułkach i ,,szlachetnie" 
brzmiących frazesach: Dziwna rzecz jak trud­
no jest pewnym umysłom wpatrzeć się w rze­
czywistość. Zjawisko to występuje najczęściej 
niestety wśród sfer pozornie wykształconych, 
nawet posiadając dziedziczną często, dość 
znaczną, kulturę. Pośród nich najwięcej jest 
anachronistów, t. j. najwięcej wiary w terapję 
społeczną, polegającą przedewszystkiem.. na pi- 

ważniejszym środkiem, wiodącym do potrzyma­
nia poczucia narodowego i mowy ojczystej, 
jest pomoc dla walczącego z wielu trudnościa­
mi szkolnictwa polskiego zagranicą-

Jedyną formą pomocy szkolnictwu polskiemu 
na obczyźnie jest akcja Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą.

Rada Fundacyjna i Zarząd Funduszu Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą wzorem lat ubie­
głych przystępuje do zorganizowania trzeciej z 
rzędu dorocznej zbiórki pieniężnej na szkoły 
polskie zagranicą.

wicz, zatwierdził następujące habilitacje w 
szkołach akademickich:

dr. Aleksandra Raczyńskiego jako docenta 
prawa gospodarczego na wydziale prawnym 
U niw. Jana Kazimierza we Lwowie;

na Uniwersytecie Warszaw.: — dr. Władysła­
wa Andrzeja Beckera, jako docenta botaniki na 
wydziale matem, przyrodn.; dr. Tadeusza Ant. 
Butkiewicza jako docenta chirurgii na wydz. 
lekarskim; dr. Natalję Józefę Grabowską jako 
docenta historji gospodarczo-społecznej z cza­
sów nowszych na wydz. humanisty dr. Aleksan­
dra Jabłońskiego jako docenta fizyki doświad­
czalnej na wydz. matem.-przyrodn.; dr. Adolfa 
Lindenbauma jako docenta matematyki na 
wydz. matemat.-przyrodn.; dr. Bohdana Jana 
Suchodolskiego jako docenta historji literatury7 
polskiej na wydz. humanist; dr. Zofję Wandę 
Szmydtową jako docenta historji literatury pol­
skiej na wydz. humanist.; oraz dr. Jakóba Ry­
szarda Węgierkę jaiko docenta chorób wewnę­
trznych na wydziale lekarskimi; na Uniwersy­
tecie Poznańskim — dr. Adama Wiegnera jako 
docenta filozofji na wydziale humanistycznym;

na Politechnice Warszawskiej dr. Wandę 
Emilję Brydównę jako docenta ehemji organicz­
nej na wydziale chemicznym i d#. inż. Francisz­
ka Ksawerego Szelągowskiego j£Vo docenta bu­
dowy mostów na wydziale iożyni«dk

Zjazd b. dowódców nowstania 
wielkopolskiego 1918-19

Zarząd T-wa dla badań nad histor.ją ipow- 
stanlia wilkip. 1918/19 poda je do wiadomości, iż 
tepniiin nadsyłania zgłoszeń na Zjazd b. dowód­
ców powstania wlfap. 1918/19 upływa z dn. 27 
października br.

Zjazd ten odbędzie się w Poznaniu dnia 4 li­
stopada br. w Pałacu Dzialyńskich, St. Rynek 
nr. 78.

O programie Zjazdu nastąpią oddzielne za­
wiadomienia w prasie.

samiu recept.
Bo co to sę „programy", których wartość, 

wydaje się być wielu tak bardzo niewątpliwa! 
Są to istotnie nie więcej jak recepty, układane 
przeważnie bez brania pod uwagę faktycznego 
stanu pacjenta, t. j. społeczeństwa i bez zważe­
nia dobrze jego leczniczych możliwości i sku­
teczności proponowanych środków. Jasnem jest, 
— że tego rodzaju lecznictwo polityczne to po­
prostu znachorstwo. A jednak ono to właśnie 
stanowi punkt wyjśeia dla działalności wszel­
kiego partyjnictwa. Bo owe z teorji i z doktry­
ny wysnuwane wskazania staję się dla wy­
znawców ich odrazu dekalogiem. I tu zaczyna 
się ich walka z życiem. Wpatrzone w swe ^pro­
gramy" stronnictwa mają pretensja, by wszyst­
ko kształtowało się według ich urojeń. Stąd, 
nawet, kiedy owe urojenia i snute z nich prze- 
pisy na pomyślność powszechną niby t<> — z 
najidealoiejazych wypływają pobudek, muszę 
się stać przyczyną niezliczonych konfliktów, po­
legających n& bezustannem ścieraniu się tego, 
co być może, z tern, co zdaniem tych czy o- 
wych talmudystów partyjnych, być powinno. 
Konflikty tego rodzaju kosztowały i kosztują 
narody niemało bolesnych skurezów, krwi i roz­
czarowań.

Gdyby nie było niewolnictwa programów, — 
byłoby o połowę mniej waśni wewnętrznych. 
Bo bezwzględna „programowość" w życiu po­
litycznym to fanatyzm, to nietolerancja, to se­
kciarstwo. We współżyciu obywateli jednego»- 
Państwa niema nic chyba gorszego nad dogma-» 
tyzm. Im bardziej się rozwija, im głębiej wra­
sta w dusze — tern rychlej doprowadzi do woj-1 
ny domowej zaciętej, jak walki religijne. Zaś o 
dogmatyzm polityczny tern łatwiej, im większą 
wartość przypisuje się zgóry ułożonym i z ab­
strakcji lub z pożądań wyrosłym, usystematy­
zowanym i wnet skostniałym w swej mniema­
nej doskonałości wskazaniom, do któryeh par 
force ma być nagięta rzeczywistość.

Takie sziematy dogmatyczne kosztują drogo 
społeczeństwa. Przedewszystkiem zaganiają im 
wszelką prawdę, stawiając na jej miejsce w 
najlepszym razie pobożne życzenia, a często cał­
kiem niepobożne... Poza tern marnują i ogłupia­
ją najwybitniejszych nieraz ludzi, mająeych 
wszystkie dane, by własnemi rozumnemi oczy­
ma badawczo icejrzeć się dokoła i widząc 
różne zło — w różne sposoby starać się je zmo­
dyfikować lub usunąć. Ale bez wiary w środki 
uniwersalne i w pożytek niezmiennych progra­
mowych zaklęć. Jedną racjonalną mratodą po* 
lityczną jest roztropne, celowe, obce osobistym 
korzyściom, przystosowywanie się w działaniu 
do istniejących, a przecie ciągle zmiennych, 
konjunktur i warunków zbiorowego bytu, za­
równo wewnątrz Państwa jak i tkwiących w ka­
żdorazowym układzie sił i stosunków zewnętrz­
nych. Sterując nawą państwową, trzeba trzy­
mać kurs pomiędzy niezliczonymi raf®-°ń, a *ie 
zalecać drogę na zbity łeb po jakiejś linji ze 
wszystkich jakoby najprostszej.

Oparte zaś o swe zaprzysięgnięto programy 
,,stronnictwa" takie właśnie tylko znają li- 
nje dążeń. Muszą one powodować maksymalne 
sprzeczności interesów i trudności międzynaro­
dowe, Dlatego my, żyjący chwałą i potęgą Pań­
stwa, nie wierzymy w możność i zdrowy sens 
opierania życia politycznego o jakiekolwiek pro 
gramowe dogmaty — poza jednemi chyb»: mo­
ralności chrześcijańskiej..,, B.
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Tunel pod rzeką Skaldą na 
głębokości 37 metrów 

Gigantyczny wyczyn belgijskich inżynierów
(Korespondencja własna) Antwcrpja, w październiku.

Budowa dwóch tuneli pod rzeką Skal­
dą w Belgji wywołała w całej Europie powsze­
chne zainteresowanie. Dokonano już ostatecz­
nych prac i tunele są w chwili obecnej niemal 
gotowe. Ciekawa, a zarazem niebezpieczna pra 
ca inżynierów i robotników, niebywały roz­
mach w budowie tunelu, zainteresowały wielu 
z pośród bawiących w Antwerpii dziennikarzy 
i sprawozdawców zagranicznych. Korzystając z 
nadarzającej się epsobności, wybrałem się pe­
wnego dnia z grupą dziennikarzy francuskich, 
by wrażeniami z tej wycieczki podzielić się z 
polskimi czytelnikami.

Łódź motorowa kieruje nas szybko na lewy 
brzeg Skaldy. Rzucamy okiem aa dwie rzeki 
Z jednej — majestatycznie wznoszą się olbrzy­
mi© budowle, błyszczące wieże katedry, dobie­
ga nas hałas pracy portowej, podczas gdy e 
drugiej strony znajduje się jedynie kilkanaście 
jednopiętrowych domów, z których większość, 
to kawiarnie, służące dla wycieczkowiczów,

Ta ogromna różnica, panująca między zabu­
dowaniami obu brzegów Skaldy, była jedną <z 
najeharakterystyczniejszych cech Antwerpji, 
Gdy z jednej strony miasto niemal się diisóło 
i w kształcie wielkiej kiszki ciągnęło się 
wzdłuż rzeki, po lewej stronie po za kilkoma 
hangarami i dziesiątkiem domów mieszkalnych 
nie znajdowało się absolutnie nie.

Gdy weszliśmy do tunelu, inżynier oprowa­
dzający nas zaznaczył, że jesteśmy na 37 me­
trów pod poziomem wody. Rzeka posiada 15 
metrów głębokości, lecz tunel musie li wiercić 
na głębokości 22 metrów ipod jej łożyskiem.

— Dlaczego tak głęboko? — pytamy inży­
niera.

— Zanim rozpoczęliśmy pracę — mówi nam 
przewodnik — zgromadziliśmy u siebie specjal­
ny ©ctab inżynierów ze wszystkich niemal kra- 
iów europejskich, jak również Ameryki Pćdno- 
cnej, która nuż podobne prace u siebie prze­
prowadzała Nie je6t to pierwszy tunel pod 
rzeką w Europie, lecz w tych rozmiarach i tak 
ciężkich niesłychanie warunkach nie ma on ża­
dnego konkurenta, Musieliśmy prowadzić spe­
cjalne badanie dna, kilkumiesięczne sondowa­
nie, aż wreszcie po przeszło rocznych pracach 
przygotowawczych kilkudziesięciu najlepszych 
inżynierów, rozpoczęliśmy pierwsze prace,

— Dno pod Skaldą jest niesłychanie lotne, 
pełne gliny, piasku, tak, że o wierceniu jakiej­
kolwiek dziury bez obarwy, iż za chwilę pełna 
ona będzie wody, nie mogliśmy marzyć. W tym 
celu właśnie podkopaliśmy się aż na 37 me­
trów od poziomu wody, co doskonale wyjaś­
nia, z jaką to nam przyszło trudnością.

■ — Sprawą zasadniczego znaczenia był tu
(akt, iż każdy podkop, ca jakiejkolwiek byłby 
głębokości, natychmiast zapełniał się błotem, 
którego pozbyć się było niesposób z tego 
względu, iż co chwilę w miejsce wyczerpanego 
błota, napływało świeże. W tym celu mus ie- 
liśmy wkopać w ziemię olbrzymi cylinder że­
lazny, gdzie bez przerwy «znajdowało się trzy­
stu robotników, pracujących dniem i nocą. Cy­
linder ten postępował napnzód, wiercąc zie­
mię, a raczej glinę, natomiast dla uniemożli­
wienia wtargnięcia doń wody, w cylindrze tym 
pracowano pod ścieśnionem powietrzem, któ­
re z olbrzymią siłą dwóch kilogramów na cen­
tymetr kwadratowy powstrzymywało rzekę od 
zniszczenia tego, co technika ludzka chciała jej 
przeciwstawić.

Praca w tym cylindrze była prawdziwem 
piekłem. Robotnicy żyli w specjalnych warun­
kach, które im me pozwalały w życiu codizien- 
nem na żadne ekscesy. Pierwszy górnik, któ­
ry się na parę godzin przed pracą w cylindrze 
upił, padł, jak rażony piorunem tuż po wej­
ściu do tego piekielnego cylindra. Był to przy­
kład odstraszający dla innych. Ponadto każdy 
robotnik posiadał na rękawie specjalną od«zna- 
kę, ażeby na mieście, gdyby naprzykład upad! 
na ulllcy, wiedziano odrazu, co jest tego powo­
dem i zastosowano odpowiednią pomoc.

Dyscyplina pracy była tu niezwykła. Każ­
de skinienie inżyniera było wykonywane z nie­
bywałą szybkością i dokładnością. Zresztą dla 
robotników było jasne, iż jedna nieostrożność, 
zapomnienie, czy wybryk, to natychmiastowa 
śmierć wszystkich. Trzydzieści siedem metrów 
wody i ruchomych piasków, znajdujących się w 
'ednym bloku nad głową, zawalić mogło każdej 
chwili ten maleńki, w kształcie niewielkiego 
cylindra, tunel. I niktiby nie uszedł z życiem.

— Tu z boku — wskazuje nam przewod­
nik — mają panowie ruchome chodniki. Ażeby 
przyśpieszyć szybkość przejścia pod kanałem, 
umieściliśmy dwa olbrzymie pasy schodów. Ka­
żdy r szybkością pięciu kilometrów na godzinę 
posuw« się naprzód. Teraz przechodzimy — 

mówi on e uśmiechem — pod przystanią stat­
ków, idących do Kongo. Nad głową naszą znaj­
dują 6ię olbrzymie koflosy, mające dwadzieścia 
kilka tysięcy ton. Do tunelu dla pieszych (bo 
jest i tunel dla pojazdów) prowadzą olbrzymie 
windy, które w ciągu godziny obsłużą 16.000 
osób. Tunel dla pieszych posiada długość 570 
metrów, średnica eaś wyniesie 4,30 mtr. Cho­
dniki zajmują 3,80 mtr szerokości.

— Tunel dla pojazdów jest zbudowany w 
zupełnie inny sposób. Nie można tam było u- 
ruchomić wind, ze względu na to, iż opóźniło­
by to znacznie przejazd i dlatego trzeba było

Od namiotów koczowniczych do własnego państwa 
Jakie fest pochodzenie Węgrów?

Wyraz lrMagyar" czyllii Madziar jest pier­
wotną nazwą, którą określano .przybyłe w la­
tach 896—899 z nad brzegów Kamy (Rosja) ple­
miona Ugrów. Pod wodzą księcia swego Ar- 
pada dotarty konne »astępy Magyarów po­
przez pnzełęcze karpackie aż do dolin naddu- 
najskich i dorzecza Ciosy. Stąd wojownicze za­
stępy madziarskie, przedsiębrały liczne wypra­
wy aż do Francji i południowych Włoch.

Z biegiem czasu nomadzi madziarscy stali 
się ludem osiadłym, przekształcili się w rol- 
nków, pasterzy, nawrócili się na wiarę chrze­
ścijańską na przewodem i przykładem księcia

Tajemnica dokoła osoby przywódcy rewolucjonistów 
chorwackich dr. Pavelicza

Władze włoskie utrudniają policji francuskiej śledztwo 
w sprawie zamachu marsylskiego

Prasa paryska w dalszym ciągu podaje 
szereg szczegółów, dotyczących uczestników 
spisku na życie króla Aleksandra. Przywódca 
rewolucjonistów chorwackich dr. Pavelicz, jak 
donosi „Le Matin" od siedmiu lat ukrywał się 
głównie we Włoszech. Policja włoska areszto­
wała go w Turynie dopiero na wyraźne żąda­
nie władz francuskich.

Pavelioz nie stawiał żadnego oporu, ale 
prosił usilnie, aby nie wymieniano nazwiska, 
pod którem korzystał z gościnności włoskiej 
i aby nie podawano w żadnym komunikacie 
nazwiska i miejsca pobytu jego żony i dzieci. 
Obiecano mu przychylić się do tej prośby. I 
istotnie dotychczas policja włoska nie zdradzi­
ła powyższej tajemnicy policji francuskiej.

Przedstawicielowi francuskiej Surete Na- 
tionale, inspektorowi Royere, zakomunikowa­
no jedynie, że aresztowany Pavelicz posiadał 
paszport węgierski, którego numer podano, ale 
nie wymieniono nazwiska. Inspektora Royere 
władze włoskie nie dopuściły do śledztwa.
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Czternastu poległych
Nad trumnami polskich górników, którzy zginęli we Francji

Dnia 22 bm. odbyło się w Warszawie na­
bożeństwo żałobne za dusze czternastu gór­
ników — Polaków, tragicznie zmarłych w cza 
sie pożaru w kopalni pirytu w St. Pierre La 
Palud.

Wieść o tej katastrofie wstrząsnęła społe' 
czeństwem polskiem, pozostającego pod świe- 
żem wrażeniem rugów naszyoh robotników z 
Francji.

Zdajemy sobie bowiem wszyscy tu w kra­
ju sprawę z tej ciężkiej i upakarzającej roli, 
jaką, niestety, pełni nasz cmigrant-robotnik 
we Francji. Zawiklane przepisy, potężne wpły 
wy wielkiego kapitału przemysłowego, czynią 
zeń niewolnika XX wieku.

W zatargu z pracodawcą nie posiada on nie 
omal żadnych uprawnień, gdyż administracja 
skłonna jest natychmiast dojrzeć w nim wroga 
porządku publicznego, a nic ujmą się za robot 
nikiem-cmigrantem lokalne związki zawodowe 
ponieważ pod wpływem depresji gospodarczej 
upatrują w nim źródło konkurencji na rynku 
pracy.

Nas«z robotnik-emiignant we Francji jest 
więc prawie tak samotny, jak jego towarzysz 
pionier chłop w pusjęczach Południowej Ame­
ryki.

Nasz robotnik we Francji otrzymuje z regu 
ly najcięższą pracę której nie chcą się podej­
mować robotnacy-krajowey. Ale nie na tern 

tuneli tak wybudować, ażeby spadki nie były 
zbyt gwałtowne. Tak samo przy wyjeździe 
Koszt budowy obydwóch tuneli wyniósł do 
chwili obecnej 380 miUjonów franków belgij­
skich,

Ale dzięki temu tunelowi Anitwerpja naresz­
cie rozpocznie normalne życie. Połączona z 
drugim swym brzegiem, będzie mogła rozbu­
dowywać się równomiernie, kontynuując w ten 
sposób nadal dzieło, jakie sobie wyznaczyła — 
stanie się największym portem europejskim, od 
czego dziś znajduje się już tylko o kilka kro­
ków. S, P.

Gezy. W połowie «dziesiątego wieku utrwaliły 
slię granice i fundamenty państwa węgierskiego, 
na czele którego stanęła dynastja Anpadów.

Przed wtargnięciem Magyarów do dolin 
naddunaijskich istniało tutaj państwo Awarów, 
w skład którego wchodziły także różne ple­
miona słowiańskie i osadnicy niemieccy. Awa­
rowie zniknęli później prawie zupełnie. Czy­
sty typ węgierski zanikł naskutek krteyżowanda 
się ras w państwie Arpadów i tylko gdzienie­
gdzie jeszcze spotyka się wsie i osady z lud­
nością rasowo czystą.

Zgodzono się jedynie uwzględnić w docho­
dzeniu życzenia policji francuskiej i zbadać, 
czy Pavelicz istotnie bawił wc Francji w celu 
przygotowania zamachu na życie króla, jak 
długo trwał jego pobyt na ziemi francuskiej i 
zbadać, czy przyznaje sdę, że w Cułoz spotkał 
się w dniu 26 i 27 września z Kw-atemikiem, 
co było tematem ich rozmowy, z jakim pasz­
portem Pavelicz przekroczył granicę i dlacze­
go zniszczył dokumenty osobiste.

Co do Kwaternika, policja francuska zażą 
dala od władz włoskich przeprowadzenia do­
chodzenia w kierunku wyjaśnienia szczegółów 
pobytu jego we Francji. Pobyt ten został 
stwierdzony, podobnie jak i udział Kwatemi- 
l.a w zamachu marsylskiim. Żądanie wydania 
Paveiicza i Kwatemika władzom francuskim 
skierowano na drogę dyplomatyczną. W tych 
warunkach samo wydanie będzie mogło na­
stąpić nawet przy zastosowaniu najszybszej 
procedury nic wcześniej, niż w końcu przy­
szłego tygodnia.

polega zło: nasz robotnik nie obawia się pra­
cy. Pracodawca francuski, nie licząc się z cu­
dzoziemskim robotnikiem czyni maksymalne 
oszczędności na zabezpieczeniu jego życia i 
zdrowia, na co nie pozwoliłby sobie w stosun­
ku do ziomka.

Właśnie katastrofa w St. Plierre La Palud 
jest znamiennym pod tym względem przykła­
dem, gdyż kierownictwo kopalń brutalnie 
zlekceważyło bezpieczeństwo pracy.

Nie btjdziemy tu powoływali się na świa­
dectwo naszej prasy emigracyjnej, ale wystar­
czy, że sekretarz związku syndykatów wysto­
sował protest w tej sprawie do prefekta depar- 
tamenu Rodanu, domagająo się interwencji 
władz państwowych i piętnując skandaliczne 
warunki pracy w tej kopalni. Ponadto depu­
towany Peisscl ogłosił list otwarty do ministra 
robót publicznych, w którym stwierdza, że ko 
palnia w La Palud pozbawiona była elcmentar 
nych urządzeń ochronnych, domaga się energi­
cznego śledztwa i zapowiada interpelację w 
parlamencie.

Padły również bardzo ostre słowa pod ad- | 
rosem dyrekcji kopalni w przemówieniach po­
grzebowych przedstawicieli związków robotni­
czych.

Tyle Francuzi.
Dla emigracji naszej katastrofa w La Palud
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3.500 metrów wgłab ziemi
Największy szyb wiertniczy na świeci© ma 

■być wywiercony w Belgii, w okolicy Dinaot, a 
mianowicie ma on sięgnąć do głębokości 3.500 
metrów. Wywiercenie tego szybu «paptnojefcbo- 
wał uczony belgijlski, prof, Kaisin, z umjwer* 
sytetu w Louvain.

Impreza kosztowałaby, zdaniem profesora, 
nie więcej nad 6 miljonów franków, a przynio­
słaby jego zdaniem wielką korzyść, gdyż po­
zwoliłaby na stwierdzenie obecności w tej o- 
kolicy żył różnych cennych minerałów,

„Der Tag“ przestał wychodzić
Donoszę z Berlina: Z dniem 21 bm. za­

wiesił wydawnictwo jeden z największych dzien­
ników berlińskich ,,Der Tag“, należący do kon­
cernu hugenbergowskiego i przez długie lata bę­
dący organem politycznym partji niemiecko-na- 
rodowej,

W kilku wierszach
W sobotę wieczór przybyła do Berlina KRÓ­

LOWA DUŃSKA ALEKSANDRA wraz z na­
stępcą tronu księciem Fryderykiem. Królowa 
zamierza spędzić kilka dni u małżonki b. knon- 
princa Fryderyka WHlhelma w Poczdamie.

Z dniiem 21 bm. zawiesił wydawnictwo je­
den z największych dzienników berlińskich 
„DER TAG“, należący do koncernu Hugeober- 
ga i ipntaee długie lata będący organem polity­
cznym partji niemiecko - narodowej.

W jednym z szybów węglowych w Heme 
(Westfalia) wydarzyła się TRAGICZNA KA­
TASTROFA. Wlskutek wybuchu gazów 7 gór­
ników zostało «zabitych, 4 odniosło rany.

Jak się dowiaduje (korespondent PAT re­
wizyta BRYTYJSKICH PRZEMYSŁOWCÓW 
WĘGLOWYCH w Warszawie nastąpić ma 12 
lMopada, Tegoż dnia rotnpoczną się w Warsza­
wie rozmowy między prtzedlrtawiicielami pswe- 
mysłu węglowego W, Brytanji i Polski.

W fabryce papieru w Calais wybuchł po­
żar, który .zniszoeył 200 TON DRZEWA. Szko­
dy obliczają na półtora miljona franków.

Przybyli do Paryża KSIĄŻĘ JERZY, eyn 
królewskiej pary anigieilskiej wraz ze swą na­
rzeczoną księżniczką Maryną grecką.

Sekretarz stanu w Watykanie msgr. Pacełb 
któr*y zatrzymał się w Rio de Jane itr o w dro­
dze powro-tnej z Kongresu Eucharystycznego 
wręczył prezydentowi Vargas Wielki Krzyż 
orderu Piusa IX. Do Rio de Janeiro przybyli 
Prymas Polski KS. KARD, HLOND i prymas 
Hiazpanji.

Wschodnią część Kuby nawiedził CYKLON, 
który wyrządził poważne 6<zfcody. Na skutek 
ulewy wezbrały strumienie i rzeki. Santiago 
znajduje się częściowo pod wodą.

stała się jeszcze jednym ciosem, źródłem Jesz­
cze jednego rozgoryczenia.

Jadąo do Francji, wiedzieli oni, że udają się 
do sojuszniczego kraju, spodziewali się ciężkiej 
pracy, ale przecież jeśli nie życzliwego, to 
przynajmniej sprawiedliwego traktowania. Są­
dzili, że bliżsi i milsi będą francuskiemu pra­
codawcy, niż ktokolwiek inny. Stąd dwakroć 
większy zawód, wzrastający wobec polityki ru 
gów, deportacji, wobec złośliwych szykan i 

' pogardliwego traktowania.
Stąd rozgoryczenie wobec wszystkiego i 

wszystkich — wobec Francji i wobec Poteki.
Wobeo Francji za doznane krzywdy, wobec 

Polski pod wpływem komunistycznej agitaoji 
żc Polska „sprzedała“ swych robotników Re­
publice Francuskiej.

Tylko bowiem domniemanie handlu włas­
nym obywatelem mogło w oczach robotników- 
cmigrantów wytłumaczyć tak złe i mągające 
najbardziej nawet prymitywnemu poczuciu 
sprawiedliwości traktowanie ze strony francus 
kiej.

Z tern zapewne przeświadczeniem zmarto 
owych czternaście ofiar w St. Pierre La Palud.

Pochylmy czoła nad ich prostemi trumnami 
z odrobiną wiary, że śmierć ta nie pójdzie na 

i marne, lecz stanic się punktem zwrotnym w 
i dziejach polskiego robotnika we Francji.
1 K. 1
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Kołnierz oficerski i długi rząd guzi­
ków z tyłu

Ostatnie nowości sezonu
.Reasumując to wszystko, co się widziało 

na rewiach, dochodzimy do wniosku, że 
większych zmian tegoroczna moda nie przy- 
no»i. W dążeniu do smuikłości dochodzimy 
do ostatecznych granic. Suknie, płaszcze, 
kostjumy ciasno opinają się na biodrach; 
najdbyt wąskie spódnice, aby nie przeszka­
dzały w ruchu, mają po parę pęknięć z bo­
ku. Niektóre sukienki porozcinane są syme­
trycznie dokoła, tworząc rodzaj fruwaków. 
Pęknięcia, falibany', godety i tuniki — to pen 
dant do dolnej części rękawów — posze­
rzonych poniżej łokcia w ten sam sposób, 
co dół sukni.

Jeżeli chodzi o barwy, stwierdzamy bar­
dzo wyraźną przewagę koloru czarnego, na 
drugicm miejscu widzimy kolor zielony. 
Zieloniy stał się w tym roku tak samo uni­
wersalnym koiorem jak granatowy. Rów­
nież bronzowy kolor nie stracił jeszcze na 
sympatji pani. Nowym faworytem nadcho­
dzącej mody jest biskupi odcień fioletu.

Miękka, puszysta angora, jersey i weł­
na przetykana srebrną lub celophan-ową ni­
tką — oto z czego szyje się tegoroczne pe- 
itites robes. Sukienka ta składa się z dwóch 
części, przyczem zamiast skomplikowanych 
białych ozdób, spotykamy dużo kokard, 
piękne paski, guziki, jedwabne sznury, chwa 
ety i szamerowanie. Spotykamy także o- 
zdoby z metalu w postaci inkrustacji na 
paskach, kieszonkach i mankietach. Paski 
tegoroczne są bardzo szerokie i skompliko­
wane. Wróciła rówinież manja znaczenia 
wszystkiego inicjałami; spotykamy litery na 
szalikach, kieszonkach, paskach — po obu 
stronach klamry.
Przy kimonowym kroju rękawa dolna część 

od łokcia jest wąska. Ale ten fason ręka­
wa spotyka się dopiero popołudniu. Przy 
takim rękawic plecy 6ą szerokie, jakby 
przykryte pelerynką. Popołudniowe sukien­
ki mają często rękaw trzyćwierciowy, 
skomplikowany i urozmaicony. Ozdoby su­
kien popołudniowych są najrozmaitsze: sza­
le, szaliki, zgniecione i spłaszczone pióra, 
plastrony, żaboty, koronka, kwiaty — całe 
klapy i kołnierze z kwiatów. Kombinowa­
nie różnego rodzaju matorjałów jest rów­
nież ozdobą samą w sobie. Połączenie tafty 
z wełną daje przemiły efekt, niemniej ładne 
jest połączenie weliny z aksamitem; lama 
daje się łączyć ze wszystkiem. Crepe satitn 
łączy się w ten .sposób, że stronę matową 
przybiera się błyszczącą. Długi rząd guzi­
ków z tyłu i wysoki oficerski kołnierz — 
t4> klasyczny typ sukni popołudniowej. Su-

7 iw sezonie
zimowym

Niezwykła różnorodność ostatniej mody 
żurawia. że nie można okreśłć jednej sylwetki 
jako modną. Istnieje właściwie siedem „skłon­
ności", które będą charakteryzowały rozkazy 
mody zimowej.

Rano, kobieta w skromnej sukni przypomina 
swą sylwetką obsadką; ^wysmuklona przez wy­
soki kołnierz, którego hnje łączą się ze steb- 
nówkami stanika, o rękawach długich i wąskich, 
prostej, wąskiej spódnicy, rozciętej jedynie dla 
ułatwienia ruchów z paseczkim wężczym ztyłu. 
Niezmiernie efektownie wygląda taki .model 
z rękawami kro u reglanowego wszyty z wełen­
ki szarej i składający się z dwóch części.

Druga modna sylwetka — to... lampka na 
c eńkiej nóżce z abażurem w formie stożka. Ko. 
bieta upodabnia się do niej, gdy ubiorze się w 
plastzcz popołudniowy z wełny ciemno granato­
wej o kimonowych rękawach, pelerynce, lub 
niezmiernie dziś modnym „kapiszonie", opada­
jącym w sutych fałdach na plecy.

Pelerynki modne są również i na wieczór z 
jedwabiu przybranego futrem; wyokrąglają one 
całkowicie ramiona i biodra kobiece i z górnej 
części sylwetki tworzą poprostu kulę. Na pele­
rynki takie, posiadające dwa przecięcia do prze 
łożenia rąk, używa się również i weluru. Syl­
wetka od pasa do dołu winna być długa j wąska.

Najmodniejszą bezwątpienia sylwetką zimo­
wą będzie sylwetka wąska w ramionach r w pa. 
sie, szeroka wdół kolan, a od dołu znowu wąska. 

knia taka wdzięcznie modeluje sylwetkę i 
jest niezmiernie twarzowa.

Styl Directoire, obowiązujący dotych­
czas w zaciszu domowem, ewentualnie w 
kawiarni, wydostał się na ulice. Podbite fu­
trem płaszcze mają ostro zakończone rogi 
klap i wyłogów, szyję owija kołnierz futrza­
ny, przechodzący w kamizelkę. Czasem wi­
dzimy na płaszczach całe plastrony z futra. 
Mankiety sięgają niemal łokcia — oczywi­
ście mowa tu o mankietach futrzanych. Pła­
szczowe kołnierze są przeważnie sute, asy­
metryczne i bogato drapowane. Poza całą 
masą płaszczy utrzymanych w stylu spor­
towym, spotykamy płaszcze o zawiłych cię­
ciach, wypracowanych zaszewkach i szczy- 
pawkach. Wszystko to niezmiernie kompli­
kuje krój, nadając całości formę raglanu 
lub kimona. Rozmyślne poszerzanie talji w 
górę wyraża się również wielikiemi kołnie­
rzami i rewersami, które krzyżują się, roz­
chylają i przechodzą w plastrony, żaboty 
i godetowe draperje dokoła szyi.

Co się tyczy płaszczy jesiennych, to nie 
są one zbyt długie, nawet dużo krótsze od 
zeszłorocznych. Obok płaszczy widać znów 
dużo kompletów trzyćwierciowych bogato 
przybranych futrem. Celine.

Rezygnujemy ze wstrętnych szponów!
Jak należy pielęgnować paznokcie?

Paznokcie mają na celu ochronę końców 
palców i podniesienie uczucia dotyku pnzez to, 
że paznokieć tworzy, z jednej shrony, dla czu­
łej skóry opór. Paznokcie rosną od nasady, 
czyli łożyska: zwykle u ludzi zdrowych odna­
wiają 6ię paznokcie w ciągu 4 miesięcy, w po­
rze cieplejszej rosną szybciej, niż w zimniej­
szej.

Należy je obcinać tak by nie wystawały po 
<a- koniec palca; obcinane przy samej nasa­
dzie przyjmują kształt nieładnych łopatek, nie 
obcinane tworzą wstrętne szpony, ulegające ła­
two nadłamaniu. Poza brzegiem paznokcia gro­
madzi się brud, który świadczy o braku czy­
stości; brud ten nie należy wyskrobywać na­
rzędziami ostiremi, ponieważ przez wyskroby­
wanie pogłębiamy coraz barćkiej ów rowek i 
zniekształcamy palec; należy je czyścić, wycie 
rając przy myciu końce palców ręcznikiem, lub 
szczoteczką, co łatwo uczynić, jeśli paznokcie

Matrymonialne kłopoty sióstr
sjamskich

New - York ma mową sensację. Jedna z 
sjamskich sióstr Violeta Hilton, która zrośnię­
ta jest ze swą siostrą, Daisy w biodrach, chce 
wyjść zamąż za Maurycego Lamberta, muzyka. 
Wniosła podanie io licencję ślulbną w New Yor­
ku, ale władze licencji nie wydały, dowodząc, 
że pożycie małżeńskie byłoby nienormalne, al­
bowiem Lambert miałby właściwie dwie żony, 
albowiem siostra jest zrośnięta z nią komple­
tnie i musiałaby być siłą rzeczy świadkiem ioh 
pożycia małżeńskiego.

Udała się następnie Violeta Hilton do sta-

Będzie ją posiadała pani ubrana w południowy 
komplet, złożony z wąskiej rozciętej u dołu 
spódnicy i z żakietu o długości trzy czwarte, o 
wąskich rękawach, wcięty w talji, kloszowy u 
dołu. Komplet taki elegancko wygląda, gdy jest 
uszyty z aksamitu z mankietami i kołnierzem 
przybranymi futrem z krótkim włosem i z sze- 
rokiem paskiem lakierowanym. Do kompletu 
tego należy nosić maleńki kapelusik przypomi­
nający... rondelek, z długiem piórem umieszcza. 
nem poprzecznie, oraz bluzę frzyćwierdową z 
lamy i czółenka na fraucuskiem obcasie.

Piąta sylwetka, to znowu lampka, tym razem 
na krótkiej nóżce, a z długim szerokim u dołu 
abażurem. Utworzy ją kobieta ubrana rano w 
luźny sportowy płaszcz z niebiesko-popielatej 
wełny, trochę dłuższy niż z wielkiemi kie­
szeniami, płaskim kołnierzem zapiętym pod 
szyję na guziki okrągłe z metalu. Do tegp kapę-
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„Wianków0 i „przywianków“ 
dzisiaj niema

A wyprawa da się zamknąć w małym kufereczku
Rzymianka, wychodząca zamąż dostawała 

posag ,,dos“, t. j. przysporzenie majątkowe a 
konto przyszłych wydatków męża. Prawo śre­
dniowieczne tego nie znało. Kobieta wycho­
dząca zamąż dostawała wyprawę, tak, jak dziś. 
Tylko, że ta wyprawa była obliczona na całe 
życie — poprostu, aby ulżyć mężo<wi w kupnie 
potrzebnych jej rzeczy. Nie tak dlawno jeszcze 
nasze babki i matki wychodząc zamąż dosta­
wały pełne kufiry płócien, które jeszcze prze­
rabiały i znaszały córki i wnuczki. Jak dziś 
wyprawa wygląda, wiemy dobnze. Da ona się 
cała zamknąć w małym kufereczku. O przero­
bieniu niema mowy, a pozostawieniu pokole­
niu temibardziej.

są obcięte krótko. Paznokcie należy obcinać 
nożyczkami a nie nożykiem.

Paznokieć, u wielkiego palca nogi wrasta 
niekiedy w nasadę i twortzy bolesne owrzodze­
nia, następuje to zawsze z powodu niewygod­
nego, ciasnego obuwia, Skaleczenie palca, przy 
obcinaniu paznokci i odcisków nożykiem, po­
woduje bardzo często zakażenie ogólne głów­
nie dlatego, ponieważ w obutej nodze obieg 
krwi jest powolny i okaleczenie takie łatwo 
przez to ulega zakażeniu oraz przez brud na- 
gromadfcony w ttrzewiku i pończochach.

Powierzchnia paznokci powinna być gładka 
i lśniąca; imię należy jej nigdy zeskrobywać. 
Jeśli tworzą się około paznokcia t. zw. zadry, 
to należy nasadę tępem narzędziem od pazno­
kcia nieco odsunąć, albo jeszcze Lepiej, przy 
myciu, innemi palcami łagodnie, ku górze prze­
suwać.

nu New Jersey i tam również odmówiono jej 
pozwolenia na ślub. Siostry sjamskie nie wie­
dzą co mają robić.

Udadzą się prawdopodlobnie do North Ca- 
roliny, gdzie żyło dwóch braci sjamskich, któ­
rzy się pożenili. Bracia Eng i Chang Bukner 
zrośnięci razem poślubili dwie siostry i docho­
wali się licznych rodzin — każdy. Małżeństwo 
było podwójne i odbyło się 15^go kwietnia 
1843 r. W 1874 r. jeden z braci sjamskich zmarł 
na zapalenie płuc i dlrugi zmarł w godzinę póź­
niej po nim.

tusz przypominający męski, lecz z węższem 
rondem, spódnica wąska w ciemniejszym kolo­
rze i sportowe półbuty

Szósta i siódma sylwetka — to sylwetki ko­
biet w sukniach wieczorowych. Pierwsza z nich 
jest nowośoią... niepowtarzaną od kilku lat; sta­
niczek udrapowany bardzo wysoko (n. p. z la­
my w kolorze srebrnym) rękawy bufiaste do 
łokcia i luźna spódnica w formie... parasola. Na 
fason taki nadają sie materjały napoly leżące, 
napoly sztywne: welur, lama, tiul z pajetkami.

Sylwetka „princesse" jest poświęcona suk­
niom wieczorowym, długim, wąskim, przylega­
jącym ściśle do ciała; podłużne linje sukni gi­
ną w falbanach, fałdach lub plisach otaczają­
cych nogi trochę wyżej kostki i spadających do 
ziemi. Można ją rozszerzyć przez wstawienie 
godetów; stanik, głęboko wycięty otacza falbana 
tworząca rodzaj epoletów.

Drugą częścią majątku żony w czasach śre­
dniowiecznych była t. zw. ,,oprawa” — mają­
tek wyznaczony jej przez męża na wypadek 
wdowieństwa. Natomiast trzecią częścią jej ma­
jątku było ,,wiano" — wynagrodzenie męża ea 
posag. Początkowo była to cena kupna żony 
wypłacona rodzic om. — W Polsce ob ok nazwy 
„wianka“ spotykamy się z „preywiankiem”, by 
la to suma pieniędzy ofiarowana przez męża 
żonie za utracony „wianek”. Zwyczaj ten się­
ga bardzo dawnych czasów i oznaczał przejście 
żony pod władzę męża. Zwyczaj ten łączył się 
z ucinaniem włosów kobiecie.

Jak więc widzimy, kobietę wychodzącą za­
mąż zabezpieczała majątkowo rodzina pnzee 
wyprawę i posag — ale i mąż czuł ®ię w obo­
wiązku, oprócz utrzymania, które musiał dawać 
— zabezpieczyć ją życiowo na wypadek jego 
śmierci.

„Wianków” i , przy wianków” dzisiaj niema. 
Kobieta ucina włosy znacznie wceeśniej, jesz­
cze prtzed ślubem, a gdyby to robiła, jako mę­
żatka, da sobie to zrobić fryzjerowi odpowie­
dnio do ttwarzy i buntuje się przeciw jakim­
kolwiek objawom władlzy mężowskiej.

Wydawnictwa, które nas 
interesują

WITOLD BOEHM: „Zrwalczarnie przedwcze­
snego starzenia się i jak osiągnąć wiósnę uro­
dy do późnej starości". 1934; (stor. 205 i 11 ii. 
'tablric. Główne składy Warszawa — 1) Dom 
Książki Polskiej; 2) Gebethner i Wolff. Zł. 3.

W pouczającej tej książce, obliceionej na u- 
świadomienie ogółu w piekącej kwesitji racjo­
nalnego życia, autor stara się wykazać, że 
wt-półczeemy człowiek nie dosięga owego sę­
dziwego wieku jaki przeznaczony mu jeslt we­
dle praw przyrody, Ludy pierwotne nie miały 
wprawdzie zrozumienia dla higieny źycńa, jed­
nakowoż, kierując się instynktem, względnie In 
tuleją, żyły nieporównanie dłużej, aniżeli dzi- 
siejiszy człowiek. Cywilizacja bowietm zmieniła 
gruntownie tryb źyoia nowożytnego człowieka; 
do zmienionych przez nią warunków niełatwo 
mogą się przystosować komórki naszego orga­
nizmu, skutkiem czego wyczerpują się one 
przedwcześnie,

Z książki Boehma dowiadujemy się, jaką 
drogą kroczyć winniśmy ku krzepkiej długo wie 
cznej starości, pnzy zachowaniu urody po naj­
dłuższe lata.

Starannie dobrane tabele i ilustracje dopeł­
niają w sposób popularno - naukowy treści 
znakomitej pracy Boehma.

Książka Boehma zasługuje na najszersze 
rozpowszechnienlie, ponieważ rozwiązuje pro­
blem przedłużania życia i dachowania urody.

* . # *
Nr. 20-ty „Kobiety w świecie i w domu1* 

zawiera: „To co najmodniejsze“ — V., „Życie 
w czterech ścianach" przez Roztropną Panią 
Domu, .„Kłopoty pani domu" — X. i. Z., „Na­
stroje jesienne" Scabiosa, „Co robimy na o- 
biad i kolację. Przepitey gospodarskie" — Mel­
ba, , Hodowla królików angorsklch jako rento­
wny zawód" i „Nieznany kinzew” przez Marję 
Dąbrowa, „Jesień życia“ przez Wandę Pomian 
Pomianowską, „Goście" prtzez Wandę Dobrzań­
ską, „Plotki i prawda o pani Wicie" przez Ja­
ninę Wyczółkowską - Surową „Kobieta sa­
ma, czyli zbłąkany ,,Dingo" — L. Maravicowej, 
..Królowa na jeden rok" przez Mabel, „Samot­
ność” — M: K„ „Pogawędka literacka" — Z. 
M„ dział „Międlzy nami“ oraz bogaty i •unofc: 
maicony dział mód i robót.

* * *
Ukazał się nowy numer 20 ilustrowanego 

dwutygodnika „URODA", poświęconego higie­
nie i kulturze fizyaznej i psychicznej, kosme­
tyce, modzie i wszelkim przejawom piękna i 
zawiera następujące artykuły: Walka o długo­
wieczność, O pięknie duchowem, Mleko dla 
(wszystkich, Owidjusz o kosmetyce, Megaloman 
ja męska, Jego- królewska wspaniałość — fu­
tro, Magja urody, Uśmiech woskowych mane­
kinów.

Barwne lustracje bogaty dział bezpłatnych 
porad kosmetycznych i doskonała nowele, 
składają się na pierwszorzędną całość.
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Na marginesie rokowań polsko-angielskich
Dna 10 października rozpoczęły się w Lon- 

dyne rokowania polsko-angielskie o traktat 
handlowy Sprawa zawarcia tego traktatu ma 
dla Polski znaczenie gospodarcze pierwszo­
rzędnej wagi. Ewolucja, jaką w ostatnich la­
tach przeszedł polskj handel zagraniczny, spra­
wiła, źc Wielka Brytanja jest dzisiaj najwięk­
szym naszym odbiorcą, zakupującym niemal 20 
proc całego naszego wywozu zagranicę.

W pierwszych latach istnienia odrodzonej 
Polski, połowę prawie, bo 43 proc, całkowitego 
eksportu polskiego zakupywały Niemcy, na­
stępne miejsca zajmowały: Austrja, Czechosło­
wacja, Węgry, Rumunja i t d. Wielka Brytanja 
była w tym czasie jednym z krajów, do którego 
wywoziliśmy stosunkowo najmniej. Od roku 
1926, gdy w zrozumieniu roli, jaką odgrywa mo­
rze w życiu polityczinem 1 gospodarczom pań­
stwa, Polska stworzyła i rozbudowała- własny 
swój port nad Bałtykiem — otworzyły się dla 
polskiego handlu zagranicznego nowe drogi Do­
tychczasowy eksport do krajów Europy Środ­
kowej zmalał, eksport zaś do krajów takich, jak 
Wielka Brytanja, Kraje Skandynawskie, Bliski 
i Daleki Wschód j Ameryka Południowa — 
wzrós-1 znacznie.

Obowiązująca dotąd w wymianie handlowej 
między Polską a Wielką Brytanją umowa han­
dlowa, zawarta w 1923 roku, w ogólnych zary­
sach tylko regulowała warunki wymiany towa­
rowej między obu krajami Opracowywany 
obecnie Traktat Handlowy ma obejmować kwe- 
stję kontyngentów’, taryf celnych j omawiać z 
najdrobnicjszemii szczegółami warunki wymiany 
poszczególnych artykułów handlu między Pol­
ską i Wielką Brytanją, Delegaci polscy i angiel­
scy pracują intensywnie, szczegółowo badając 
Warunki przywozu j wywozu każdego artykułu 
zosobna, studjując ewolucję — jaką dany arty­
kuł w wymianie handlowej między obu krajami 
przechodził w ciągu ostatnich kilku lat, wycią­
gając z badań tych odpowiednie wnioski i prze­
widywania na przyszłość.

Chociaż atmosfera rokowań jest bardzo po­
jednawcza i w sprawie osiągnięcia porozumienia 
istnieją dość optymistyczne przewidywania, jas 
ne jest, że rokowania te często potykać się bę­
dą o istniejące już, lub powstające kwestje 
sporne, których rozwiązanie wymagać będzie 
dużej dozy dobrej woli i ustępstw z obu stron.

Drażyliwa sprawa znacznej przewagi naszego 
bilansu handlowego z Wielką Brytanją jest cią­
gle solą w oku Anglików. Nie mogą on; pogo- 
iaić się z faktem, że pewne artykuły, których 
dostarczać mogłaby Anglja. nabywamy ciągle 
eszcze od Niemców, Skandynawów, czy gdzie­

indziej, zamiast nabywać je w Anglji. Przed od- 
ńąjpieniem Anglji od złotego parytetu najlep­
szym argumentem było twierdzenie, źc ceny to­
warów angielskich są zibyt wysokie i że wobec 
tego kupować od nich nie można. Dzisiaj, wo­
bec spadku waluty angielskiej, ceny towarów 
obniżyły się znacznie j mogą śmiało konkuro­
wać pod tym względem z innemi. Stosunki kre­
dytowe w obrotach handlowych między Polską 
i Wielką Brytanją uległy także zmianie o tyle, 
żc w ostatnich czasach kupiec angielski z coraz 
większem zaufaniem daje kredyt odbiorcy pol­
skiemu, tak samo jak kapitał angielski coraz 
chętniej i śmielej lokuje się w Polsce. Pozo­
stałe argument, mniej przemawiający do prze­
konania, ale bardzo ważny, że, utrzymując sto- 
stumki handlowe z innemi jeszcze krajami, zmu­
szeni jesteśmy starać się kupować od wszyst­
kich, którzy od nas kupują.

Ostatnie lata przyniosły głębokie przemiany 
w strukturze ekonomicznej i gospodarczej 
państw. Przemiany te spowodowały, że z wiel­
kim trudem dałoby się dzisiaj odnaleźć w Eu- 
opie kraj, o którym możnaby było powliedzieć, 

że Jest zdecydowanie przemysłowy, czy zdecy­
dowany rolniczy. Ograniczenia przywozu, wzno 
•zenie murów celnych, wojny celne, propago­
wanie zasady .możliwie najdalej posuniętej sa­
mowystarczalności, wszystko to sprawiło, że po­
szczególne kraje rozpoczęły w miarę moźnośdi 
produkowanie u siebie towarów dawniej kupo­
wanych u obcych.

Anglja, do niedawna jeszcze kraj par cxel- 
ence przemysłowy, długo opierała się powsze- * 
chneanu pędowi do gospodarczego zamykania się i 
kratjófW, hołdując tradycyjnej aasadzie libera- j

o traktat handlowy
(Koresp o ndenc j a wl asna).

lizmu w handlu, zmuszona jednak wreszcie ko­
niecznością, uległa i poszła za przykładem in­
nych. Sytuacja ta nie jest bynajmniej czynni­
kiem, sprzyjającym normowaniu stosunków 
handlowych między poszczególnemi krajami. 
Charakterystycznym przykładem, ciekawym 
dla nas z tego powodu, źc dotyczy gałęzi] prze­
mysłu rolniczego, w którym Polska w handlu z 
Wielką Brytanją jest zainteresowana — jest 
wystąpienie Naukowego Stowarzyszenia Ochro­
ny Drobiu w Anglji 2 listem do Ministra Rol­
nictwa Eli'o ta, w którym to liście Stowarzysze­
nie domaga się zaostrzenia reslrykcyj na wwóz 
jaj do Anglji, ponieważ sprowadzane tu w wiel­
kich ilościach i nieregularnemu transportami, 
powodują bardzo znaczne wahan:a cen, dezor-

Połączenie Funduszu Bezrobocia z Funduszem Pracy
Profekt dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej

Rada Ministrów na ostatnim posiedzeniu 
uchwaliła projekt dekretu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o połączeniu obu instytucyj, których 
celem działalności jest walka i łagodzenie skut­
ków bezrobocia. Jedną z tych instytucyj jest 
Fundusz Pracy, którego głównem zadaniem jest 
finansowanie robót publicznych celem masowe­
go zatrudnienia bezrobotnych, drugą zaś insty­
tucją jest Fundusz Bezrobocia, mający za zada­
nie zabezpieczenie robotników na wypadek bra­
ku pracy oraz rozdział zatrudnienia w drodze 
pośrednictwa pracy.

Co zdecydowało o powzięciu tej uchwały?
Bliskość celów obu instytucyj wskazywała 

wyraźnie na celowość ich połączenia. Instytucja 
prowadząca roboty publiczne powinna dla spra­
wnego działania całej akcji walki ze skutkami 
bezrobocia i z samem bezrobociem posiadać w 
swym ręku cały aparat pośrednictwa pracy. 
Również udzielanie zasiłków, wypływające kon 
sekwentnie z niemożności znalezienia pracy dla 
bezrobotnego, powinno należeć do kompetencji 
tej instytucji, która decydując w sprawach roz-

Poprawa gospodarki finansowej 
na kolejach

W II kwartale koleje przyniosły 15.500.000 zł. zysku
Wzrost przewozów kolejowych, który na­

stąpił już od połowy 1933 r., nie szedł dotąd 
w parze z przyrostem dochodu, gdyż okupy­
wany był znacznemi redukcjami taryfy. Ale 
drugi kwartał br. przynosi już pod tym wzglę­
dem wyraźną poprawę, a jednocześnie dzięki 
redukcji wydatków eksploatacyjnych przynosi 
znaczną nadwyżkę wpływów nad rozchodami.

Mianowicie, wpływy z przewozów łącznie 
z innemi dochodami dały w drugim kwartale 
br. 207 mil jonów złotych, przycccm wpływy z 
przewozu osób wyniosły 51,8 milj. zł., a wpły­
wy z przewozu towarów stano wiły 131,7 milj.

Wiadomości
Krajowe

WYMIAR PODATKU DOCHODOWEGO. 
ZA ROK 7934.

Món. Skarbu poleciło urzędom skarbowym, 
aby wsizystkie wymiary podatkowe, które w 
dniu wejścia w życie nowej ordynacji znajdo­
wały się w toku załatwiania, były dokonywa­
ne według przepisów dotychczasowych.

ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 
ŁOTEWSKIE.

Przed kilku dniami wyjechał do Rygi rad­
ca Min. Przemysłu i Handlu p. Rosiński. Wy­
jazd p. radcy Rosińskiego stoi w związku z 
rozpoczynającemi się w Rydze rokowaniami 
handlowemi, mającemi na oclu ożywienie pol­
sko-łotewskiej wymiany handlowej. Ze stro­
ny polskiej w rokowaniach bierzc również 
udział, konsul Rzeczypospolitej p. F. Rosicki. 
Ze strony łotewskiej uczestniczą w pertrak­
tacjach dyrektor departamenu handlowo-prze 
myślowego dr. Olin, kierownik wydziału han­
dlowego p. Kalnozos oraz kierownik wydźiału 
wschodniego p. Rełfrnanis.

MOŻLIWOŚCI OŻYWIENIA STOSUNKÓW 
HANDLOWYCH POLSKO-PALESTYŃSKICH.

W dniu 16 bm. przybył do Łodzi prezes Izby 
Palcstyńako-Polakiej w TW-Avivio p. końmi Mu-

Londyn, w październiku 1934 r.
ganizują rynek wewnętrzny i niszczą farmerów 
angelskich. W liście tym Stowarzyszenie Ochro­
ny Drobiu stwierdza, że przemysł jajczarski, 
stworzony w Anglji w ostatnich dwudziestu la­
tach, jest najlepiej zorganizowaną gałęzią prze­
mysłu rolniczego w Anglji i ma wszelkie dane 
aby rozwijać się pomyślnie, pod warunkiem, że 
import jaj z zagranicy będzie systematycznie 
coraz bardziej ograniczany.

Zabawnie i bardzo trafnie określa obecną 
sytuację angielski dżionnik „Daily Herald”, 
który, zamieszczając wzmiankę o toczących się 
rokowaniach handlowych między Polską j An- 
giją, pisze m. iin.: „Polska pragnie sprzedawać 
nam większą ilość produktów rolnych, my chce- 
my wywozić do Polski więcej naszych produk-

dzialu zatrudnienia, ma tem samem możność 
rozciągnięcia właściwej kontroli nad zgłaszają­
cymi się po zasiłek.

Te względy zdecydowały o powzięciu przez 
Radę Ministrów uchwały o połączeniu Fundu­
szu Pracy z Funduszem Bezrobocia, Czynności 
Funduszu Bezrobocia, którego dotychczasowy 
punkt ciężkości leżał w akcji zasiłkowej, nieod- 
grywającej tak ważnej roli, jak zatrudnienie, 
dekret przekazuje Funduszowi Pracy. Cało­
kształt działalności zakręt* e walki z bezrobo­
ciem, podporządkowany został ministrowi opie- 

j ki społeczne/, odpowiedzialnemu za stan rynku 
1 pracy.
i

Organizacja połączonych instytucyj
Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej w dal­

szej swej częścj ustala organizację połączonych 
instytucyj. Biura obwodowe, których jest 22, 
oraz 42 bura pośrednictwa pracy wraz z ekspo­
zyturami, prowadzone dotychczas przez Fun- 
dtusż Bezrobocia, zostaną zmodyfikowane i za­
mienione na organy wykonawcze nowej scalonej 
instytucji.

zł. Wpływy eksploatacyjne w 2 kwartale br. 
utrzymały się więc na pouiomie 2 kwartału 
1933 r, nawet z nieznaczną nadwyżką; nato­
miast rozchody eksploatacyjne PKO. wykaza­
ły w br. w stosunku do ub. roku silną reduk­
cję, "wynoszącą w 2 kwartale br 191,5 milj. 
zł, wobec 208,0 milj. zł, w drugim kw*artale 
1933 roku.

Gdy więc w 2 kwartale 1933 r. był deficyt 
eksploatacyjny 1,0 milj. zł, to w 2 kwartale 
br. uzyskana została poważna przewyżka wpły 
wów eksploatacyjnych w wysokości 15,5 milj. 
złotych

gospodarcze
sa Chclouche, celem omówienia z łódzkiemi kola­
mi gospodarczemf możliwości ożywienia stosun­
ków handlowych polsko-palcstyńskich.

4.a^r«micziłW
KRYZYS W CZECHOSŁOWACKIM 

PRZEMYŚLE WĘGLOWYM.
Na skutek zmniejszenia eksportu niemiec­

kiego do Czechosłowacji, został automatycz- 
nirc ograniczony wywóz węgla czechosłowac­
kiego do Niemiec, ponieważ wzajemna umo­
wa przewiduje kompensację. Wywołało to 
poważne przesilenie w falknowskicm zagłębiu 
węglowem w Czechach północnych, które i 
tak walczyło już z wiclkiemi trudnościami.

NOWA POŻYCZKA WEWNĘTRZNA 
W RUMUNJI.

Rumunja zaciąga nową pożyczkę wewnętrz 
ną. Będzie ona wyłożona do subskrypcji w 
dniu 5 listopada rb. Oprocentowanie jej wy­
nosić będzie 4 i pół proc. Wykup będzie na­
stępował drogą kwartalnych losowań w cią 
gu lat 40. Pożyczka jest premjowa, pr. yczem 
na każdy miljard lei nominału przypadnic 12 
miljonów lei premji. Oprocentowanie i amor­
tyzacja dokonywane będą w lejach stabilizo­
wanych o parytecie złota z 1929 r. Pożyczka 
zwolniona jest od wszelkich obecnych lub 
przyszłych podatków. 

tów przemysłowych, zarazem jednak, Pofrfra 
nic chce przywozić do siebie towarów, któreby 
robiły konkurencję polskiemu przemysłowi, my 
zaś artykułów, których przywóz godziłby w in­
teresy naszych farmerów."

Wszystkie tc trudności, według panującego 
tu przekonania, dadzą się jednak pokonać, i 
traktat gotowy będzie prawdopodobnie pod ko­
niec grudnia w tym wypadku, gdy Anglicy nic 
poruszą sprawy, która stanowi ciemną plamę 
na horyzoncie obecnych rokowań: jest nią spra­
wa węglowa. Polska pragnie wyeliminować ją 
z ram ogólnego traktatu handlowego i rozwa­
żać jako zagadnienie oddzielne, Anglicy, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, będą usi­
łowali włączyć ją do ogólnego traktatu, Kwe- 
stja węglowa jest kwestją równie ważną, jak 
skomplikowaną i trudną do rozwiązania i wy­
sunięcie jej przy obecnych rokowaniach mogło­
by przyczynić się, jeżeli nie do zupełnego ich 
zerwania, to w każdym razie do znacznego ich 
przedłużenia. L. Z.

Nowa instytucja nosić będzie nazwę Fundu­
szu Pracy. Na czele jej stać będzie minister 
opreki społecznej, który mianuje dyrektora tej 
instytucji. Pozatem powołana zostanie Rada 
Funduszu Pracy. Do zakresu działania jej .ma 
należeć: ustalanie wytycznych działalności Fun 
duszu Pracy, uchwalanie na wniosek dyrektora 
preliminarzy budżetowych, uchwalanie sprawo­
zdań o gospodarce Funduszu j o jego stanie, 
rozpatrywanie wszelkich spraw, przekazanych 
przez ministra opieki społecznej lub dyrektora 
Funduszu Pracy, Uchwały Rady muszą być za­
twierdzane przez ministra opieki społecznej. 
Rada składać się będzie z przedstawicieli zain­
teresowanych ministrów oraz z powołanych 
przez min. opieki społecznej przedstawicieli sa­
morządu gospodarczego i tcrytorjalnogo, praco­
dawców i pracowników, oraz z osób, zajmują­
cych się teoretycznie i praktycznie sprawom, 
spolecznemi i gospodarczemi. Przewodniczą­
cym rady będzie minister opieki społecznej, < 
jego zastępcą dyrektor Funduszu Płacy.

Wojewódzkie biura Funduszu Pracy
Organizacja publiazncgo pośrednictwa pra­

cy, zabezpieczenia na wypadek bezrobocia, po­
radnictwa i prizysposobicnia zawodowego oraz 
pomocy doraźnej będzie następująca. W kai- 
dejn województwie powstanie wojewódzkie biu­
ro Funduszu Pracy, które orzekać będzie o 
obowiązku zabezpieczenia ro-botników na wypa­
dek bezrobocia, o przyznawaniu i o wymianze 
zasiłków, oraz wykonywać będzie WBzełldie 
czynności, zlecone przez władze Fundu&zu 
Pracy.

Wojewódzkie biura Funduszu Pracy posia­
dać będą w terenie swe ekspozytury, których 
zasięg tcrytorjalny i zakres działania określi 
oddzielne zarządzenie ministra opieki społecz­
nej, Nadzór* nad działalnością wojewódzkiego 
biura Funduszu Pracy sprawować będzie woje­
woda, który rozpatrywać będzie odwołania od 
dccyzyj tego biura i jego ekspozytur. Decyzje 
wojewody będą ostateczne. W niektórych wy­
padkach odwołania tc na mocy rozporządzenia 
ministra opieki społecznej rozpatrywać będą 
organy, orzekające w sprawach ubczp spok

W każdym województwie utworzone zostaną 
wojewódzkie rady Funduszu Pracy pod prze­
wodnictwem wojewodów, złożone z przedstawi­
cielami miejscowego samorządu tery tor jalnego 
i gospodarczego oraz przedstawicieli pracodaw­
ców j pracowników. Szczegółową onganiizację 
bunduszu Pracy określi osobny statut, który 
nada Rada Ministrów*.

W ten sposób Fundusz Pracy pochłonie całą 
organizację i wszystkic agendy Funduszu Bez­
robocia. Zniesione zostaną jednocześnie zarzą­
dy główny i obwodowe Funduszu Bezrobocia. 
Budź-et Funduszu Pracy będzie stanowił załącz­
nik do budżetu min. opieki społecznej.

Przepisy materjalne, normujące obciążenia 
społeczne w zakres'e walki z bezrobociem po- 
zostają bez zmiany. Dekret po podpisaniu przez 
P. Prczydenet Rzeczypospolitej i ppdblikowąniu 
ma wejść w życie z dniem 1 kwietnia 1935 r. 
Natom ast postanowienie dekretu tego o powo­
łaniu przez ministra opieki społecznej komisa­
rza do przeprowadzenia prac połączenia obu 

j funduszów wejdzie wr życie z dniem ogłoszenia.
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Giełdy
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

W BYDGOSZCZY 
z dnia 22 października 1934 r.

Żyio 15 ton 16,70—17—17,50; pszenica stan­
dartowa 17—18; jęczmień: brow. 21—21,50; je­
dnolity 18,75—19,25; zbiorowy 17—18; owies 
17—17,25; mąka żytnia gał. IA 0—55% wł. w. 
23,50—24,50; gal IB O—65% wł. w 22,50— 
23,50; gał. 55—70% wł. w. 17,75—18,75; razowa 
0—95% wł. w. 18,75—19,25; poślednia pon. 70% 
wł. w. 15—16; mąka pszenna: gat. IA («20% 
wl. w. 31,75—33,75; gat. IB 0—45% wł. w 28,25 
do 29,25; gat. IC 0—55% wł. w. 27,25—28,25; 
gat. ID 0—60% wl w. 26,25—27,25; gat IE 0— 
65% wl. w. 25,25—26.25; gat. IIA 2(1—55% wł.
w. 23,25—24,75; gat. IIB 20—65% wł. w 22,75 
do 24,25; gat. IID 45—65% wł. w. 22,25—22,75; 
gat. IIF 55—65% wl. w. 17,75—18.25; gat ITTA 
65—70% wł. w. 15,75—16,75; gat. IIIB 70—75% 
wł. w. 13,25—13,75; razowa 0—95% wł. w. 18,75 
do 19,75; otręby: żytnie wymiął stand. 10,75— 
11,50; pszenne miałkie stand. 10,50—11; pszen­
ne średnie stand. 10,50—11; pszenne grube 10,75 
do 11,25; jęczmienne 12,50—-13,50; rzepak zi­
mowy bez worka 41-42; rzepik zimowy bez wor 
ka 39—40; mak niebieski 41—44; gorczyca 49— 
52; siemię lniane 42—45; wyka 25—27; groch 
Wilktoirja 41—45; Folgera 30—34; łiibin niebie­
ski 9—10; koniczyna: czerwona 125—150; 
ziemniaki; jadalne pomorskie 4,25—4,75; jadal­
ne nadnoteckic 2,75—3,25; fabryczne za kg% 
0,13; płatki ziemniaczane 11,50—12,50; makuch 
Inliany 17,25—18; rzepakowy 13,50—14; słonecz 
nikowy 18—19; kokosowy 15—16; słoma żytnia 
luzem 3,50—4; siano nadnoteckic luzem 9—9,50; 
śrut soja 20,75—-21,25.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 22 października 1934 r.

PsMaica 17-50—18.
Ziemniaki fabryczne za 1 kg. % 12 groszy. 
Ogółne usposobienie wyczekujące.

GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Gdańsk, 23. 10, 34. Ostatnie notowania 

gdańskiej giełdy zbożowej: pszenica: 128 funt, 
cksp., 10,75—11; 128 funt. kons. 10,50—10,70; 
żyto: 120 funt. kons. 10; jęczmień: I jakości 
eksp. 12,75—13,35; średni według próby 11,85— 
12/20; 114—115 funt, eksp, 11,30; 110—111 funt, 
eksp. 1035; 105—106 funt. eksp. 10,30; kons. 
10,00; otręby: żytnie 7,00; pszenne 7,10.

Notowania powyższe rozumieją się w gul­
denach gdańskich za 100 kilo.

Tendencja: stała.

DOWÓZ DO GDAŃSKA
Gdańsk, 23, 10. 1934. W dniu wczorajszym 

dowieziono do Gdańska: pszenicy 30 ton; żyta 
92 ton; jęczmienia 510 ton; zboża strączkowego 
75 ton; nasion 55 ton.

GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA
Gdańsk, 23. 10. 1934. Na wczorajszej gieł­

dzie pieniężnej notowano: złoty 57,84—57,96; 
dolar 3,03—3,05; marka niemiecka 106—110.

Za dewizy płacono: Warszawa 57,83—57.95; 
Berlin 123.22—123,46; Nowy Jork 3.0430— 
3.0370; Londyn 15,09—15,13.

Notowania powyższe rozumieją się w gulde­
nach gdańskich

Tendencja: dla marki niemieckiej zniżkowa; 
dla funt. ang. zwyżkowa; dla złotego i dolara 
stała.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
z dnia 22 października 1934 r.

Relgja. 123.65, 123-96; 123,3-1; Berlin 213,25,
214.25. 212,25; Gdańsk 172.75. 173.18, 172.32; 
Holandja 358,70. 359.60, 357.80; Kopenhaga
11635, 117, 115.70; Londyn 26.04, 26.17, 25.91; 
Nowy Jork 5.26%, 5.29%, 5.231/s; Nowy Jork 
tclegir. 5.265/8, 5.295/8, 5.23%; Paryż 34.90*4, 
34.99, 3432; Praga 22.10 22.15, 22,05; Sztok­
holm 134,30. 134,95, 133.65; Szwajcaria 172.72, 
173,15, 172.29; Wiochy 45.38. 45,50. 45,26.

Tendencja: niejednolita.

PAPIERY WARTOŚCIOWE
l 3% poż, budowlana 48; 5% poź. konwersyj- 
na 67.85 ; 6% poż. dolarowa 75.—; 4% poż.
premj. doi. 54.50—54.35—54.50 ; 7% poż. stabi- 
liz. 79.38—78-88—79.00; 8% 1. z. T. Kr. Przcm. 
Pol. 77; 8% 1. z. ziemskie doi. 50—50,25; 4J4% 
1. z. ziemskie 54,25—54,75 5% 1. z. ru. Warsza­
wy 63,50—64 ; 5% 1. z. Łodzi 55,25; 5% 1. z. Ra­
domia 47—46; 5% i z. Siedlec 41; 6% obi. War­
szawy 1923 r. VIII t IX cni 61,25.

Tendencja: dla pożyczek niejednolita; dla 
Vslów przeważnie mocniejsza.

AKCJE
Bank Polskj 96,50—96.45—96,50; Wars z. T. 

Cukru 27,50; Lilpop 11—10; Ostrowiec serja B 
22—22,50.

Tendencja: przeważnie .mocniejsza.

pamiątki z bursztynu naturalnego i muszel 
się najtaniej w sklepie fabrycznym pod firmą 

Piotr TrzesniaK, Gdynia
ul. Staro wiejska róg Podjazdowej obok Dworca

fei

Świetne perspektywy portu gdyńskiego
Gdynia ściąga poważny tonaż śródziemnomorski — Potrzeba regularne! 

komunikach z Leningradem — Intensywny ruch w porcie
(ż) Ruch w porcie gdyńskim, — w dobrem 

jesiennem tempie, — datuje się właściwie od 
pierwszego dnia ubiegłego tygodnia. Znacz­
na ilość statków zgłoszonych i oczekiwanych 
przez maklerów okrętowych, dowodzi, żc oży­
wienie to nie jest przemijające.

Jest rzeczą charakterystyczną, żc Gdynia 
w ostatnim czasie ściąga do siebie tak po­
ważny tonaż śródziemnomorski, żc pod wzgłę 
dem tym dorównywuje największym portom

Handel rybny w Gdyni odczuwa dot 
kliwy brak wagonów-lodowni

(ż) We wtorek i w sobotę ubiegłego tygodnia 
w porcie gdyńskim zabrakło wagonów-lodowni 
dla transportu świeżych ryb morskich. Brak ten 
dotkliwie odczuli wszyscy handlarze rybami. 
Ponieważ obecnie jesteśmy w pełnym sezono’ 
importu ryb, przeto braki podobne wpłynąć mo­
gą w sposób bardzo ujemny na handel rybami

Budowa zamrażalni ryb morskich
(Ż) Na ostatnicm posiedzeniu zarządu Mor- i 

skiego Instytutu Rybackiego w Gdyni posilano- i 
wńono przystąpić do budowy specjalnej zamra- 1 
żadni ryb morskich. W najbliźsbym czasie roz- : 
pisany ma być przetarg, a jeden z inżynierów j 
chłodniczych wyjedzie zagranicę celem zapo­
znania się z nowoczesncmi urządzeniami zam- 
raźalni.

Dotychczas zamrażanie ryb w naszym por­
cie odbywało się sposobem bardzo prymityw­
nym, t. j. na wolnem powietrzu w komorach | 

Nowy przemysł solenia śledzi w Gdyni
(Ż) Jak już onegdaj donosiliśmy, cały ostat- 
ładunek śledzi świeżych, który przybył oa 

został w
ni 
statku „Rimforet" wprost z Anglii, 
Gdyni zasolony i złożony do beczek.

Dokonano tern nadzwyczaj ważnego ekspe­
rymentu, albowiem jeśli solenie uda się, wów­
czas mogą nasze statki pracujące przy poło­
wach na Morzu Półcocnem zawijać do Gdyni 
i solić śledzie w rodzimym porcie.

Jak ważnym dla nas byłby ten nowy prze­
myśl, wskazuje fakt, że na nasolenie śledzi z 
jednego tylko statku zużywa się 40 000 kg. so­
lid, Nie do pogardzenia jest również fakt, iż pra-

Z życia portów polskich
GDYNIA

— Na wejściu: ss Tennessee, dsk. z Kopen­
hagi 161,5 t, bawełny, 33 t. dr. (Reineh. Quick 
Disp.); ss Kustas est. z Faaborga (Behnke i S 
Elib.); ss Robur V, pol. z Göteborga (Polrob); 
ss Robur III, poi. z Stockholmu (Polrob); ss 
Ada, z Kopenhagi (Behnke i S. Skarb.); ss 
Göta, szw. z Stockholmu (Polrob); ss Sarpen, 
noi-w. z Sarpsborg (Polrob); żiu właśc. Chri- 
sten&en, z Holding, dsk. po ropę; s-s Titan, ang- 
z Liverpoolu 1 pas., towary (Pam Usco); ss Ju­
piter, est. z Kopenhagi (Berg, Skarbop.); ss 
Annaho, norw. z Rygi (Behnke i S. Paged); ss 
Argosy, amer. z N. Yorku 5 pas. 2042 t. złomu, 
258 t. drobn. (A. S. Line); ss Hafńia, dsk, z 
Kopenhagi (Berg. Gieschc); ss Hedrun, szw. z 
Kopenhagi (Pol. Levante); as Kjell, szw. (Speed 
Progress); ms Ransaetcr, szw. (Wolff); ss Bor- 
gujid, norw. świeże śledzie (Bergenske),

— Statki nA wyjściu; ss Föhr, niem. do Abo 
i Helsingforsu via Gdańsk 500 t, saletry wapn. 
(War. Tow. Tj-ansp); ss Elso, fiń. do Wiborga 
2000 t. węg. (Polrob); ss Sylvia, szw. do Halm- 
stad 2205 t. węg. (Berg. Skarb.); ss Ada, gdań. 
do Kiel-Holtenau 3995 t. węg. (Behnke i S, 
Skarbop.); ss Robur V, poi. (Polrob); ss Ten- 
rueasee, Arel, dsk. (Eeinh. Quick D.).

— Statki oczekiwane: żtn Johanne Rum. i B. 
oczek.; ss Karie Siedler (Reinh.) 27. 10,; żm 
Erna (Reinh.) 26. 10.; ss Hebe (Reinh.) 23. 10.; 
ss J. C. Jacobsen (Reinh.) 24. 10,; ss Minorca 
(Reinh.) 23. 10.; ss Hans Broge (Pam) koniec 
10.; as Chilton (Pam) ok. 27. 10.; es Toruń 
(Pam) 29. 10.; ms Stureholm przeawiz, (Berg.) 
21/22.; ss Lukaälf (Prowe) 22/23.; ss Pylades 

I fProwe) 23.
GDAHSK

— Statki oczekiwajje. W porcie gdańskim 
oczekiwane są następujące statki: hdend. ss 
,,St. Philiusland — Artus; niem. ss Adolph Kir-1

a

kontynentu.
Np. we wrześniu do portu w Antwerpji 

weszło statków greckich 13 i włoskich 11 i tc 
same liczby wypadły dla Gdyni.

Ponieważ tonaż ogólny statków na wejściu 
w Antwerpji jeszcze czterokrotnie przewyż­
sza takowy w Gdyni, więc procentowo ban­
dery śródziemnomorskie odgrywają w Gdyni 
cztery razy większą rolę aniżeli w AntwerpjŁ 
Wogóle trudno znaleźć drugi port, któryby

w Gdyni. Odpowiednie czynniki liczyć się mu­
szą z tern zjawiskiem i bezwzględnie dostarczyć 
winn* dostateczną ilość wagonów-lodowni, aby 
brak takowych nie zahamował poważnie tej 
dziedziny handlu, którą powinno się otaczać spe­
cjalną opieką i do której usprawnienia należy 
wszelkiemi siłami dążyć.

chłodftictzych Wystarczy porównać czas zamra­
żania ryb, aby ocenić znaczenie zamrażalni. 
I lak ieśli mrożenie 1 tony ryb na powietrzu 
trwa 6 dni, to w zamrażalni proces ten trwa 
tylko 3 godziny.

Koszt budowy zamrażalni wyniesie około 
80-000 zł. Nie trzeba dodawać, że uruchomienie 
specjalne] zamrażalni w porcie rybackim w 
Gdyni będzie miało ogromne znaczen e dla dal­
szego rozwoju rybołówstwa morskiego.

oraz 
wy-

jest

cuje przy tern znaczna ilość sił roboczych 
że towar nasolcoy układa się do beczek 
produkowanych w kraju.

Uciążliwą jednak dla tego przemysłu 
procedura dcslarceaaia soli z Wapna za pośred 
nictwem Warszawy, gdyż upływa 16 dni, zanim 
zamówiona sól dojdzie do Gdyni. Zapewne De­
partament Akcyz i Monopoli postara się skró­
cić ten termin do kilku dni.

W związku z możliwościami solenia śledzi 
w porcie gdyńskim, w ostatnich dniach firma 
„Mewa" przystąpiła do rozbudowy swych ma­
gazynów przystosowując je do tych czynności. 

sten — Bergenske; szwedzki ss Svea — Bergen­
ske; niem. ss Gerda Kunst mann — Bergenske; 
fiński ss Bore IX — Bergenske; iorw, ss Akers- 
hus — Bergenske; szwedzki ss Herrun — Ber­
genske; polski żagl. mot. Elemka — Pam; niem, 
ss Egeria — Wolff i Co; niem. ss Ehe®. — 
Wolff i Co; francuski ss Normanville — Worms;

— Statki na wejściu. Do portu gdańskiego 
weszły: ang. ss Majorca z drobnicą z Kłajpe­
dy — Reinhold; norW. ss Skaro bez ładunku tz 
Gotenburg — Artus; duński ss Vendl a bez ła­
dunku z Symbry — Akotra; niem. ss Föhr z 
drobnicą z Gdyni — Lenczat; włoski ss Favo­
rita z siarką z Follonna — B'ehnke i Sieg; szw. 
ss Ingvall bez ład. z Gotsnburg — Pam; niem. 
ss Anni Throns z węglem z Burntisland — Siel­
mann; duński ss Trio bez ład. z Kłajpedy — 
Pam; polski ss Lech z pasażerami i drobnicą z 
Londynu — Pam; niem, ss Cremon z drobnicą z 
Hamburga — Lcnczat; polski ss Lublin z dro­
bnicą z Hull — Pam,

— Statki na wyjściu. Z portu gdańskiego 
wyszły: niem. ss Heddernheim ze zbożem do 
Montrealu — Pam; niem. es Johann Ahyans ze 
zbożem do Antwerpji — Behnke i Sieg; szwedz­
ki ss Elsie z węglem do Sprängsviken — Pam; 
szwedzki ss Ragnau e węglem do Aarhus i— 
Pam; szwedzki ss Marcur z węglem do Yslad — 
Artus.

Burze podmyły wydmy na 
wybrzetu

(ż) Burze, które w ostatnich dniach na­
wiedziły wybrzeże, podmyły w kilku miej­
scach wydmy na odcinku pomiędzy Kuźnicą i 
Chałupami, wskutek czego Wydział Admini­
stracji Morskiej Urzędu Morskiego przystąpił 
do naprśwy i zabezpieczenia zagrożonych 
miejsc.

jak nasz miody port gdyński miał tak znaczny 
odsetekż dużych i zdaleka przybywających 
statków.

Nad Bałtykiem Gdynia (i poniekąd Gdańsk) 
jest pod tym względem zjawiskiem całkiem 
wyjątkowem, gdyż nawet dobrze rozwinięte 
pod względem dalekich połączeń porty w Ko­
penhadze i Gótcborgu mają znacznie większy 
procent lokalnego ruchu w swym ruchu okrę­
towym. Stąd wnioskować można, żc Gdynia 
ma znakomite pereapektywy rozwoju porto­
wego i żc pod względem rozwoju lokalnych 
linij jest u nas również jeszcze dużo do zro­
bienia.

Gdyni, jak już o tern donosiliśmy, przy­
było jeszcze jedno ważne bezpośrednie połą­
czenie okrętowe: z Genuą, szybkobieżnemi 
motorowcami włoskiemi ..Ftutta d‘ItaF*“, 
„Fior d‘aranccio“ i „Frutta di limone“. Pier­
wszy z wyżej wymienionych statków wyrusza 
z Genui 5 listopada, z Palermo 12 listopada, a 
przybędzie do nas 22 listopada.

Ciekawem zjawiskiem w ruchu ubiegłego 
tygodnia był sowiecki motorowiec „Sybir", 
który przywiózł około 200 ton mrożonej ry­
by i odjechał z pasażerami do Leningradu. 
Również opuści] port drugi sowiecki motoro­
wiec — ,,Komsomoł“, po wyładowaniu 5000 
ton złomu z Nowego Jorku. Wyczuwa się 
potrzeba regularnej komunikacji drobnicowej 
pomiędzy Gdynią a Leningradem.

W tym tygodniu zapowiada się intensywny 
ruch, zarówno w żegludze linjowej, która 
zgłasza szereg dodatkowych statków, jak też 
w żegludze nieregularnej.

Budowa mola wschodniego 
w porcie helskim

(z) Wczoraj zakończone zostało bieńe pali 
przy budowie nowego moda wschodniego w 
porcie helskim. Obecnie rozpoczęto zapełnia­
nie końcowej części kamieniami oraz budowę 
przystani dla statków. Ostateczne zakończe­
nie powyższych robót przewidziane jeat w 
połowie li.*opada rb.

Ruth w porcie rybackim w Gdyni
(Ż) W ciągu ub. tygodnia wyładowano w por­

cie rybackim w Gdyni 6 statków eawierających 
ładunek 656 ton śledzi solonych i świeżych. Z 
tego wysłano koleją 69 wagonów ryb.

Z połowów przybrzeżnych w ub. tygodniu 
złożyli rybacy w Chłodni Rybnej 5.408 kg. flą- 
der, 2.152 kg. dorszy, 138 kg. łososi, 690 kg. 
węgorzy, 20 kg. śledzi, 50 kg. szprotów i 95 kg. 
szczupaków. Poza tern w komorach chłodni­
czych znajduje się ok, 490.000 kg. ryb importo­
wanych.

Porty wolnocłowe w Szwecji
(ż) W dzienniku „Allsrensk Samling“, wy­

chodzącym w Gothenburgu, ukazał się interesu­
jący artykuł o rozwoju i działalności trzech woły 
nych portów szwedzkich, znajdujących się w 
największych miastach Szwecji: Sztokholmie, 
Gothenburgu i Malmó. System wolnocłowy po­
zwala importerom przechowywać towary bez 
płacenia cła i ułatwia handel zagraniczny. Porty 
te posiadają stacje kolejowe, urzędy pocztowe i 
biura celne.

Pierwszy odcinek portu w Stockholmie 
otwarty został w r. 1919; import towarów 
wzrósł od 24.000 tonn w r. 1920 do 223.000 tonn 
w r- 1933, a dochody portu w tym samym okre­
sie wzrosły z 0.63 na 1.6 miljonów koron. Port 
stockholmski wyposażony jest w 29 nowocze­
snych dźwigów elektrycznych. Do portu tego 
importuje się kawę, zboże, paszę, owoce, oliwę, 
żelazo, stal oraz różne maszyny i narzędzia.

Porty wolnocłowe w Gothenburgu i Malmo 
otwarte zostaly w r. 1922. Port w Gothenburgu 
posiada składy, których ogólna powierzchnia 
wynosi 36.800 m, kw.

Szwedzkie porty wolnocłowe, współpracujące 
ściśle z władzami iniejskiemi, są stale rozszerza­
ne i odóały znaczne usługi szwedzkiemu handlo­
wi zagranicznemu-
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Sercem i myślą będę stale wracał 
na Pomorze...

Nasz wywiad z nowym wojewodą białostockim 
gen. S. Pasławskim

Dab ku czci Marszalka Piłsudskiego
zasadził w Grudziądzu u. Wojewoda Kirtiklis

W. czasie wieczoru pożegnalnego p, gen. 
Pasławskiego, b. dowódcy O. K. VIII, a o- 
becnego wojewody białostockiego, zwróci­
liśmy się do Niego z prośbą o podzielenie 
się z Czytelnikami naszych wydawnictw 
swemi pierwszemi wrażeniami z terenu no­
wej pracy w Białymstoku.

— Pierwsze wrażenia, jakie odniosłem 
po przyjeździe do Białegostoku —— pośpie­
szył z uprzejmą odpowiedzią Pan Generał 
— są jak najbardziej miłe i dodatnie. Kraj, 
którego zarząd mi powierzono, znam z lat 
dawniejszych. Tam rozpoczynałem swą słu­
żbę, już w polskiej armji, po odzyskaniu 
niepodległości. Jako pierwszy dowódca puł­
ku strzelców białostockich organizowałem 
ten pułk z pośród młodzieży województwa 
białostockiego. Później już jako dowódca 
brygady K. 0. P., również na terenie Biało­
stockiego pełniłem służbę.

Przedewszystkiem muszę podnieść, że 
mój poprzednik na Urzędzie Wojewódz­
kim, a obecny Minister Spraw Wewnętrz­
nych p. Kościałkowski, dzięki swej twórczej 
pracy w Białostockiem zaskarbił sobie nie- 
tyMko szczere uznanie, ale prawdziwe przy­
wiązanie wszystkich warstw ludności. Będę 
mógł z tego kapitału niewątpliwie czerpać 
dużo pożytku w swej pracy na tym terenie.

— Mamy jednak nadzieję, że Pan Gene­
rał nie zerwie całkowicie kontaktu z Po-
morzem?

— Oczywiście. Mam zamiar utrzymywać 
stałe stosunki z terenem pomorskim, prze-

Stan wody na Wiśle
Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy­

nosi! w dniu 22 bm. o godz. 7 rano:
W Krakowie (—1,85) —2,02; w Nowym Są 

ozu (Dunajec) 1,18) 1,14; w Przemyślu (San) 
(—1,70) —1,79; w Zawichoście (2,10) 1,90; w 
Warszawie (2,86) 2,55; w Wyszkowie (Bug) 
(0,43) 0,43; w Pułtusku (Narew) (0,58) 0,56; 
w Płocku (1,91) 2,10; w Toruniu (1,94) 2,31; 
w Fordonie (1,75) 2,14; w Chełmnie (1,46) 1,84; 
w Grudziądzu (>.52) 1,96; w Korzenicwie 
(1,53) 1,98; w Piekle (0,77) 1,30; w Tczewie 
(0,70) 1.21; w Einlage (2,46) 2,52; w Schiewen- 
horst (2,66) 2,72. 

dewszystkiem d'la czerpania stąd bogatych 
doświadczeń, które Pomorze posiada, a kttó- 
re mogą stać się w wielu dziedzinach przy­
kładem i wzorem dla Białostockiego, tak po 
dobnego zresztą — jeśli chodzi o warunki 
naturalne, jak gleba i klimat, do Ziemi- Po­
morskiej.

Poza tern byłem zawsze entuzjastą mo­
rza i mam zamiar wolne chwile, jakie być 
może, będę w pracy swojej posiadał, spę­
dzać stale nad Bałtykiem. Odjeżdżam stąd 
na nowy posterunek, ale sercem i myślą bę­
dę stale wracał na Pomorze.

— Jeszcze jedno. Czy możemy prosić 
Pana Generała o kilka słów dla naszych 
Czytelników?

Jak najchętniej.
I za chwilę otrzymujemy autograf, który 

obok reprodukujemy.
Złożenie serdecznych życzeń powodze­

nia na nowym terenie i pozyskania podob­
nych wyników w pracy społecznej, jak na 
Pomorzu, zakończyło rozmowę.

H. T.

Warszawa
PRZESZŁO 400 TYS. ZŁ NA SZKOLNICTWO 

POLSKIE ZAGRANICĄ.
W sali obrad Senatu odbyło się zebranie 

sprawozdawcze e tegorocznej ebiórki Komite­
tu Zbiórki Funduszu Sekolnictwa Polskiego 
Zagranicą na r. 1935. Na eebranie to przybyli 
przedstawiciele władz państwowych z wicemi­
nistrem W. R. i O, P, prof. Chylińskim, Świa­
towego Związku Pollakóiw, wieilu orgatiieacyj o- 
światowych oraz licznie eaprosoeni goście.

Zebranie zagaił prezes rady fundacyjnej F,
S. P. Z. marszałek Senatu Władysław Raczkie- 
wicz.

Zkolei p. Edmund Kłopotowski złożył spra 
wozdanie z wyników finansowych zbiórki w r. 
1934. Ogólna suma dochodów ee zbiórki wy­
nosi 445.753 zł 45 gr, wydatki 17.687 zł 21 gr, 
czyli dochód netto wynosi 428.066 zł 24 gr.

Wczoraj w drugim dniu pobytu p. Woje­
wody Pomorskiego Stefana Kirtiklisa w Gru 
dziądzu, p. Wojewoda wczesnym rankiem 
wyjechał samochodem do Gołębiowa, gdzie 
zwiedził ośrodek pracy kobiet a następnie 
udał się samochodem do Jabłonowa, gdzie 
zwiedził zakład Sióstr Pasterek.

Około godz. 15 p. Wojewoda powrócił 
do Grudziądza, gdzie wziął udział w uro­
czystości sadzenia drzewek w miejskim o- 
siedlu domków im. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego oraz poświęcenia pierwszego na 
Pomorzu domlku robotniczego, wybudowa­
nego z funduszów T. O. R. (Tow. Osiedli

Partia, która wszędzie przegrywa
Teror moralny stosowany wobec członków kończy się 

kompromitacją stronnictwa
(p) Władze naczelne Stronnictwa Narodowe­

go usiłowały zmusić posłów Piestrzyńskiego i 
Dembińskiego, którzy, jak wiadomo, są. czynny­
mi działaczami Związku Młodych Narodowców, 
do złożenia mandatów poselskich, z przyczyny 
ich nielojalności wobec "władz naczelnych starej 
endecji. Nie pomogła propozycja Zarządu Głów­
nego Młodych Narodowców oddania tej sprawy 
sądowi obywatelskiemu. Endecja stanęła na for- 
malnem stanowisku: Od nas otrzymaliście man­
dat (niie „od ludu' ' nie ,,z woli narodu' ‘) man-

Program obchodu „Dnia Oszczędności"
Ccntralny Komitet Oszczędnościowy usta­

lił program obchodu „Dnia Oszczędności“, któ 
ry odbędzie się w dniu 31 bm.

W dniu tym odbędą się specjalne obchody 
przedewszystkiem w lokalach wszystkich in- 
stytucyj oszczędnościowych, które zostaną na 
tę uroczystość przyozdobione flagami pań- 
stwowemi, zielenią, kwieciem itp. Na ulicach 
miast i w lokalach instytucyj oszczędnościo­
wych, państwowych i samorządowych oraz u- 
rzędach pocztowych i na stacjach kolejowych

2 całego kraju
Dochód ee zbiórki tegorocznej wynosi 68,396 
zł 53 gr, więcej niż w roku ubiegłym. Ponadto 
zebrano około 80 tysięcy książek. Na szcze­
gólne podkreślenie zasługuje wielkie zainte­
resowanie i poparcie tej akcji przez nauczyciel­
stwo.

Poznań
ZJAZD RZEMIOSŁA WIELKOPOLSKIEGO.

Odbył się w Poznaniu zjazd narodowo- 
chrześcijańskiego zjednoczenia rzemieślników 
przy udziale delegatów z całej Wielkopolski, 
Na obradach obecny był m. in. prezydent mia­
sta Więckowski. Przewodniczył zjazdowi pre­
zes Zjednoczenia p. Sobczak,

Po przemówieniach powitalnych dyrektor 
Iżby Rżem. Kurowski wygłosił referat o zada­
niach i potrzebach rzemiosła chrześcijańskiego 
w Polsce, a wiceprezes Izby Potocki omówił 
sprawy podatkorwe. W dalszym ciągu zjazd wy­

Robotn.). P. Wojewoda osobiście zasadził 
drzewko dębowe ku czci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Następnie p. Wojewoda zwie­
dził całe osiedle, wyrażając się z uznaniem 
o jego urządzeniach. Osiedle to zajmują 
przeważnie bezrobotni.

Po uroczystościach w osiedlu p. Woje­
woda przyjął delegację rzemiosła grudziądz­
kiego, która przedłożyła mu sprawę prze­
niesienia Izby Rzemieślniczej z Grudziądz* 
do Torunia.

Wieczorem p. Wojewoda odjechał de 
Torunia.

dat nam oddajcie. Nieprawomyślni posłowie ®- 
świadczyli, że mandaty otrzymali z ramienia r*- 
chu młodych, a nie Sty. Narodowego. I dlate­
go oddali ja do dyspozycji Związku Młodych Na­
rodowców, który wbrew żądaniu władz endec­
kich nie myśli pozbawiać ich zaufania i man­
datu. To stanowisko wywołało popłoch wśród przy 
wódców endeckich.

Tak kończy sję teror moralny stosowany w<r 
bec swych członków.

zostaną rozlepione plakaty z odezwami do 
społeczeństwa. Również w szkołach, oddzia­
łach "wojskowych, w oddziałach K. O. P. i 
straży granicznej będą zorganizowane okolica 
nościowe pogadanki oraz specjalne akademje 
oszczędnościowe.

Specjalny program w dniu tym nada roz­
głośnia warszawska, przed której mikrofonem 
przemówi prezes Centralnego Komitetu Osz­
czędnościowego dr. Henryk Gruber.

słuchał sprawozdania zarządu, któremu pa dy­
skusji udzielono absolutorium,

Wilno
ZGON B. DYR. PIM'U,

W Wilnie zmarł po dłuższej chorobie prof. 
Stefan Hłasek-Hłasko, b. dyrektor Państwowe­
go Instytutu Meteorologicznego w Warszawie, 
jeden z nielicznych geofizyków i meteorologów 
polskich.

OPORNY RZEŻNIK ZASTRZELONY PRZEZ 
POLICJANTÓW.

W czasie ścigania nielegalnego uboju dwóch 
policjantów wkroczyło do mieszkania rzeźnika 
Izraela G i lińskiego. Giliński stawiał opór pTzy 

| dokonywaniu rewizji, atakując policjantów sie- 
| kierą. Jeden z policjantów w obronie własnej 
I strzelił z rewolweru, zabijając rzeźnika.

JAMES O. CURWOOD 

„OSADNICY“
(Autoryzowany przekład Jerzego Marlicza)

88) |

Szedł szybko, nie obarczony ani ple­
cakiem, ani strzelbą. Brzask zwolna zmie­
niał się w światło dzienne. Carter myślał, 
że Pietrek zbudził się już, lub też prze- 
cknie niebawem. Za godzinę, za dwie naj­
dalej zda sobie sprawę z dezercji towarzy­
sza. Mając niewątpliwą przewagę czuł 
mimo to emocję wyścigu, wiedząc rów­
nocześnie, że w razie jeśli pozwoli się 
Pietrkowi dogonić, przegrana będzie po­
dwójna. Od osady Pięciu Palców dzieli­
ła go jeszcze spora przestrzeń, tymcza­
sem Pietrek był dobrym piechurem i do­
skonale orjentował się w puszczy.

Wysoko na niebie gromadka białych 
obłoków przybrała odcień różowy. Wsta­
ło słońce. Twarz Cartera nosiła znów su­
rową, złowrogą maskę myśliwego, które­
go zwierzyną bywał niejednokrotnie ozło 
wiek. Zawczasu przygotował sobie w skó 
rżanym woreczku nieco żywności, więc 
posilał się teraz idąc. Nie tracił nawet 
czasu na wyszukiwanie przez strugi do­
godnych przejść, po naniesionych prądem 
kłodach drzewa, lub też po zwalonych bu­
rzą pniach, lecz brodził na przełaj nurza­
jąc się po pierś w wodzie mroźnej od ta­
jącego lodu i śniegu. Dopiero kolo połu­
dnia przysiadł na chwilę, i spożył resztę 

zapasów ze skórzanego woreczka.
Im dalej, tern większa zachodziła w 

nim zmiana. Z normalnego człowieka 
przeobrażał się raz jeszcze w żądną krwi 
łasicę, sunącą po świeżym tropie. Pod 
wieczór wionął nań chłodny dech jezior 
Superior. Słońce zapadało coraz niżej. 
Nadciągał mrok. O zmierzchu wynurzył 
się z ostatniej smugi boru, i stanął, ma­
jąc u nóg ciemną toń jeziora pluszczącą o 
głazy przybrzeżne.

Doznawał obecnie uczucia wielkiego 
triumfu., To jednak był nielada wyczyn, 
poradzić sobie w ten sposób z zasadzka­
mi głuszy, i na tak olbrzymiej przestrzeni 
zboczyć z obranego kierunku zaledwie o 
jakie sześć mil. Pietrek nie zdoła go w 
tym względzie pobić, chociaż się w tych 
stronach wychował.

Coraz gęstniejąca ciemność znacznie 
utrudniała teraz drogę, więc w ciągu naj­
bliższych dwóch godzin Carter posuwał 
się bardzo wolno. Niebo było przedziw­
nie czyste, lecz skały, głazy i urwiste zbo­
cza dawały nogom niepewne oparcie, li­
czne gwiazdy zaś rzucały zwodnicze cie­
nie. Wraz z wzejśćiem księżyca Carter 
•dotarł go wielkiego urwiska, jednolitą 

, stromizną górójącego nad jeziorem. Ze 

szczytu do tafli wodnej było dwieście stóp 
Osada Pięciu Palcąw leżała stąd zale­
dwie o pól mili.

Przysiadłszy po raz ostatni, z zagad­
kowym uśmiechem na wąskich wargach, 
Carter obserwował okrągły księżyc szyb­
ko wschodzący ponad borem. Tak się ten 
księżyc spieszył, jakgdyby ogromnie za­
leżało mu na tern, by coprędzej osiągnąć 
punkt szczytowy na nieboskłonie. Poli­
cjant był strasznie znużony, odzież miał 
mokrą i poszarpaną. Teraz dopiero, bę­
dąc tak blisko celu, zdawał sobie w całej 
pełni sprawę przez jak wielkie przeszedł 
tarapaty. Niewątpliwie Pietrek pozostał 
daleko wtyle, to też krótki wypoczynek 
przed ostatecznem wypełnieniem zadania, 
nie mógł mieć żadnych złych następstw.

Dla pełniejszego wypoczynku Carter 
przymknął oczy. Sen obezwładnia! go raz 
poraź, lecz ilekroć poczynał się kiwać 
w drzemce, siłą woli budził się nanowo. 
Fokusa była jednak tak silną, że pozwo­
lił sobie wreszcie na pięć minut snu, a 
spał pełnych trzydzieści.

Zbudził go chrzęst toczonego kamie­
nia, więc odrazu wyprostował się czuj­
nie, mrużąc oczy wobec księżycowego 
blasku. Wtenczas usłyszał zgrzyt podku­
tych butów na skale. Momentalnie oprzy­
tomniał całkowicie. Ktoś nadchodził od 
strony osady dążąc wzdłuż krawędzi ur­
wiska.

Carter dostrzegł najpierw cień posta­
ci ludzkiej, niesamowicie wielki przy 

świetle księżyca i gwiazd. Człowiek rzu­
cający ów cień posuwał się wolno i ciężko 
Rozległ się chrapliwy, głuchy kaszel, po­
czerń sylwetka ludzka wynurzyła się spo­
za zakrętu.

Dopiero wtenczas Carter wstał. Tam­
ten się zatrzymał. Księżyc śmiał się do 
nich zgóry. Gwiazdy zdawały się błysz­
czeć jaśniej. Dzieliło ich zaledwie tuzin 
Kroków. Niepewnie, skrócili obaj tę odle­
głość do połowy. Serce Cartera uderzyło 
gwałtownie. Nie potrzebował już śpieszyć 
do osady Pięciu Palców, gdyż człowieka 
którego szukał, miał przed sobą.

— Curry! — rzeki w formie powita­
nia.

Aleck gapił się napoły niedowierza­
jąco.

— Czy to ty, Carter?! — bąknął.
Dał jeszcze parę kroków zaglądając 

zbłiska w twarz kolegi.
— Ależ tak, to ty!
Pizy świetle księżyca Carter zdawał 

się strasznie chudy, i blady śmiertelnie; 
przez kontrast zapewne, Aleck wyglądał 
jeszcze tęższy i bardziej rozrośnięty. Wy­
ciągnął teraz rękę na powitanie, lecz Car­
ter udał że nie widzi tego gestu.

— Tak, to ja! — rzekł głosem chłod­
nym niby lód. —> Jakie to zabawne, że- 
śmy się tutaj spotkali, Curry. Szedłem 
właśnie do osady by się z tobą zobaczyć.

Aleck usiłował przeszyć wzrokiem cie- 
j inności poza plecami Cartera,
| (Ciąg dalszy nastąpi)
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NAJWYTWORNIEJSZE I NAJWIĘKSZE
KINO
TORUNIA

■■i ul. Warszawska ■■

Whisky i dolary 
z udziałem: najlepszego komika amery? 
kańskiego W. C. Fields, niezapomnianego 
Bister Grabbe, i przepięknej czarującej 

Adrienne Ames.
NADPROGRAM: 

Tygodnik ze złotej serji „Foxa“
Początek o godz. 17, 19 i 21. 

W niedzielę o godz. 15, 17, 19 i 21.

— Dyżur nocny aptek do dc. 28 bm. włącz­
nie: Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich 49 tel. 
6-82 i Apteka pod Orłem, Rynek im, Marsz. 
Piłsudskiego 1, tel, 98.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ.
23 bm, — nieczynny.
24. bm. — występ Ady Sari. 

REPERTUAR KIN.
MARS — „Whisky i dolary", 
PAŁACE — „Kobieta z Monte Cąrlo". 
ŚWIATOWID — „Maskarada".
LIRA — „Awanturki jego córki“, 
CORSO — „Płonąca prerja“ i „Wyspa zatra 

conych dusz".
Zebrania

— 23 bm. godz. 18 w świetlicy Z. P, O, K. 
przy ulicy Łaziennej 24 — referat.

■ 24 bm, godz, 17 w gmachu „Muzeum" 
przy ul. Wysokiej 16, II, p. — posiedzenie wy­
działu historyczno-archeołogicznego Towarzy­
stwa. Naukowego w Toruniu.

24 bm, godz. 20 w hotelu „Polonia“ — wal­
ne «zebranie Tow. Klubu Sportów Zimowych,

Informator II 
dla przyjcidnyifi

n> Nocuniu 
Polecamy restauracje i Kawiarnie 
Dwór Artusa, restauracja o najwykwintniejszej 

kuchni na Pomorzu. — Dancing 
Najlepsza oKazja Kupna:
Browar i Słodownia Kobylepole, filia Toruń. 

Ceerwona Droga 35, tet 312. Piwa, porter 
Iimoniady, woda sodowa.

B. Hozakowski, uL Mostowa 28, tel. 45 — Naj1 
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczn, 
Franciszek Seidler, Toruń. Optyk i banda- 
żrsta. Obok poczty. Staromiejski Rynek 16 
Telefon 574. Dostawca dla Kas Chorych, kli­
nik ocznych i dla wojska.

Z miasta
— Referat wychowania polityczncrobywa- 

telskiego ZPOK zawiadamia członkinie, że 
we wtorek 23 bm. o godz, 18 w lokalu świetli­
cy przy ul. Łaziennej 24 odbędzie się zebra­
nie wtorkowe.

—Walne zebranie toruńskiego Klubu Spor 
tów Zimowych odbędzie się w środę, dnia 24 
bm. o godz. 8 wieczór w hotelu Polon ja. Ze 
względu na ważność obrad, m. in w sprawie 
fuzji Klubu z inną organizacją. obecność 
wszystkich członków jest konieczna. Zarząd.

— Baczność płatnicy podatku dochodowe­
go. Urząd Skarbowy w Toruniu przypomina 
wszystkim płatnikom podatku dochodowego, 
że z dniem 31 bm. upływa terirrn płatności 
podatku za rok 1934. W celu uniknięcia kosz­
tów egzekucyjnych nalepy ściśle dotrzymać 
powyżej podanego terminu.

— Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizy­
cznej Kobiet «zawiadamia, że następna lekcja 
gimnastyki odbędzie się w środę, dnia 24 bm., 
o godzinie 18, w sali gimnastycznej przy ul. 
Mickiewicza. W poniedziałek lekcja nie od­
była sę e powodu wyjiazdu instruktorki.

— Z urzędu stanu cywilnego. Dnia 20 i 
21 bm. zgłosili:

Związki małżeńskie: piekarz Hieronim 
Derra z Władysławą Wierzchowską, ślusarz 
Antoni Karszewtiki z Stefanją Skra«backą i 
biuralista Szoel Bron z Chaną Witlą Szpir >.

Urodzenia: młodszy majster wojskowy Sta 
nislaw Lekczyński (syna), szofer Szczepan 
Gościński (córkę), leśniczy miejski Wiacze­
sław Hlebowicz (syna), handlarz Stanisław | 
Orzeł (córkę), malarz Maksymiljan Gramac- 
ki (syna) i kupiec Marjan Mazur (syna).

Zgony: Jan Lentz lat 54 i Antoni Witkow­
ski, lat 78.

— Znowu usiłowany zamach samobójczy. 
W sobotę, w godzinach południowych, 26 let 
ni Leon Wojtylak z Torunia usiłował popeł­
nić samobójstwo przez wypicie lizolu. De­
sperata przewieziono karetką pogotowia do 
szpitala miejskiego. Według oświadczenia żo 
nv Wojtylaka, przyczyną zamachu samobó;- 
czogo był rozstrój nerwowy.

— Upadek z samochodu. W nocy z nie- 
diaieli na poniedziałek na placu Teatralnym

środa
24

oaździer.

wypadl wskutek własnej nieostrożności z sa­
mochodu półciężarowego, wiozącego transport 
gazet na dworzec, 16-letni Jan Szczypiorski, 
zatrudniony w naszem Wydawnictwie. Szczy 
piorski odniósł szereg poważniejszych obra­
żeń cielesnych. Przewieziono go karetką po­
gotowia do szpitala miejskiego.

— Ada Sari w Toruniu. Ada Sari, sławna 
śpiewaczka koloraturowa, primadonna oper 
polskich i zagranicznych, następczyni wszech­
światowej sławy śpiewaczki koloraturowej 
Selmy Kurtz, wystąpi w dniu jutrzejszym w 
środę, w Toruniu na scenie Teatru Ziemi Po­
morskiej tylko raz jedyny z wielkim koncer­
tem, na którym wykona obfity program naj­
celniejszych kompozytorów polskich i obcych: 
Chopina, Jotejki, Moniuszki, Charpentiera, 
Cimara. Delibes's, Faure'a, Gliere'a, Bałaki- 
rewa. Kaszewarowa, Gounod'a, Leoncavallo's, 
Padilla, Schumana i Straussa. Objęte progra 
fflem utwory należą do popisowych i ulubio­
nych przez naszą wielką śpiewaczkę. Znako­
mitemu gościowi ąkompanjować będzie zna­
ny muzyk i kompozytor prof. Teodor Ryder.

Zapowiedź tego niebywale interesującego 
koncertu obudziła wśród zwolenników muzy­
ki i śpiewu dawno nieobserwowane zaintere-

Za kulisami teatru
Wizyta naszego wysłannika w Teatrze Ziemi Pomorskiej

(az.) ,.Bj-awo —• brawo!“.., słyszy się na 
widowni teatralnej po skończonej sztuce. Z ga- 
lerji znów czasem odzywa się przeciągły gwizd 
jakichś malkontentów. Publiczność rozchodzi 
się do szatni. Każdy omawia wartość odegranej 
sztuki, grę poszczególnych aktorek i aktorów, 
reżyserję, dekoracje. Jedni są zadowoleni z 
przedstawiania, inni nie.

.Ale czy każdy z widzów wie, ile pracy i za­
chodu trzeba, by wystawić jakąś sztukę? Ile 
to kosztuj« pieniędzy, zdrowia — zwłaszcza ner­
wów! Czy każdy zdaje sobie sprawę co się dzie­
je za kulisami sceny, zanim dana sztuka zosta­
nie wystawiona?

Kulisy sceny są dla większości bywalców 
teatralnych okryte „mgłą tajemnicy“ i przez to 
stają się magnesem, przyciągającym każdego. 
Niejeden chciałby się wedrzeć za nie. by na­
ocznie sprawdzić, czy jest tam tak. jak to opi­
suje literatura, film, czy też prasa.

Wejdźmy więc za kulisy Teatru Ziemi Po­
morskiej i przyjrzyjmy się pracom przygotowaw­
czym do sztuki komedjo-pisarza angielskiego 
Noela Coward'a, która w Toruniu ukażc się pod 
tytułem ,,Małżeństwa“, zaś na innych scenaeh

i jutro
listowi prsedpSalę

na mieś, listopad i grudzień względnie miesiąc listopad b. r.
Abonament miesięczny łącznie z opłatą za doręczenie wynosi xł ^S.SO.

j!)ro&ne ogłoszenie rr ino 
ło pocaylncni piśmie

Państwu B. u' Toruniu zginął pies: piękny 
duży wilczar jasno-branżowe go koloru, troskli­
wie kształcony w „psiej akadcmj^", gdzie po­
noć nabył dobrych manier towarzyskich. Aliści 
mimo starannego wychowania odezwała się w 
nim na wiosnę wilcza natura [ przystojny „Cy­
gan" gdzieś się Zawieruszył.

Minęło kilka dni — o psie ani slychu. Mi- , 
nęlo parę miesięcy. Aż razu pewnego właści­
ciele „Cygana" dowiedzieli »ę, że pupilek ich 
znajduje się na ul. Rybaki u niejakiego p. J. 
I rzeczywiście znaleziono tam lekkomyślnego 
„Cygana", zamkniętego w komórce i uwiązane­
go na łańcuchu, jak zwykły kundel podwórzo­
wy. Odpokutował nieborak dotkliwie za swe 
wilcze instynkty.

Panu J. psa odebrano i zwrócono państwu . 
B., w stanic zresztą pożałowania godnym. Sa- ' 
ma operacja usuwania insektów trwała parę , 
godzin i odbywała sę przy pomocy... elektro- 
luxu.

Tymczasem p. J. wystąpił z pretensjami o i 
odszkodowanie, wymieniając taką sumę, jaku 
y star czy laby na dostatnie utrzymanie człowie­

ka, ba — nawet całej rodziny. Oczywiście wy- 
'órowancj tej zapłaty panu J. odmóui.ono. I 
\adto zaś policja wzięła mu za złe, że bezpraw . 
nie przetrzymywał u siebie cudzą własność i i 
wytoczyła mu sprawę przed Sądem, |

sowanie, to też pokup na bilety jest niezwy­
kły. Pozostałe bilety sprzedają nadal kasa 
przedsprzedaży w Towarzystwie Krajoznaw- 
czem (gmach Ratusza) codziennie od godziny 
9—20 — w dniu koncertu od godziny 9—17, a 
od godziny 18 do końca pierwszej przerwy 
kasa teatru.

e— Z Teatru Ziemi Pomorskiej. Najbliż­
szą premjerą Teatru Ziemi Pomorskiej, która 
ukażc się w piątek bieżącego, tygodnia, dnia 
26 bm. będzie lekka angielska komedia Nóela 
Coward'a pt. „Małżeństwa“. Komedja ta o 
djalogu iskrzącym się pierwszorzędnym dow­
cipem, pozbawionym pikanterji, posiada wiele 
przezabawnych sytuacji. Nowa premjerą ko- 
medji znalazła wnikliwe opracowanie reżyser 
skic Jerzego Szyndlera, który wraz z zespo­
łem, złożonym z pp.: Kopijowskiej, Stanisław 
sklej, Tatarkiewicza i in. przygotowuje ją już 
od dłuższego czasu. Nowa oprawa dekoracyj 
na Feliksa Krassowskiego.

W niedzielę popołudniu, na przedstawieniu 
po cenach zniżonych, ukaże się powtórzenie 
sztuki Edwarda Sheldon‘a „Romans“ w, wyko­
naniu premjerowej obsady z pp.: Mamreków- 
ną, Ostoją-Staszewskim i Kiclanowskim w ro­
lach głównych. Dalszą obsadę tworzą pp.: 
Kopczyńska, Święcicka, Ozesławski, Kocza- 
nowicz i in.

Wieczór radja toruńskiego 
w Konfraterni Artystów

Jak się dowiadujemy, w dniu 3 listopada, 
staraniem sekcji literacko-muzycznej Konfra­
terni Artystycznej w Toruniu (zostanie urządzo­
ny, przy czarnej kawie, wieczór dyskusyjny po­
święcony radju toruńskiemu i jego przyszłemu 
programowi literacko-muzycznemu.

wysławiana była p t. ,,Sprawy poufne“.
Przed podniesioną kurtyną siedzi kilka osób. 

To członkowie zespołu teatralnego. Zaznajamia­
ją się z tekstem uowej sztuki. Jeden z nich, p. 
Szyndler, który reżyseruje „Małżeństwo", raz 
poraź zwraca się do pozostałych aktorów, robiąc 
im odpowiedni u vwa»ń.

Próba jakiejś sztuki, choćby nawet czytana, 
wymaga wielkiego spokoju, ciszy. Aby więc nie 
przeszkadzać pracującym aktorom, stąpając na 
palcach przechodzimy do rekwizytorni. Jest io 
obszerna sala, aie ciasno w niej, że trudno 
pt-zejść nie potrąciwszy jakiegoś przedmiotu.

W rekwizyteyiii znajdują się rozmaite przed- 
mioiy, części rb.nćw damskich i męskich, czę­
ści iimeblowań polcojowych i t. p. Jeden z pra­
cowników teatru trzymając w ręku listę z wy- 
szczególnionemi przez reżysera i dekoratora 
przedmiotami, które będą potrzebne w przygo­
towywanej sztuce, wyszukuje je według specjal­
nego katalogu i odkłada na bok. Każdy z wy­
szukanych przedmiotów zostaje dokładnie oczy­
szczony, a jeżeli trzeba i zreperowany, odno­
wiony.

W prstzowni krawieckiej na pierwszem pię-

Zanim jednak Sąd zdążył rozpatrzeć dzieje 
przymusowej gościny „Cygana" u p. J.t ten 
ostatni znalazł inną „instancję", która całkowi- 
c e go usprawiedliwiła — „Słowo Pomorskie". 
Pismo to podjęło się obrony „zacnego pana J." 
z dwóch względów: po pierwsze dlatego, że za­
mieścił on tam drobne ogłoszenie o przybłąkaniu 
s< ę wilczura, po drugie — ponieważ Starostwo 
Grodzkie w swem orzeczeniu stuicedziło, że 
„jednorazowe ogłoszenie w czasopiśmie 
mało poczyinem nie można uznać 
za właściwy sposób poszukiwania posiadacza 
psa"...

Jak widzimy, organ z ulicy św. Katarzyny 
i ul dostateczne powody, aby ferować wyrok, 

uniewinniający pana J.', trzeba przecież bronić 
jednego ze swych — nielicznych już — intere­
sentów, no i własnej, podupadającej reputacji...

Profan.

" KINO „LIRA“ -
Pierwsza polska komedja detektyWna 
tryskająca dowcipem i szampańskim ha» 

morem

AWANTURKI •
• JEGO CÓRKI

Pikantne i pełne humoru przygody młodej 
mężatki i jej swawolnego „Papy“ 

\V rolach głównych asy polskiego ekranu 
i sceny: Czaruiąca i pikantna LILI ZIE« 
LIŃSKA, najmilszy i najsympatniejszy 
amant JERZY MARR, oraz król humoru 
arcykomiczny CZESŁAW SKONIECZNY 
Nadprogram: Najnowszy Tygodnik Paramountn.

Początek 5. 7 t 9. W niedzielą i świąta 3. S, 7 i 9

Zamiast dożynek
Gp) Zamiast unŁądzeni«a tegorocznych doży­

nek w mająitku Piwnice, p. Major Paluch, Pre­
zes Wojewó«dEkiej Rady BBWiR., ofiarował 
każdemu z zatrudnionych ludzi w jego majątku 
kfiiążectzkę oszczędnościową PKO. K»iążec«zki 
te otrzymało około 40 pracowników — każdy 
na sumę od 30—100 zł. W dzisiejszych czasach 
ten nowy sposób obchodzenia dożynek ma swo­
ją wartość i wymowę gospodarczo-społeczną. 
Niewątpliwie, źe ea przykładem Piwnic pójdą 
i inni właściciele majątków na Pomorzu.

trze krawiec teatiairy przerabia kilka ubrau, 
Ma on tiwo mało pracy, gdyż w sztuce
„Małżeństwa“ aktorzy występują we własnych 
ubraniach.

W szafach, oraz na specjalnych wieszakach 
wisi kilkaset rozmaitych kostjumów, tak mę­
skich, jak i kobiecych. Zrobiono je w pracowni 
krawieckiej w ciągu długich lat istnienia teatru 
w Toruniu. Mamy tam «eleganckie fraki, stroje 
japońskie, przygotowano ongiś do opery Pucci­
niego „Madame Buc'«rfly", a używane później 
do optietki Abrahama „Wiktorja i jej huzar“, 
staropolskie stroje, a obok nich ubiory ludow«e 
Polski, Węgier i t. d. Wszystko zrobione w pra­
cowni teatru.

Tle w to włj>ż «u > piacy...
Na parterze urzęduje fryzjer teatralny. Przy­

gotowuje nowe peruki, świeże maści, kremy, — 
w ręku strzyże eleganckie angielskie wąsiki, 
które później zostaną przyklejone temu czy in­
nemu z aktorów.

W drugim budynku teatru, na II piętrze, znaj 
duje się malamia i stolarnia. Jest to fcrólesbwo 
dekoratora teatru, prof. Krassowskiego. Tu się 
maluje dekoracje. Stąd wychodzą roemaite 
krajobrazy, drzewa, krzaki, domy, kwiaty, któ­
re publiczność nieraz podziwia z widowni. W 
stolarni buduje się t. zw. „sejprajce" — pod­
stawki do umocowania dekoracyj, zmienia się 
meble, dostosowując je do danej sztuki. Dwa 
piętra po«niźej malarni znajdiuje 6ię składnica 
dekoracyj. Dekoracyj tych jest tysiące. Dużo 
z nich nosi jeszcze przedwojenne daty, ale po 
odpowiedniem odświeżeniu będą jeszcze mo­
gły „służyć" i w współczesnych sztukach.

Tymczasem próba „Małżeństwo“ została 
zakończona. Po niej zostaje przeprowadzona 
próba urządzeń technicznych teatru.

Specjalnie wyszkolony personel tedhnicauiy 
puszcza w ruch wciągi z rampami świetlnemi. 
Reżyser wraz z dekoratorem naradzają się, 
które z świateł należy użyć, ’by w nowej sztu­
ce wywołać odpowiedni efekt. .

Narady są długie i..., kłopotliwe, gdyż scena 
toruńska posiada niestety bardzo prymitywne 
urządzenia świetlne, pochodzące jeszcze z 
przed wo-jny. Ostatnio poczyniono w tych urzą­
dzeniach pewne ulepszenia, ale są one niewy­
starczające.

Zkolei odbywają się próby z wciągami deko- 
racyjnemi (zwanemi w gwarze teatralnej „cu­
gami“). Za pomocą tych wciągów przesuwa się 
i zmienia się dekoracje, ich położenia i niemi 
spuszcza się ostatnio coraz częściej używane 
kotary.

Ile przy tych wszystkich pracach słyszy się 
przekleństw, złorzeczeń.... To to źle, to tam­
to nie działa, to znów jakiś robotnik nic tak jak 
należy wykonał polecenie. I tak w kółko.

Po uciążliwej pracy, po trudach i «kłopo­
tach, wszystko zostaje zakończone. Czeka się 
cierpliwie do premjery. A wówczas publicz­
ność, znowu będzie biła brawa i znowu nieje­
den malkontent gwizdnie, nie zdając sobie w 

! rzeczywistości sprawy z tego, jak olbrzymiego 
i wysiłku dokonano, by sztukę wystawić.



IO ŚRODA, DNIA 24 PAŹDZIERNIKA 1934 R.

Stulecie fińskiego eposu narodowego 
„Kalewala“

W lutym przyszłego roku w calcj Finlan- 
dji odbędzie się szereg uroczystości z okazji 
stulecia wielkiego fińskiego eposu narodowe­
go „Kalewala“.

Po raz pierwszy epor „Kalewala“ został 
złożony i spisany z cyklów przechowanych w 
ustnej tradycji w półn. wsch. Karelji w r. 
1835. Tę rocznicę właśnie obchodzić będzie 
uroczyście literatura fińska.

Epos „Kalewala“ składa się z 50 „run“ 
(pieśni) w przeszło 20 tys. wierszy i opowia­
da o czynach i przygodach synów bohater- 
rkiego olbrzyma Kalewy (Kalewala = kraj 
Kalewy = Finlandja).

Właściwy wątek epicki przepleciono licz- 
nemi cyklami pieśni, epizodami, malującemi

dawne obyczaje ludowe, wierzenia i obrzędy, 
co stanowi niezwykle interesujący i bogaty 
materjał dla charaik4crystyki pierwiastków 
duchowych plemienia Finnów.

Rząd fiński na uroczystości jubileuszo­
we postanowił zaprosić wszystkich zagranicz­
nych badaczy „Kalcwali“, jak również tłu 
maczy tego dzieła. Przybędą więc: hr. Lu 
wik Sparre (Szwecja), dr. T. Ohot (Danja 
rektor J. Qviigstadt (Norgewja), prof. W. A 
derson i dr. Orkar Kallas (Estonja), Bela Vi 
kar i dr. Aladar Ban (Węgry), prof. P. E. 
Pavolini (Italja), rektor Jose Olcx (Hiszpanja) 
i w. innych. Z Polski zaproszenie otrzymała 
p. dr, Kazimiera Zawistowiicz. L

Programy radiowe
ŚRODA, DN. 24. X. 1934 R.

Radiostacja warszawska
6,45 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,52 

Gimnastyka. 7,15 Dziennllc poranny. 6,50, 7,07, 
7,25 Muzyka poranna (płyty). 7,35 Chwilka 
pań domu. 7,40 Zapowiedź programu. 7.50 Kon­
cert reklamowy 11,57 Sygnał ctzasu z Warsz. 
Obs. Astr. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wia­
łom. meteorol. 12,05 Codzienny Przegląd Prasy 
’niskiej. 12,10 Koncert Zesp W. Wilkosza. 
3,00 Dziennik połudin 13,05 Utwory solowe na 
'et. klarnet i na altówkę (płyty). 15,30 W&ad. 

• okap, polskim, 15,35 Przegląd giełdowy. 15,45 
ragment teatralny. 16,00 Koncert Zes;p. Salo­

lów. H. Adaimskiej-Grossmannowej. 16,40 Pro­
gram dla dzieci starszych: a) Rozstrzy­
gnięcie konkursu „Pierwsza żyrafa w Pol­
sce, b) „Chwilka pytań" w red. W. Frenkla. 
17,00 Koncert ork. Straży Więziennej pod dyr. 
J. Spitzera. 17,25 ,,Z fabryki nad morze”, wy­

głosi p. J. Miedzińska. Pogadanka dla kobiet.
17.35 Koncert revclicrs‘ów ze Lwowa. 17,50 Po­
radnik sportowy. 18,00 Skrzynka pocztowa roi., 
omówi raź. W. Tarkowski. 18,10 „Życie kultur, 
i artyst. stolicy“. 18,15 Fragim. z oper Rimskij- 
Korsakowa (płyty) 18,45 „Inwestycje w walce 
z bezrobociem", wygł p. M. Rogoyski. 19,0*' 
19,30 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. 
St. Nawrota i H. Dudiczówna (śpiew). Przy 
fortep. J. Lefeld. 19,20 Pogadanka akiuaJna. 
19,45 Program na dz. nast. 19,50 Wind. spor­
towe 20,00 Muzyka lekka w wyk. Oktetu Scfui- 
re'a (płyty). 20,45 Dziennik wiecz. 20,55 „Jak 
pracujemy w Polsce". 21,00 Koncert Chopinów 
ski w wykon. Z. Rabcewiczowej. 21,30 „W roerr- 
nicę śmierci Chopima", pogadankę w jęz. franc. 
wygł. L. Binental. 21,40 Recital śpiewe-cey A. 
Michałowskiego (bas). Przy fortep. prrof. L. Ur- 
steńn. 22,00 Koncert reklamowy. 22,15 Mcdodljc 
z filmu dźwiękowego „Król Jazzu’* (płyty).
22.35 Muzyka tan. z dane, „Paradis”. 23,00 Wfa 
dom. meteor, dila komunik, lobn. 23,05—23,30 
D. c. muzykj tanecznej.

Oonimirscy z Łysomic.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godzinie 10 w Wielkołącc.

Dnia 21 bm. -zmarl w Wiclkołącc po długich cierpieniach nasz 
długoletni duszpasterz parafji papowskicj

ś. p.

ksiądz proboszcz Augustyn Hassę
proboszcz parafji Wielkołąka

kawaler Krzyża Oficerskiego „Polonia Restituta**
W Zmarłym opuszcza żywot doczesny człowiek wielkiej duszy i 

kryształowego charakteru, który w rzadko spotykanych rozmiarach bez« 
interesowności osobistej służył z poświęceniem bliźnim w potrzebie i spra­
wom publicznym.

Tracimy w Zmarłym długoletniego szczerego przyjaciela i duchom 
wego opiekuna, którego zachowamy w serdecznej pamięci.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie.

Na jesień 
i zimą 

polecamy w bogatym wybo* 
rze Płaszcze. ubrani« 

męskie i dla chłopców 
Kurtki skórzane* futrza­

ne i welurowe na cieplej 
podszewce. Wszelkiego rcv 
dzaju spodnie, odzież 
zawodowy i sportowy.

Płaszcze i mundurki 
gimnazjalne. Nasze 

niskie ceny zdumiewa­
ją wszystkich.

Bazar Toruński
(dawn. Cz. Buza)

Toruń, Wielkie Garbary 
7699

Drzewka owocowe 
w czystych odmianach, zdro< 
wc, po niskiej cenie poleca 
Ogrodnictwo Tomasz Frenth, 
Grudziądz. (7881

Dnia 20 października 1934 r., zasnęła w 
Bogu po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana, troskliwa 
matka, siostra, teściowa, babka, prababka i 
ciotka ś. p.

z Bryksów Julianna Ebertowa
w 78 roku życia,

o c?em zawiadamiają stroskane
dzieci i rodzina

Eksportacja zwłok z kostnicy 
do kościoła św. Jakóba, we wtorek 
o godz. 17. Nabożeństwo żałobne 
w środę o godz. 8 rano.

Toruń.

miejskiej
23 b. m. 
i pogrzeb

7942

Sygnatura: Km. 1869/33. 7946
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wyrzysku, Jan Kostek, 
mający kancelarię w Wyrzysku, ul. Rynek pr. 7, na Pod­
stawia apt. 676 i 679 k, p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 1 grudnia 1934 r. o godz. 10-tej w Wy­
rzysku odbędzie się sprzedaż w dpodze publicznego prze­
targu należącej do dłużnika Ignacego Pawia Schroede­
ra nieruchomości: 1) domu mieszkalnego parterowego 
pobudowanego częściowo z cegły i kamienia polnego, 2) 
chlewu, 3) spichlerza całkowicie z cegły palonej, obej­
mującej 3 parcele o powierzchni II. a 82 mtr. kw.

Nieruchomość ma urządzoną księgę hipoteczną Wy­
rzysk wykaz 266 i 267, która jest przechowywana w Są­
dzie Grodzkim w Wyrzysku.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 17.320,— 
cena zaś wywołania wynosi zł. 12.990,—. W dziale 
III-cim pod. nr. 11 księgi hipotecznej Wyrzysk wykaz 
266 1 267 jest zapisane 1.689,18 dolarów U, S. A.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości zł. 1.732,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach wkładko­
wych instytucyj, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte będą w war­
tości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki li­
cytacyjne. o ile dodatkowem publicznem obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nic będą przeszkodą do licy­
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od go­
dziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyj­
nego można przeglądać w sądzie grodzkim w Wyrzysku 
ul. Bydgoska nr. 128 sala ur. 10.

Wyrzysk, dnia 10 października 1934 r.
Komornik: (—) Kostek,

3. N. 10/32, 7938
W sprawie odroczenia wypłat właścicielki ziemskiej 

Leonardy CoTradini w Rudzie Szlach. pow. Chełmno wy­
znacza się termin do rozprawy na dzień 15 listopada 
1934 r, o godz. 10 przed południem w Sądzie Grodzkim 
w Chełmnie, pokój nr. 21, na który przybyć mogą wie­
rzyciele lub przysłać tzastępcę celem udzielenia Sądowi 
wyjaśnień. Zl. 150.1-9

Chełmno, dnia 15 października 1934 r.
Sąd Grodzki.

NADZWYCZAJNA OKAZJA!
W dniu 24 bm. o godzinie 11 odbędzie się

spneiloż MnśMH iwIiDśii
skladaiatei sie z 2 domów i wielkiego ogrodu 

położonej przy ul. Bydgoskiej (dzielnica willowa -— Bydg. 
Przedmieście).

Cena ca 43-000 zł. Częściowo dogodna spłata.
Bliższych informacyj udziela

Komunalna Kasa Oszczędności
miasta Torunia — w Ratuszu. g

2 SKŁAD FUTER
I G. BALICKI

poleca na nad­
chodzący sezon

według najnowszych wzorów i modeli 
oraz w wielkim wyborze 

mb BŁAMY i SKÓRKI "
BYDGOSZCZ TOBUrl
Dworcowa 45. tel. 1338 6190 ul. Żeglarska 29

Cl ITDIi DAMSKIE FU I i MĘSKI E

6190

(AD9O NATAWIS 6Ż <56 
Chccsz się przekonać, to wstąp do 

jtitmif fO. Wojews^ri Tiejfierowo 
ul. Sobieskiego i Cdynla. ul. Starowieyska 26 
która pogada na składzie ’sprzedajc na bardzo dogo;

dnych warunkach. 6995
Za gotówkę rabat. Za gotówkę rabat.

Grobowe 

lampki 
i świece 

najkorzystniej 

Hurtownia 

Jan Kapczyński 
Toruń — Brodnica

7801

P£P4=£CTIOH*

ill

Meble 
wszelkiego rodzaju po ce# 
nach najniższych poleca

DOM MEBLI
H. Chcmlcka

Gdynia, Ant. Abrachama 26 
[69571 tel. 21.83,

Każdemu Typowi urody odpo­
wiada właściwa karnacja, 
zależnie od koloru włosów, 
oczu, skóry. Dla każdej kar* 
nacji—właściwy puder. Sub­
telne niuanse barw cielistych, 
delikatna gama odcieni róży, 
brzoskwini, morela, kwiatu 
wiśni—to 14-cie subtelnych 
odcieni pudrów .w kolorach: 
Mandarine, Ambróe. Romeo, 
Peche, Peche foncee dla ce­
ry opalonej i kolor Pastel dla 
opalonej cery blondynek.

PUDER
ASAtłlD

W tutejszym rejestrze handlowym pod L. 185 wpi­
sano w dniu 6 września 1934 r. przy firmi«: Browar 
Kuntersztyn Spółka Akcyjna w Grudziądzu Oddział w 
Toruniu,

Kapitał zakładowy wynosi 1.400.000 zł. podzielany na 
2.000 akcji z ktÓTych akcje od nr. 1 do 1000 włę«®nie 
opiewają po 800 zł, zaś resztę po 600 zł. każda.

Prowadzenie browaru i słodowni i interesów handlo­
wych z tom związanych.

Dyrektor Browaru Albert Ziehm. w Wrzeszczu, Wice­
dyrektor Turbańsiki Edmund z Grudziądza, Aleksander 
Naganowski z Poznania członek zarządu. Kazimierz 
Janca, kierownik filji w Toruniu.

Prokury udzielono: Edmundowi Tur bańskiemu, Wil­
helmowi Andruszkowi z Grudziądza, Majjanowi Nowa­
kowskiemu z Grudziądza.

Spółka Akcyjna- Statut uchwalono 6 styczni* 1896 
i uzgodniono z prawem akcyjnem. Zarząd sfkłada się z 
jednej lub więcej osób mianowanych przez Radę Nad- 
izorczą. Jeżeli zarząd składa się z więcej o®ób, to 
oświadczenia woli i podpisywania wpółdziału dwóch, 
członków zarządu lub jeden z prokurentem. Rada Nad­
zorcza może upoważnić członków zarządu do samodziel­
nego zastąpienia spółki.

Sąd Grodzki w Toruniu.
Zl. 15<»-t »»
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Restauracja Continental
Gdańsk Bierhuette 
vis a vis głównego dworca 

ogólnie znana 
wykwintna kuchnia — pielęgnowane napoje 

świeżo zaprowadzone mocne ciemne piwo 
na rodzaj monachijski 7906

mała szklanka 0,25 Gid.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

wielka „
1 Włącznie obsługi!

0,35 Gid.
Włącznie obsługi:

Sygnatura: 3136/34. 7945

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III rewiru 
Wojciech Janowski, mający kancelarję w Grudziądzu ul. 
Legjonów nr. 15 na podstawie art. 602 k. p. c. podaj e 
do publicznej wiadomości, że dnia 24 października 1934 
r • godz. 10-tej w Grudziądzu, ul. Venckiego odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do firmy 
..Unia“ Zjedn. Fabryki Maszyn, składających się z 2 
maszyn do pisania „Underwod“, 2 biurka. 2 regały z 
roloeami, 1 a 2 mtr. szer. i 1 »/. mtr. szer., 1 dywan ko­
kosowy, oszacowanych na łączną sumę zł.’ 1500,—. Ru­
chomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 20 października 1934 r.
Komornik: (—) W. Janowski.

Sygnatura: 2371/34. 7944
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III rewiru 

Wojciech Janowski, mający kancelarię w Grudziądzu, ul. 
Legionów nr. 15, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 25 października 1934 
r. o godz. 11-tej w Grudziądzu, ul. Chełmińska nr. 61 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, należących do 
Walerjana żelewskiego, składających się z autobusu 
P. M. 52239 ..International' ‘ i autobusu P. M. 13616 
..Chevrolet“ oszacowanych na łączną sumę zł. 5000,—. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 20 października 1934 r.
Komornik: (—) W. Janowski.

Materiały 
na ubrania, kostjumy, plasz# 

cze poleca 
Skład Fabryczny 

Fabryka 
Jan Macha w Bielsku

H. Landsberg w Tomaszowie.

Wielki wybór dodat­
ków krawieckich.

Gdynia, Starowiejska i6, 
tel. 20*58. 7776
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„TOBGSIN“ posiada we wszystkich miastach ZSRR gęstą sieć magazynów, za# 
opatrzonych w najwyższe gatunki wszelkiego rodzaju towarów eksportowych 
i importowych. Z magazynów „Torgsinu“ może korzvstać każdy odbiorca 
przekazu z zagranicy. Przekazy pieniężne na „Torgsin“ dla krewnych i przy ja# 
ciól zamieszkujących w ZSRR, przyjmują Bank Go$p, Krajowego, Powszechny 
Bank Kred. S. A.. Tow. „Hias“ i jego oddziały, Powszechny Bank Związkowy. 
Bank Zachodni oraz Oddział Drezdeńskiego Banku w Gdańsku. Firmy: „Biuro 
Posyłek“ Nowogrodzka 39, Br. Pakulscy Bracka 22 w Warszawie. Listy wartość 
ciowe — wszystkie urzędy pocztowe w Polsce. Ceny w Torgsinie są niższe od 
zagranicznych. Informacji udziela Przedsiębiorstwo Handlowe ZSRR w Polsce, 
Warszawa, Koszykowa 4- tel. 9#58*33 oraz Tow. „Hias“ Warszawa, PI. Grzybowski 

10, tel. 2s75#63. 30. ę. — 34 — 1.

OBWIESZCZENIE.
Komornjk Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru I-go, 

urzędujący przy ul. Kościuszki pod nr. 9, na zasadzie 
art. 679 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 26 listopada 
1934 r. od godziny 11-tej raaio, w s,ali posiedzeń nr. 43 
Sądu Grodzkiego w Toruniu odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości, składającej się z 
domu mieszkalnego i ogrodu, położonej w Toruniu przy 
ul. Grunwaldzkiej 16, obejmującej powierzchni 716 mtr.
kw., która stanowi własność Marji Weber.

Nieruchomość ta zapisana jest w księdze hipotecznej 
Toruń — Bielany k,arta 56.

Powyższa njeruchomoć została oszacowana na sumę 
zł. 6,012,29. Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wy­
wołania t. j. od kwoty zł. 4.509,21.

Licytant, przystępujący do przetargu powinien zło­
żyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 601,22 albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych, instytucyj, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich, i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości % części ceny giełdowej. Przy licy­
tacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publicznem obwieszczeniem nie będą 
podane do wiadomości warunki odmienne; że prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy­
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je­
żeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji i że uzyskały posta­
nowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egze­
kucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w Sądzie.

Toruń, dnia 20 października 1934 r.
(—) Kozak, Komornik Sądu Grodzkiego rew. 1

TORUŃ [

5 pokoi
z łazienką do wynajęcia 
od zaraz. Skowrońska, To# 
ruń. Chełmińska 12 7948

Za 150 zł 
sprzedam zupełnie nowy 
aparat radjowy, 3»Iampowy 
»Elektrit“ typ. E. G. III na 
>20 volt prądu stałego z 
głośnikiem .Philipsa’4. Wia. 
domość .Dzień Pomorski“ 
Toruń, pod nr. 7947-

Pianina
T. Bettinga sprzedają 
na nader dogodnych spła# 
tach. Dla pp. wojskowych 
i urzędników szczególne 
ustępstwa. Turastowski, To# 
roń, św. Ducha 14. 7917

Maj. Gronowo 
p. Turzno, tel. 9, poszukuje 
gorzelanego, odpowiadają, 
cego wymaganiom władz 
skarbowych. Posada do ob# 
jęcia natychmiast. Pierw# 
szeństwo — kawalerowie. 
Zgłoszenia pisemne lub 
telefoniczne. 7941

Inowrocław
Sprzedam tanio dom z pla# 
cem budowlanym, składem, 
warsztatem, garażem, nada# 
iący się dla rzeźnika lub 
inną branżę, zaraz. Ul. Św. 
Ducha 105.

Okazja
Sklep Komisowy z towarem, 
w pełnym ruchu, z ustało# 
ną klijentelą, korzystnie 
odstąpię. Wiadomość w 
Administracji „Dzień Po» 
morski“ Toruń. (7887

Pierwszorzędny 
ZaKład Krawiecki 
wykonuje garderobę damską 
i męską St. Rosiek To# 
ruń, ul. Prosta 7. 7829

Wszyscy mówią,
-że najtańszy 

krawat § 
kupisz tylko wprost z fa« 
bryki Toruń, św. Jakóba 16 
Co tydzień nowe desenie

Piece 
wszelkiego rodzaju, okucia 
budowlane, blacha cynko# 
wa i żelazna, gwoździe i 
wszelkie wyroby żelazne.

Ceny niskie! 
„ZRLAZOPOL“ Toruń, 
Nowy Rynek 18. tel. 442.

17637]

PIERWSZORZĘDNE

OBIA.DYo.8ogr
i P RI M A

FLAKI 
„HUNGARIA” 

TORUŃ
ul. Prosta 19. 7SB0

UWAGA I 

FUTRA 
Toruń, Nowy Rynek 11 
Na nadchodzący sezon prze# 
rabiam oraz wykonuję fa» 
chowo ze skór własnych 
według najnowszych mo> 
dęli paryskich po cenach 
na|nliszych. Z wiedze# 
nie nie obowiązuje kupna.

1 '' ■ 1 'i
Pośred nictw o
kupna, sprzedaży nierucho 
mości, wynajmu lokali, re» 
dagowanic wniosków, od» 
wołań sądowych (4829 
Stowarzyszenie Właścicie­
li Nieruchomości, Toruń. 
Most Pauliński 1.

Lustra, 
salonik z 6 fotelami 

buduar salonik, jadalnie, 
sypialnie, wózek dziecięcy, 
kryształy, stoliki, antyki, 
szafy, kuchnie, lampy, krze# 
sla, łóżka, stoły, obrazy i 
wiele innych rzeczy sprze# 
da bardzo okazyjnie DOM 
KOMISOWY, Toruń, Ła# 
zienna 9. 5238

Zobacz
Kierman Światowy“

Toruń, St. Rynęk 30. Ty# 
siące artykułów za bezcen, 
każdy powinien widzieć kto 
dba o swą kieszeń. Oddziały 

Poznań, Toruń Gdynia

GDYNIA
na

Farby
pokost, lakiery .ceny zniżone

w
Froter

kolorach na wagę */» 
zl 0.85

kg

Mydła
rzadkie */> kg °-45

rzadkie białe ’/« kg 0.60

Persil
prawdziwy paczka tylko 

zł 0,70

Nafta
sllnopłomienna

po cenie konkurencyjnej, 

łan Kapczyński 
Toruń, ul. Szeroka narożnik 
Mostowej, u!. Szczytna 15.

Brodnico, ul. Hallera 7.
2427

Pierwszorzędny 
GABINET 

KOSMETYCZNY 
„KALOTECHNIKA“ 

Wszelkie zabiegi w zakre» 
sie nowoczesnej kosmetyki. 
Racjonalne pielęgnowanie, 
odmładzanie i udoskonalanie 
urody. Usuwanie zmarsz# 
czek, wągrów, pryszczy, bro» 
dawek, kurzajek, zbędnego 
owłosienia, piegów, rozsze» 
rzonyeh por, łojotoku, trą# 
dziku, czerw, nosa i innych 
niedokładności cery. Rady# 
kalne usuwanie łupieżu. 
Przyciemnianie brwi i rzęs 
Sprzedaż kremów, mleczek 
itp. indywidualnie dostoso# 
wanych do cery. 18tą 

TORUŃ. Hl. Król. Jsdwlgl 5.
mieszk. 3.

EKspedjentKa 
energiczna do składu obu* 
wia może się zgłosić. Toruń, 
ul. Szeroka 26/28. (7867

MEBLE
różnego lodzaju w solid nem 
wykonaniu po cenach kon 

kurencyjnych poleca
Gdyńska 

Centrala Mebli
Gdynia, Starowiejska 40. 

telef. 26,25. 7127

Nowości! Tanio!

Radjo-aparaty 
elektro«patefony i wszystko 
do radja. Laboratorjum. Ła# 

dowanic akumulatorów.
„UNIVERS“

Gdynia, Starowiejska 40. 
tel. io#8z, parter. 7130

Zakład tapicerski 
(nagrodzony złotym meda# 
lem I. Wystawy Rzemieśl# 
nieżej w Gdyni) poleca 
pierwszorzędnej jakości le» 
żankj, tapczany, kanapy, 

fotele, materace i t. d.
E. Ruclftski, Gdynia, 
ul. Świętojańska 103. 7553

Okazyjnie 
sprzeda je w bardzo dobrym 
stanie maszyny do pisania, 
liezenia, broń i t. p., jak 
również kupuje takowe nie# 
zdolne do użytku. Zakład 
Mechaniczno•Reparacyjny, 
Jan Szynal, Gdynia, 10 Lu* 
tego 3, tel. 13*88. 7318

Szlachetne 
tynki 

terazyt, terabona, felzytyn 
do nabycia w każdej ilości. 
Polecamy również tynki 
myte, sztuczny granit we 
wszystkich kolorach znany 
ze swej dobroci naszej fa# 
brykacji. Do nabycia rów# 
nież marmurki do lastrica — 
biały, zielony, czarny, czer» 
wony, żółty, serpentyna 
carara, stopnie lastricowe. 
Adres: „ELEWACJA“ Gdy. 
nia, Abrahama 35- telefon 
22»73- 7045 

Stale na składzie 

świeże baterje 
Ceny obniżone. 

Przekonaj się raz o jej 
jakości 

B. Wojewski, Gdynia
Starowiejska 26.

Wefherowo, ul. Sobie» 
kiego 2. 6466

Romuald 
Mroczkowski 

elektromonter-koncesjonow.
Gdynia, ul. Świętojańska 139 
[Z. U. P. U.) m. 134, tele# 
fon i3#75. Dla korespon# 
dencii: Gdynia 1, skrytka 

poczt 6e.
Wykonuje wszelkie prace 
mchodzące w zakres elek# 
trotechniczny. Pogotowie 
elektromonterskie czynne 
całą dobę. tel. 1375- [6958

Kafle
ogniotrwałe 

cegle szamotowa 
po cenachkenkurencyjnych 

poleca

M. PerKiewicz, Gdynia, 
ul. Morska 21. naprzeciw 
ekspedycji. Telefon 18*58. 

7319

Do urządzania
szkółek rolniczych, zapro# 
wadzenia hodowli zwierzy, 
ny i bażantów oraz przepro# 
wadzenia trzebieży i wyrę# 
bów poleca się energiczny 
i doświadczony leśnik w sta» 
nie nieczynny lat 55. Przyj# 
mię także posadę dozorcy 
terenów myśliwskich lub 
podobną. Łask. zgł. do Ga# 
zety Morskiej Gdvnia, pod 
nr.'1748. <7835)

«Stolarze
fachowcy. Sprzedam oka# 
zyjnic dobrze zaprowadzo# 
ny warsztat z maszynerią, 
skład w centrum i towar, 
dobrze wprowadzony. Po# 
trzeba 6.000—7.090 zl. Zglo# 
szenia „Gazeta '\orska“ 
Gdynia, pod ,.Gdynia#Mia* 
sto“. 7950

Wspólnika
do rentownego przedsiębior# 
stwa w Gdvni, jedyna bran# 
ża, dobrze zaprowadzona. 
Zgłoszenia „Gazeta Morska“ 
Gdynia, pod „3000—5.000 
zl“. 7949

GDAŃSK

Wygodnie
dla pań! W każdym domu 
wykonuję masaż (twarzy i 
ciała) elektrycznym apara# 
tern, 6 razy gid. 5.-—, 12 ra< 
zy gid. 9—. Adresy i po# 
danie czasu proszę kierować 
do „Gazety Gdańskiej“, pod 
„Uroda“, Gdańsk, Rynek 
Kaszubski 21. 7952

Zgubiony 
dowód osobisty na nazwi# 
sko Sara Rzeszewska, unie# 
ważnia się. 7951

Zgubiony
wykaz osobisty, wystawio# 
ny na moje nazwisko przez 
Kom. Gen. R. P. w Gdań# 
sku unieważniam. Paweł 
Mielke, Gdańsk, Postelau.

7953

STALOWE WYROBY
M„Solingen

Kosmetyka, szlifowa# 
nie w klęsłew najlep# 
szem' wykonaniu —
M. SCHALDACH
Gdańsk, Pfcfferstadt 9.

►►►►►►►►►►►

Płyty chodnikowe I
rury kanalizacyjne, pierścienie studzienne 

poleca
„TRI" Białe błota pod Bydgoszczą I

telefon 377- 7691 |

||BYDGOSZCZ

Matrymonjalne.
Urzędnik banku lat 31, ka* 
waler, rzym.»kat„ na stałej 
posadzie, poszukuje w celu 
matrvmonjalnym panny do 
lat 26, z posągiem do 5.000 
zl i wyprawę. Łask, oferty 
proszę skierować do Adm. 
„Dnia Bydgoskiego“ pod 
„Z. D.“ w Bydgoszy. 7943

Złoto i Srebro 
jako też wszelkie stare 

monety srebrne 
kupuje stale

B. GRAWUNDER
Bydgoszcz — Dworcowa 57 
7875) Telefon 1698

Dkła Okfenoego lllstew 
l wł.rt.fialcerkiewitt ?

MIBH
na cale życie 

kupisz najtaniej 
w składzie fabrycznym 

firmy
IGNACY D. 6RAJNERT
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 21. 
UWAGA: Własne war# 
sztaty. Ceny fabryczne# 
Wielki wybór. Solidne wy­

konanie. 5464

Tarcze
zapędowe, rączki do pił, 
kleszcze stolarskie. ,,Hetko# 
les“ Bydgoszcz, telefon 93.

7626

KWIT ABONAMENTOWY.

Urzędu Pocztowego w

Zamawiam nimejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI“. „GAZETA MORSKA“ 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“, „DZIEŃ BYDGOSKI“, „DZIEŃ TCZEWSKI“, nn miesiąc 
listopad *1934 r. i proszę należność xł. 2.89 pobrać przez listowego.

Imię i nazwisko «.m ...... ...........—.................................................................

Miejscowość 11 1 nu 1 1 1 u Poczta # —

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 2.89 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI“. „GAZETA 

MORSKA“ „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“. „DZIEŃ BYDGOSKI“. ..DZIEŃ TCZEWSKI“, 
za mles. listopad 1934 r. potwierdzam.

———■ 1 1 11 .i dnia.............  ,

KWIT ABONAMENTOWY.
Do

Urzędu Pocztowego w  ?

Zamawiam niniejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI", „GAZETA MORSKA“ 
„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“, „DZIEŃ BYDGOSKI“ „DZIEŃ TCZEWSKI“, na mles. listo- 
pad I grudzień 1934 r. i proszę należność — zł. 5.78 pobrać przez listowego

Imię i nazwisko —. 1 u.. 1 i»-........................ . ■ ■, ■ .... ..... . 1

Miejscowość ■ ...... . .................. ' 1 Poczta.... ■

KWIT POCZTOWY
Odbiór kwoty zł. 5.78 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI“, „GAZŁ1A 

MORSKA“, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI“. „DZIEŃ BYDGOSKI“, „DZIEŃ TCZEWSKI* 
za mles. listopad i grudzień 1934 r« potwierdzam.

dnm
(* Niestosowne przekreślić. *) Niestosowne przekreślić.



Jak sie w Chełmży gospodarzy?
COŚ NIECOŚ Z PRZESZŁOŚCI MIASTA. — JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH W EUROPIE CUKROWNI. — MĘCZEŃSKA KARTA Z LAT 
1919—1920. — SPADEK PO NIEMCACH. — OBECNA SYTUACJA FINANSOWA MIASTA. — SKUTECZNA WALKA Z BEZROBOCIEM.

— DOROBEK SAMORZĄDOWY CHEŁMŻY. — PIĘKNY I OBYWATELSKI CZYN.

W tem miejscu, gdzie dziś znajduje się 
miasto Chełmża, za Mieczysława I istniał 
gród Łoża. Dopiero, kiedy w r. 1251 biskup 
Chełmiński, Chrystjan, przeniósł łiu stolicę 
biskupią, stary gród Mieczysławowy zaczął 
się nazywać Chełmżą. Z tego też okresu 
datuje się budowa katedry chełmżyńskiej. 
Jesł to trzynawowy gotyk, jeden, z najoka­
zalszych i najpiękniejszych kościołów w 
diecezji chełmińskiej. W czasie .licznych 
wojen, jakie Chełmża przeżyła, katedra u- 
legła pożarom, dopiero odbudowa jej roz­
poczęła się w wiciku XV. W katedrze jest 
grób bł. Juty, która umarła w r. 1264 jako 
pustelnica. Do grobu lego odbył pielgrzym­
kę w r. 1627 król Zygmunt IM wraz z żoną 
i synem Władysławem IV.

Po przeniesieniu stolicy biskupiej do Pel­
plina w r. 1824, Chełmża podupadła, a dźwi­
ga się w r. 1881, gdy zbudowano tu cukrow­
nię, jedną z największych w Europie. Bo 
też Chełmża leży w okolicy bardzo urodzaj­
nej; ziemia buraczana.

Chełmża wsławiła się swem męczeń­
stwem za czasów Grenzschutzu, kiedy to 
przez cały rok 1919-20 szalał tu osławiony 
Rosstbach. W czasie walk ulicznych między 
bandami Grenzschutzu, a ludnością polską 
zginęło pięć osób.

Zkolei przejdźmy do dziejów współcze­
snych miasta. Ja/k się przedstawia sytua­
cja finansowo - gospodarcza? Władze pol­
skie przejęły miasto finansowo deficytowe 
wraz z długami około 1,800.000 mikn, za­
stawszy przedsiębiorstwa i inne urządzenia 
miejskie w stanie kompletnej dewastacji, 
Pierwszem zadaniem gospodarzy miasta by­
ło podjęcie prac nad przeprowadzeniem do 
porządku tych przedsiębiorstw, oraz tro­
ska o oddłużenie miasta.

Dokonano tego w stosunkowo krótkim 
terminie bez uciekania się do nowych poży- 
fzek. Od czasu wprowadzenia stałej waluty 
budżet miejski jest bezdeficytowy, a miasto 
posiada nawet stosunkowo poważne rezer­
wy finansowe. Świadczy to o racjonalnej 
gospodarce, skoro się zważy, że jest to mia­
sto wybitnie robotnicze. Znaczne sumy Za­
rząd miasta musi łożyć na opiekę społecz­
ną. Roczny budżet Chełmży obraca się w 
ramach 860.000 zł. Obecnie długi miasta wy 
noszą 400.Q00 zł. Dług ten wszakże nie jest 
uciążliwy, bowiem w całości obrócono go 
na cele budowlane.

Bezrobocie w Chełmży jest bardzo zna­
czne. Na 11.000 mieszkańców przypada 2 
tysiące bezrobotnych. Jeżeli doliczy się ro­
dziny bezrobotnych, to otrzymamy około 6 
tysięcy osób, które są ciężarem dla opieki 
społecznej, po za okresem, oczywiście, kam 
panji cukrowniczej, która trwa w ciągu ro­
ku około pięciu tygodni.

Miasto przychodzi z pomocą tym rze­
szom bezrobotnym przez uruchomienie po­
ważnych kredytów budżetowych, stanowią­
cych nieraz 40 procent globalnych wydat­
ków. Pomoc ta wyraża się w uruchomieniu 
różnych prac celowych i doraźnych; w o- 
kresie zimowym kuchnia ubogich wydziela 
nietyliko obiady, ale równocześnie zasiłki 
w naturaljach żywnościowych. W ten spo­
sób radzi sobie miasto z panującą ogólnie 
nędzą robotniczą w czasie obecnego kryzy-

(Korespondencja własna).
su, • że walczy skutecznie najlepiej świad­
czy to, że w Chełmży, mimo wielkiego bez­
robocia, (kroniki policyjne nie notują obja­
wów zaburzeń. Z drugiej strony świadczy 
lo, o wielkiem wyrobieniu społccznem i pań 
stwowem tutejszego robotnika, który nie 
idzie na lep haseł wywrotowych.

Dorobek samorządowy Chełmży jest o- 
kazały. Pobudowano cztery domy familijne 
dwumicszkaniiowo (1 pokój i kuchnia oraz 
parcela rolna). Za sumę 100.000 zł pobudo­
wano dom robotniczy dla 13 rodzin (pokój, 
kuchnia i spiżarka). Dom urzędniczy dla 12 
rodzin (3 pokoje i kuchnia), który koszto­
wał 200.000 zł. Zaprowadzono w r. 1925 
światło elektryczne. Boisko, targowisko, 
strzelnica, plaża w parku Słowackiego, uli­
ca Tumska, podwórze rzeźni, ulica Polna i 
św. Jana, długości 3 km, pomnik św, Flo- 
rjana na strażnicy, gruntowny remont stra­
żnicy, zakup motopompy dla straży pożar­
nej, gruntowny remont zbiornika gazowego 
kosztem 45.000 zł, automatyczna ładownia 
węgli do pieców gazowych, zaprowadzenie 
elektrycznego urządzenia i gazowni, dobu­
dowa domu administracyjnego w gazowni, 
zaprowadzenie elektrycznego zapędu w wo 
dociągach, gruntowny remont chłodni rzc-

Chełmża, w paźderiemóku 1934 r. 
źni i jej zelektryfikowanie, zakup ogrodni­
ctwa miejskiego, kupno około 10 ha roli, za­
łożenie placu Wilisoną, urządzenie pogoto­
wia ratunkowego przy straży pożarnej, po­
budowanie pięciu pieców retortowych w ga 
zowni, brukowanie ulicy Dworcowej, bu­
dowa 11 domów po 6 mieszkań dla robot­
ników, kupno własnego domu za 100.000 
przez Kom. Kasę Oszczędności, urządzenie 
alei i parku na brzegami jeziora, przebu­
dowa domu miejskiego na ubikacje Poste­
runku Policji, urządzenie świetlicy dla 
szkół, — oto niekompletna jeszcze litanja 
ogromu wysiłków, dokonanych przez mia­
nie.

Osobna, krótka choćby wzmianka, nale­
ży się Cukrowni Clrełmźyńskiej i jej dyrek­
torowi p. inż. A. Makowieckiemu, który 
wraz z Zarządem troszczy się o złagodzenie 
kryzysu bezrobocia. Kiedy przeprowadzano 
w cukrowni inwestycje, Zarząd cukrowni 
nie sprowadził, jak to dawniej bywało, go­
towych maszyn, lecz zamówiono potrzebne 
części maszyn i montowano je na miejscu. 
W ten sposób w ciągu lała 400 robotników 
miało zatrudnienie. Czterystu robotników, 
to znaczy 400 żywicieli rodzin. Piękny, mą­
dry i obywatelski czyn, L. Sob.

Pml hasłem zgody
Przed wyborami do 161 gromad

(p) Jak wiadomo w dniu 27 hm. odbędą się 
wybory do tych gromad, w których nie zgłoszo­
no w dniu 17 bm. list kompromisowych. Tych 
gromad na terenie Pomorza jest 161. Zgłoszono 
w nich po dwie a n,awet trzy listy. Według 
ostatnich wiadomości w szeregu gromad i tych 
ze 161 wybory prawdopodobni^ nie odbędą się, 
gdyż dochodzi do uzgodnienia list kompromiso­
wych.

W powiecie toruńskim na cztery gromady, -w 
których wybory miały się odbyć, w 2-ch gro­
madach doszło już do kompromisu. Mianowicie 

i w gromadzie Zelgno i Dzwicrzno wyborcy po­
stanowili poprzeć listy kompromisowe. W dwóch 
pozostałych gromadach: Bielczyny i Otłoczyn 
wybory odbędą, się w dniu 27 bm. W powiecie 
starogardzkim kompromis zawa-rto już w trzech 
gromadach.

i——»-»O* .h— iii.'-----------------

Napad rabunkowy na zagrodę 
rolnika w pow. brodnickim

Bandyta po oddaniu kilku strzałów zbiegł
W nocy z dn. 20 na 21 bm. około godz. 1-ej, jakiś nieznany osobnik usiłował włamąć 

się do mieszkania rolnika Antoniego Gutowskiego we wsi Szabda pow. brodnickiego, Gutowski 
zbudzony ze snu przez swego parobka Ignacego Motylińskiego wyszedł na podwórze, aby zoba­
czyć, co się święci i spostrzegł w ciemności ja kiegoś mężczyznę niskiego wzrostu, który w tej 
właśnie chwili strzelił do atakującego go psa podwórzowego, zadając zwierzęciu lekką ranę.

Następnie tajemniczy napastnik rzucił kawałkiem drzewa w okno domu mieszkalnego, wy­
bijając szybę, poczem izawołał na cały głos: ,,Od dajcie pieniądze, albo trupem padnięcie-“ Na 
poparcie tej groźby bandyta oddał dwa strzały w kierunku rozbitego okna; jedna z kul utkwi­
ła w futrynie, druga zaś bardziej celna przez okno ugodziła w sufit w pokoju mieszkalnym. 
Na szczęście nikt z domowników nei został trafiony.

Bezpośrednio po oddaniu strzałów napastnik zbiegł, nie czekając na spełnienie żądania 
wydania pieniędzy. Zawiadomiona o wypadku policja wszczęła pościg.

Zawiadowca odcinka drogowego pod 
kołami pociągu

Tragiczny wypadek w Warlubiu
Dn. 19 bm, około godz, 3 po południu na 

stacji kolejowej w Warlubiu pow. świeckiego 
wpadł pod pociąg towarowy zawiadowca odcinka 
drogowego Bernard Szydzik z Warlubia- Nie­
szczęście wydarzyło się na skrzyżowaniu szyn

przy rozjeźdzje.
Szydzikowi odcięło lewą uogę powyżej kola­

na, a pozatem doznał on skomplikowanego zła­
mania prawego podudzia. Rannego w stanie 
ciężkim odstawiono do szpitala w Tczewie.

Kradzieże bydła i koni 
na Pomorzu

Ostrzeżenie rolników przed skut­
kami niedopilnowanla swego 

dobytku
Rok roczoie z nastaniem poary jesiennej i 

zimowej ^powtarzają się liczne wypadki kantio- 
kradizrf/wa i kradzieży bydła z pas-flwisk i obór 
Przejawy togo rodzaju przestępczości w bic 
źącym noku są już ■widoczne, ponieważ w ostał 
nim miesiącu dokonano na terenie Wojewódz­
twa Pomorskiego> 4 kradzieży koni i skradziono 
kilkanaście sztuk bydła.

Ozyicmiikiern sprzyjającym złodziejom przy 
dokonywaniu tych kradzieży, są poza szeregiem 
innych okoliczności' przedewtszystkie-m diługie 
i ciemne noce, kitórc utrudniają przeprowadze­
nie szybkiego i skute omego pościgu, zwłaszcza, 
gdy chodizl o okolice lesiste, w których zło­
dzieje znajdują w ciągu dnia pewtne schronień c 
przed pościgiem Policji. Najważniejszym bo­
dajże i często »potykaniem zjawiskiem spKzyja- 
jącein w dużym stopniu złtodizfiejom, jest lek­
komyślność samych właścicieli koni i bydła, 
którzy stajnie swoje na noc pozostawiają zu­
pełnie otwarte i bez jakiegokolwiek dozoru a 
nawcit często nie trzymają psa w obejściu.

U niektórych właścicieli utarło się mnie­
manie, że do strzeżenia ich dobytku powołaną 
jest Pollicja Państwowa. Mniemanie to jest 
jednak błędne, bo jakkolwiek obowiązkiem p<r 
lioj'i jest zapewnienie bezpieczeństwa życia 
mienia obywateli, to jedłrrak policja mająca 
równocześnie szereg innych zadań do «pełnie­
nia, przy szczuplej liczebności posterunków i 
rozległych rejonach służbowych nie jest w sta­
nie uchronić każdego posizazególlnego dobytiku, 
wystawionego lekfcomyśflintie na łnp złoczyń­
ców.

Obowiązkiem więc każdego obywatela jent 
przedewszystkiom samemu czruwać nad «wojem 
mieniem, ażeby przez swą lókkomyśfcwść z 
jednej strony nie narażać aiebie na niepetazeb- 
ną stratę — z drugiej zaś nic przysparzać pra­
cy i tak bardzo już pnzeciążonelj obowiązkami 
policji.

I co z niej wyrośnie 7
W 19-tym roku ±ycia rozpoczęło 

4-tq karę
19-letm.ia Leokadia Markiewicz s Bydgo­

szczy, mimo, że jest szwaczką i mogłaby przy 
odrobinie chęci stać się samowystarczalną —• 
zasmakowała najwidoczniej w złodziejstwie, 
chociaż nowy ten ,,zawód“ zaprowadził ją już 
trzy r^zy na ławę oakarżonYch. W dsi« 7 
września b, r. Markiewiczówna opuściła p© od­
cierpieniu trzeciej kary mury więeńenia i zda- 
waćby się mogło, że nigdy do nich nie powró­
ci i i«ozpocznie uczciwą pracę w swoim zawo­
dzie. Tymczasem już w dniu 23 tego samego 
miesiąca — niepoprawna L/eosia wykorzystaw­
szy okazję, skraidła na szkodę p. Nodzifcow- 
skiej garderobę, wartości 200 zł.

Za nową tę sprawkę Lcokadja Markiewicz 
zasiadła onegdaj ponownie przed Sądem Grodz­
kim w Bydgoszczy, gdzie po stwierdzeniu, że 
poprzednie trzy kary okazały «ię niewystar- 
czającemi — skazano ją na 9 miesięcy bez­
względnego więzienia.

Leosia rozpoczęła czwartą w dwudziestej 
wiośnie życia pokutę za kratkami...

Krwawy wypadek na: 
dworcu w Gdańsku

Dworzec gdański był onegdaj widownią tra­
gicznego wypadku. W godizinach południowych 
wpadł pod biegnący wagon na bo&znych torach 
stacji Gdańsk przetokowy Kluskę, któremu koła 
obcięły lewą nogę.

W stanie bardzo ciężkim przewieziono Klu- 
skego do szpitala w, Gdańsku.

OGŁOSZENIA:
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej ...... 0.20 zł
w tekście na pierwszej stronie....................................................1.00 zł
w tekście na drugiej i trzeciej stronie.....................................0.80 zł
w tekście na dalszych stronach...................................................0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo i wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25% zniżki.
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki.
W Gdańsku za wiersz milfm. na stronie 7-łamowej
,. ,. .. „ ., .. „ 4-łamowej
m „ drobne za słowo 5 fen. — tytułowe .

15 fen.
50 fen.
10 fen.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI;
W ekspedycji miejscowych a^encyj..................................... 2.50 zł
Z odnoszeniem do domu......................................... 2.80 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu................................ 2.89 zł
Pod opaską . f........................................................................4.50 z i
W Gdańsku przez pocztę . . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd

„ z odbieraniem w administracji wprost . . . 1.75 gd
Zagranicą............................................................  4.00 gd
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
Witold M ę ż n I c k j, Toruń, uR Moniuszki 25, m. 1.

UWAGI: t .
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej­
sze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłoszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
i przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

......... .. ------------------------------------------------- —------------------------------------------------
Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 21, I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Mars«. L
Fotfha 12. — Redaktor odpowiedzialny na Gdynię: Józęf Dobrostańskl, Gdynia, Szkolna. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, ul. Sienkiewicza 90. — Redaktor !

odpowiedzialny na Tczew: Antoni Czerwiński, Tczew, ul. Kościuszki 1.
Za »głoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Toruniu. IWyiawcu! Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu.
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